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Przed odjazdem z ZSRR do Pąlski 

Cena 
50 gr 

Wydanie A 

Przemówienie Nixona 
w radio i telewizji moskiewskiej 

PrZE'mówienie Nixona było odl 
·razu tłumaczone na język ro. 
syjaki., 

:Rok XV Łódź, niedziela 2 pon·iedziałek 3 sierpnia 1959 roku Nr 182 (3946) 
__, __________________________________________________________________________________ ..;___: 

MOSKWA (PAP). W przed· 
dzień odjazdu re Zwią~ku Ra­
dzieckiego, tj. w sobotę wie· 
·czorem. wiceprezydent USA R. 
Nixon wygłosił w MOISlkwie dluż 
.sze przemówienie radiowe i te 
Jewizyjne. Przemówienie to by­
.fo t-ransnnitowane przez wszyst­
J{ie radzieckie rozgłośnie radio 
we, natomiast telewizja radzie~ 
tka nada w najbliższym czas'.e 
il:hlm z przemówieniem za po­
.średnictwem wszystkich prowin 
cjonalnych stacji telewizyjnycll.. 
W roootę prremówlenie Nixo­
na nadawała jedynie telewizja 
mOISlkiew&ka. 

Richard Nixon 
przybywa dziś 
do Polski 

W 15 rocznicę tragicznego Powstania 
Nominacje 
w służbie 
dyplomatycznei 

Stolica zlóżyla hold WARSZAWA (PAP). Jak :juiJ 
donosiliśmy, .na Z&pros-z-,enie prz-e 
w<Xlniczącego Ra<ly Państwa,. 
Aleksandra Zawadzkiego przyby 
V.'a do Polsk,i na .killmdnlowy po 
byt .wiceprezydent Stanów Zjed 
noczo:nych Richard M. NiXOl!l. 

WARSZAWA (PAP). Rada poległym bohaterom 
WARSZAWA (PAP). 1 bm. w 15 roczn:ieę heroiWJ111Vch 

i t.ragiC'lmych zararzem walk powsta1iczych w Warsza.w:ie, 
stolica złożyła hold swym najlepszym synom, p!lleglym za 
wolność i honor narodu za godność miasta. 

Miejsca upamiętnione wałikami 7 okupan,lieJn. miejsca 
straceń oraz kwateTy p.oleglV()h bohaterów na Omenta1rzu 
Wojskowym pokryty kwia(,y. Za.palono znicze. Od ran.a ŚllJ'il' 
szyły na cmenta.rz rodziny, wspóltowa.t"Z.ys?:e broni i li~ 
ni mies'łlkańcy \.Varsza.wy. W ciągu dnfa wieńce 7Joży!y 
delegacje Wojska. Polski ezo, iparlii połitycwych i o;rga­
niza.cji społiecenych. 

iPa l'lstwa mianowała: ADAMA 
\VILLMANNA ambasadorem nad 
rzwyczajnym i peln~ocnym 
IPol.<;k iej Rzeczypospohte1 Ludo 
1Wej we Włoszech, odwołując 
go z dotychczas zajmowanego 
«>tanowi.ska ambasadora nadzwy 
c zajnego i pełnomocnego w Wę 
l;(ierskiej Republice Ludowej: 
łlENRYKA GROCHULSIUEGO 
1<J.mba6adorem nadzwyczajnym i 
peJnomocnYllll Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w Węgier-
1&ldej Re publice Ludowej, od­
iwol:ując go z dotychczas zajmo 
w a nego stanowiska ambasado-I 
l!'a nadzwYczajnego i pełnomoc-
nego w Federacyjnej Ludowej N _._,. zł . . 
[R •blice Ju„rysławjj. . a uroczy.,,.......,c ozema w1en żołnierza przybyli . sekretarz 

.KW PZPR - Z. Wról:xleWGki i 
y..astępca przewodniczącego Pre 
zydium St. RN - W. W. Spy­
•ch.alski. Pada komenda. Kom­
pania reprezentacyjna WP pn'! 
:zen tuje broi\. Przedsta widele 
MON, KW PZPR. ZSL i SD. 
Prezydium St. RN, ZBoWiD, 
ZMS, tnstytucji i zakladów pra 
cy składają wiel'ice. Uroczysto.:lć 
ko1'lczy odeiranie hymnu. naro­
dowego. 

epll! oow przed Grobem Nieznanego 

W Genewie- roboczy weekend 
GEXEWA (PAP). - W oo-\tera, z radzieckim ministrem 

botę mimo weekend.u delegac: spraw zagranicznych Gromyką. 
na konferencję mmi.strów spraw Obaj i>0litycy I;;onferowali w sie 
:z.a.gra nicznych p!'OWadzili dość dzibie delegacji radziecltiej 
>:>żywioną działalność. Głównym prwz trzy godziny i 40 minut. 
'WYdarzeniem dnia było spotka- Według :Lnformacji. które u­
nie s-ekretarza stanu USA, Her- zyskali dziennikarze. w toku wy 

miany ·p0glądów wyjaśniano na· 
dal swoje stanowiska oraz o­
mawiano możliwości dojścia do 
porozu.ffiienia w tych kwestiach, 

Tysiące mieszka!'ic.ów miasta 
wzlęlo u<lział w uroczystym sk!a 
daniu wieńców na CmentarzJ. 
1Woj»kowym na PowąZ'kach. 
Wień<.-e od MON. Prezydium St„ 
RN, Stoleczn~- -' Komitetu F.TN. 
.ZBoWiD, zak<l.adów pra.cy i mlo 
dz:eży zostały złożone w kwa­
terze obrońców War.szawv z 
iwrześnia 1939 r.. w kwa terze 
<AK i AL i w kwater:i;e ż<>łn!e­
·r"-Y WP, poległych w walkach o 
wyzwolenie mia.sta w 1944 i 
1945 r. Honory woj.'<lmwe od­
dala kompani.a reprc-t.entacyjna 

l· 

łódzcy w których dotychczas nie o.sią~ 
gnięto zgody. 

Przed roboczym lunchem u 
Gromyki. ,..,kr . .;tanu ui;A rozma 
wiał z brytyj.skim ministrem 

I k 
&praw zagranicznych, Lloydem. or U Ten ostatni konferował ra110 
przez 30 minut z burmistrrem 
Berlina zach<Xlniego, Brandtem. 

a strakcj on iści 
jadą 

do Nowego 
Pr?:ed pan• <Lni3illli (Sl lipca) 

'W Muzeum Sztuki w Lltt:lzi g&Ś­
cila gru1>a przcdstawicieli · Gale­
rii Chaletie z Nowego Jorku, 
która wraz z Galerią Denise Re­
ne w Paryżu urządza. międzyna­
rodową wystawę :;ztuki abstrak­
cy,jnej w Nowym Jorku. 

Na wystawie tej Muzeum 
Sztuki w Lodzi wystawi obrazy 
J>rckursorów polskiej sztuki a.b­
strakcy,jne,i. Wstęp do katalogu 
tej wystawy będzie pisał znako­
mity krytyk fra.ncuski, pan M. 
Seuphor. 

Zainteresowanie polskimi ab­
s!rakcjonistam.i nie jest przy­
padkowe. Muzeum łódzkie jako 
drugie na świecie otwarło dzial 
sztuki absti·akcy,jnej w 1931 r. 
Wyprzedziło nas Muzeum Sztu 

ki w Han1>werze, kióre otwo­
rzyło dział sztuki nowoczes1\ej 
'W roku 1926. 
Więkswśc eksponatów ha.no­

ł\Verskieh z.ostała. 2mis'llczona. w 
czasie ootatnicj wofoy. Galerię 
Chelette reprezentował pan Ar­
tur Lejwa, Amerykanin polskie­
go l><><!hodzenia. 

Ze sportu 

Sidło zwycięża 
Kuzniecowa 

WIEDEN (P~f'.). Specjalny wy­
słannik Połsk1eJ Agencji Praso­
wej red. Tadeusz Szewczyk dona 
s i z Wiednia. W sobotę roz,poczę­
ly sie na Wieder Sta<iiO'll wielkie 
:ntiędzynarodawe zawo·dy lekko­
atletyc-z;ne_. w których S•tartuje 130 
llawodnikow z 12 państw. Im.pre~ 
Ila roZJpoczęła S·ię w nie:z;byt po­
myślnych warunkach atm~sferyc01: 
<llych. Panowało dotkliwe 01:imno 
a pr.zed zawodami 11ad Wiednie~ 
l>r.ze!:Zedł ulewny deS7'cz. Repre-
01:enta.nci Po~ski startowall w 
J:>1erwS<Zym omu w 7 kon.ku·ren­
ejach. w 1 z nich zajęli pierwsze 
Iniej„ca, pr".lY czym w biegu na 
iDO m KowaH1ki · i Boiek uplaso­
"':ali się na 2 czołowych pozy­
c.1ach. Zwyciężył Kowalski uzy­
skuj ąc 48,2 przed Bożkiem, który 
llliał 48.5. Trzecie miejsce .:ajął 
Czechosłowak Mandlik - 48,9. 

W rzucie os:z.CtLepem Sidł<> osią­
gając 76,53 m pokonał repre:zen­
ta.nt.a ZSRR Kuznie(l()wa, który 
llliał 75 ,08 m. Tr.zecie miejsce 'Za­
jął Rumun Biiiin - 74,27 m. Nasz 
Junior Ni1kiciuk był 6, mając naj 
le~ r.r;u,t 70,33 m„ 

wezwanym w czwartek przez 
von Brentano na pomoc do ak­
cji usztywniania stanowi.ska Za 
chodu. Po rozmowie· z Lloydem 
Bra111<lt oświadczył, że spotka­
nie bylo „bardzo pożyteczne", 

W Hiroszimie 
obraduje 
światowa konferencja 
w sprawie . zakazu 
broni nuklearnei 

PEKIN (PAP). W Pałacu Po­
koju w Hiroo:zimie roi.poczęła 
.się w sobotę z udzla!em 15 tys . 

MOSICWA. -' w sobotę gimpa przedstawicieli spoleczet1.s.twa ja 
lotni,ków radzieckich przeleciała pm'l.s.kiego i 88 del.egatów z 21 
odrzute>wcem pasażerskim 'I'u-104-b krajów piąta światowa k0<nferen 
tysiąck.ilometrO'Wą tra .sę 'Zamkinię- cja w sprawie zaika.zu bomby 
tą Moskwa - Orsza - Mo.s:<wa w atomowej i wodorowej. Z r.efera 
59 minut: _średnia szybkosc saimo tern za.sa·dniczym wystąpił na 
lotu ?bciąze>ne.go 15-tono:"y·m ła-1 konferencji dyrektor generaLny 
du-nk•te>m wyniosła lOla,360 km · · k · d lJ · -
na godz., co jest nowym re•kor- Japon& ·t_e] ra Y wa n p•ze·Cl·W-
dem świ!atoowym dla tego rodzaju ko bron_1 nuklea.t'neJ, prof. Kao-
le>tu. ru Jasu1. 

Odr71utowiec leciał na wysolk<>ś­
ci 6.500 metrów. 

LONDYN. - Komuntsty=a Par 
tia W. Brytani.i zwróciła się w 
sobotę rz: apelem do pa•rtii Jabou­
r.z;ystowskiej. by domagała się <>d 
ru,ąd11 połoien·ia kresu s'ta•nowi wy 
jątkO'wemu w Niassie oraz nie­
Z\~.rło~nego uwolnienia dr Ban­
dy, przywódcv afr~·kaflskiego kon 
gresu narodowego Niassy i innych 
uwiPZionych A!ryi<al'lczyków. 

WASZYNGTON - W Departa­
mencie Stanu podano do wi·ado­
mośei, że Earl Warren,. przew•odni 
czący Sądu Najwyższego USA. u­
daje się wkrótce do Moslkwy z 
wizytą prywatna. Waszyngtofu,ki 
korespe>ndent Agencji Fra·nce 
P.re.~se stwie,rd2Ja, że podróż War 
rerna do ZSRR nastąpi w sierpniu 
lub wr.ześniu. 

PHENIAN. - Według donies.ief1 
z Seulu, stracony tam został b. 
k·ontrkandyda·t Li-Syń-Main·a w <>­
statnich dwóch wyborach pre01:y­
dencki·ch, b. minister i w.icepr:v.e­
wodnłctZący parlamentu C:zo Bong 
Ali•m. Skaza·ny on 7l<>'Stał na 
śmierć za upra"Niianie polity•ki o­
pooycyjnej w Sltos'l1'11Jku do dykta­
tora Korei. 

RZYM. - Komisja selekcy,ina 
XX Festiwalu Filmowego w we­
necjj zakwalifikowała do udziału 
w tej impr~e 14 filmów spośród 
13_2 zgtoszonych prawie ze ws01::,•Slt 
kich krajów świa.ta. Wśród 01:a­
k:Wat.ifilkCl'W'anych filmów znajduje 
się „P<>ciąg" re<iyserii JeTZego 
Kawaler-O<Wicza. 

PEKIN. - Jak de>noszą z Dża­
karty, w. dniach 22-31 sierpnia od 
będ.:ie się ta•m VI Krajowy Zjazd 
J<:oonUJnlsty.c=eJ Part.>i Indonę_zJi. 

Pię-kna 

księRarnia 

Sieradzu w 
Jak już intormo­

waliśmy wczoraj, 
w Sieradzu odbyła 
alę uroczystość 1>­

'warcia powiat-owe.i 
ltsięgarni „Domu 
Książki", która po 
kilkumiesięcznym 
remoncie zmieniła 
zupełnie swój wy­
&'ląd. Jest to obec­
nie jedna z najno­
wocześniejszych i 
naJefektownicjszycb 
pod względem este­
łyki wnętrza księ­
craimia. w ikra.ju. 

-WP. Marsz żałobny Ch~ina w 
.wykonaniu O!'kiestry wojskowej 
zakończył uroczy,-;t<X~ć. 

Wle11ce w imieniu MON i 
.ZBoWiD zo.sla1y także złożone 
na plyc:e czerniakowskiej, gdzie 
we wrześniu 1944 r. żolnier7..e 
I Armii WP, śpiesząc z pomo­
cą walczącej Warszawie, utwo­
rzyli przyczółek, oraz na płycie 
pamiątkowej wars.zaw.sk'egQ 
sztabu AL :na Kraikowskim 
iPrzedm.ieśdu. 

W godzinach ,popo-ludniowyah 
tź.olnierze. członkowie ZBoWiD 
i organtza0ji spolecznych oraz 
.haroerze, zacią,gnęli warty ho­
morowe w mlej.scacll upamięt­
nionych walkami z okupantem 
.i. w mie.jsc:ach straceń. 

Wiceprezydent Nixon poru­
.szył w swym przemówieniu sze 
.reg aktualnych problemów mię 
<:J.zynarodowych oraz sprawę 
wzajemnych stosunków międzv 
USA i ZSRR, między narodami 
amerykai'lskimi i radzieckimi. 
Wypowiedział się on za roz­
.szerzeniem v.rym:any amerykań 
eko-radzieckiej w różnych dzle­
dzinach i podziękował za go.ś­
dnność, z jaką podejmowano 
,go w ZSRR. Wiceprezydent N1 
xon wyraził się z pewną dozą 
optymizmu o horos1lmpach ge­
newskiE:.i konferencj1 w spra­
wie zaprzestania doowiadczeń z 

.bronią jądrową. 

W 14 rocznicę Hiroszimy 

Potężna manifestacja 
uczestników festiwalu wiedeńskiego 
WIEDE. N (PA..P). Specjalni wy! dują: „Frieden", „Fr~und~ha.tt" . 

slainnicy PAP donoszą: Prz,ed 14 Następrue odbył stę m1ędzy11a 
Ja.ty światem w.strząsnęła tra- rod~wy koncert poświęcony ide! 

. . . . pokoJu, występowały z.es.poły l 
g·ed1a Hirosztmy. W związku z soliści z Azji, Afryki, Europy i 
tą rocz.nicą w robotę 1 .sierpn!a Ameryki. 

odbyła .sJę w Wiedniu potętna Do- zebranych praemawiała 

man-ifestacja młodzieży ucze.s.tni dziewczyna japm'lska, która 
cząoeij w VII ł'estiwalu. Prre- prz.ed 14 laty prz..eżyla tragedię 
biegala ona pod hasłaml walki Hiro.s,zimy. W imi-eniu młodzl-e-

ży .sw~go kraju za.apelowała ona 
o pokój i przyjaźń między na- o zakaz doświru:lcz..eń z brania 
rodam.i - pl'Zeciwko broni a.to- atom.ową.. · 

mowej, na rzecz rozbrojenia i Na 1 .„bunie zjawia się Paul 
pokojowego współistnienia. Robeoo<n. Thltuz.iazm ogarnia ca­

ły plac. Zaoada id€alna cisza. 
Robe..wn podchodzi do mikrofo­
nu i zaczyna śplewać. Wielki 
artysta śpiewa pieśń .. Biedni lu 
dzie kochają pokój" , a następ-nie 
starą pieśl'i „Mi&Sisipi". Na try­
l>unę sypią się dziesiątki wiąza­
nek ~wiatów. Manifestację za­
kończono odś:;>iewaniem „Na­
prwd młodzieży świata". 

Z placu Schwarz.<o,nberga wy­
ru.szyi potężny pochód. który 
przema.sz,erowal ulicami Wiednia. 
Naprz„eoi:w w.519ania.l€go Wiener 
Hofburgu UISitawiono olbrzymią 
estradę. 

Wiceprezydent NixO<Il i towa­
rzyszące mu oroby ]>rzybędą w 
niedzielę 2 bm. w godzinach po­
połut\niowych samolotem na Jo; 
nisk<> Babice. -
Znów rozgorzały 
walki w Laosie 

HANOI (PAP), - Rząd kró· 
le.siwa La01Su przerzuci! w pią"' 
tek wwi.ccn:ione oddziały woj• 
.sikowe do prowincji Sarn Nene, 
~gdzie rozgorzały cstatnio nowe 
walki między oddziałami ruchu 
oporu Pathet-Lao. a laotański~ 
!fil w-0jskami rządowymi.. 

Jak :\!lformuje Agencja Reu-< 
tera, walki t-Oc'~ 5ię w samym 
serC\.ł dżungli pod e>kU!llieniamJ 
ulewn~o de&CZU; 

• 
GEl\"EW A (PAP}. - · Według 

ąrążących w Genewie pogłosek, 
min.is.ter spraw zagraniCZJ:l.YC].l 
ZSH.R, A. Gromyko, ma spot4 

kać 51.ę na prywatnej rozmov.'le 
z; mlnist.rem spraw zagr-.uticz• 
nych W. Bryt.arti:i, Selw:vn L1oy. 
dem, w oelu omówienia obecnej 
sytuacji w Lao&e. 

DELHI (PAP). „Times of lrtdia'~ 
z 1 sier:pinia wskazuje. że obecne 
wydarzenia w L<tosie jeszcze bar­
ooej umocniły p<>gląd rządu l'n.c 
dyjSlkiego, iż należy zwołać mię• 
<izyna,rodową komisję w sprawie 
L--osu. Dz;ieinciLk pisze, że „napię 
1>a. sytua•cja w Laosie .nastąipiła po 
niedawnym koanuni.kacie Jae>tal'i­
sko-francuskim o przybyciu 100 
ameryikańS:kioh iinstn.tk.torów cy­
wilny~h w celu sz,kolertia króle~ 
slctej a rmiJ laotaflS:kiej ". 

•W imieniu komitetu VII Fe­
st1walu przemawiala mloda Fran 
cui:ka. Zebraliśmy się - mówi 
ona - by wyrazić swoja wolę 
pokoju. Młodzież ze wszystkich 
kontya1entów przybyła do Wie­
dnia, by powiedzieć r7.ądom 
świata: „wszystkie .s.Uy oddamy 
.s.praiwle pokoju". Mówimy mi­
nistTom spra.w zagranicznych w 
Genewie: „Młodzież nie chce 
woJ.ny atomowej, domagamy się 
pokoju". Fes.t~al wyka.zal, że 
mamy miliony zwolenników na 
~wie-cie, jesiteśmy przekonani, że 
pokój zatriumfuje. 

Rząd w Kerala rozwiązany 

Okrzyki wzniesione przez mów 
czynię na cz.eść Festiwalu, po­
koju i przyjaźni podejmują 
gromko zebra.ni. Wszyscy .s.kan-

Strajki robotnicze na znak protestu 

przeciw P.roklamacji prezydenta Prasada 
W piątek po 'POludniu prezy- \władzy prezydenckiej. Rozwią„ 

dent hldii Radże.ndra Prasad zana· została także stanowa izba 
proklamO'\vał rozwią.zan:e komu ust.awodawcza Kera.la, w której 
'Ili.stycznego rządu w Kerala i !['ząd Nambudil".ipada rozporzą• 
czaoowe wprowadzenie w tym dzal więk:szOOc:ią głosów. Zgod~ 
.najmniejszym stanie :i.ndyj.skim 111ie :z konstytucją indyjslk.ą, w 

Kerala powinny odbyć się w 
dągu 6 m.ies:ięcy nowe wybory 
powszechne. 
Rząd Nambudiripada, Składa­

jący s:ię z komunistów i nieza• 
.!eż.n(yah, imajdowal się u wła• 
dzy oo p;erwszej polowy 1957 
.roku. tj. od chwili odn:iesieni~ 
zwycięstwa w drngioh i.ndyj. 
skioh wyboraoh powsrechnych, 
Decyz.ja władz centralnych In­
dii o rozwiązaniu rządu keral~ 
ekiego poprzedzona była kilku· 
tygodniową gwałtowną kampa~ 
l!lią opcy;.:ycji przeciwko gabine• 
towi Nambudiripada. Opozycja 
donl.a,gała się rezygnacji lub o­
balenia tego rządu. Proklama~ 
oja: prezydenta Indii przyjęta 
uA>Stala z zadowoleniem przez 
o:>ozycję keralską. 

DELHI (PAP). Według doni~ 
sień z Triozur (stan Kerala), w 
miejscowości KizakatUC':z.ery do 
.szło w sobotę do starcia. między 
"mtyikomuni.stami, a zwolennil~ 
mi rozwiązanego w piątek ko­
munistycznego rządu stanowe· 
ó!O. Jedna osoba z.ginęła, 14 OO 
nioolo rany. Stan pięciu ran• 
nych jest c~ęiki. 

W sobotę rano robotnicy w 
Triczur za,:;trajkowali na Zlllak' 
iPIX>te.stu przeciwko piątkowej 
r.>roklamacji prezydenta Prasa­
da. W Trivandrum i Quilon nie 
stawiJ.i się do pracy robotnicy 
zrzeszeni w 0 .gólnoin<lyjsk;;e,f 
O!ll:animaji Zwią1ikow~ 



* * 
Przemysł lekki 12 tys. m 2 powierzchni 
Chemia oferuje szerszy asortyment * Nowoczesne meble, radia I telewizory BANANY PRZYBYŁY DO GDYNI 

Z duńskiego statku „Saxo" wy­
łaoowano do maga:zY'?lów i doj­
rzewalni w Gdyni najw:ięt<szą rz 
dotąd sprowadzanych partii ba­
nanów. PosZ>Ukiwane na rynku o­
woce po 5-8 dniach dojrzewania 
zootami dootarcrzone do skl~ów. 

Jesienne Targi Krajowe 
stają się faktycznym przeglądem produkcji rynkowej REKORDZISCI WSROD GOŁĘBI 

Nie lada sukcesem po=ycić 
się mogą hodowcy gołębi poczto 
wych z W1ocławka. Wyhodowa­
ne przeiz nich gołębie przebyły 
osta•bni·o tra,sę z Londynu d-0 Wlo 
clawka wynosrz.ącą p0<t1ad 1.100 km 
w ciąg·u zaledwie trzecll dn.i, co 
jest swego rodzaju osią~i~c.lem 
reko>l'doW}"m. 

W ARS:!;A WA (PAP), - 'l'e-1 go zajmie 12 tys. m kw. po­
goroczne Jesienne '!'argi Kraj0- wiet'zchlili. Do Pozmania na o­
we, ~czynająoe się w Po- kres tairgów zostaną prneniesio· 
znamu 6 września, staną sl.: ne z innych miast giełdy brain­
wreszcie faktyc.'Z!lym przeglą żowe: skórza111a, futrzarska, o­
ciem nas.ziej produkcji rynko- dzieżowa <l':raz artykułów filco­
w e j. Taką rolę za1pewnil im l>o wych, na których będą zawiera 
wiem udz.ia:l wsizysitkich branż ne transakcje n.a I półrocze przy 
;prL.emYISlu lekkiego i systema- szlego roku. Przemysł lekki 
tyczne roz.s.:r..erzanie ek..o.pozycji wrganIBllje także targową wy 
prrez inne res.orty przemysłu prze<laż róż.nych artykułów 
kluczowego. tzw. niadwyżkmvych i n.ie zam&· 

Ekspozycja przemysłu lekkie- wionych dotychczas pr7;ez han-

750 dzieci polskich 
z zagranicy 
na koloGlach w fuaju 

del. Będą to wyroby przemysłu 
wełnianego i bawełnianego, tka 
ninv jedwabne i dekoracyjn•~. 
air<tykuły lnia.ne i pońc.wszn.icw. 

podać żadnych progn.oz na terriat 
obrotów. Organizatorom tar­
gów chodz.i jednak o to, żeb:1< 
nie dopuścić do sztucznego ich 
f0rs-0wani.a. Dlatego m. in. 
trans.a.kcfo mogą dotyczyć tylko 
towarów proodukowainych w do­
sta tec:znych ilościach. 

Dotychczasowa praktyka targo 
wa wykazała, że wlele przed­
siębiorstw ha111dlowych wysyła 
na ta.rgi przedstarwicieli nie ma 
jących odpowiednich kwalifika­
cji, nie znających się na to­
warach, nie orientujących si.<;: 

POLOWANIA NA KACZKI 
Od 1 bm. wolno polować na 

kaczki, Pierwsi myśliwi wyrus,zy­
li już nad je<Zlora i stawy, by o 
świcie rozpocząć polowania. 

W województwie klele·ckl·m naj 
w!ęcej myśllwyc!J. wyruszyło nad 
stawy w Wojczy i w Górikach, 
gdzie rza·obserwowarno duże il<>Śd 
wodnego ptactwa. 

jakie wyroby są mod!fle i po- TRADYCJI STALO SIĘ ZADOSC 
szttkiwane. Rezultaty ich targo Wczorajszy dzień wypłat rza­
wych „poczynań" były więc o- pewni! warsizaw.gkie1 l!zbie Wy­
płakane i nie przynlQSJy ko- trzeźwień p~ny k<Ymplet pacjen­
rzyści przedsięb:iorstwom. U· tów. Wśród 80 mie1s:2lkańców ~by 
becni.e ma w tej dziiedzinie na- ©nalazła się ted: jedna k<Ybieta. I 
stą'pać ponn-awa. ltym razem smutnej tradycji stało 

,... się zadość. 

w 
WARSZAWA (PAP). Pooiada­

ją-ca stare i bogate tradycje 
w&półpraca w dziedzinie nauki i 
kultury między Polską a Stana­
mi Zjednoczonymi, ożywiła się 
ZIIlaC7J11ie w okresie ostatnich kil 
ku lat. 

Prned ki.Ik>u tygodniami. powró 
cil do kraju po dluż.szym poby­
cie w amerykań.s.ki.ch ośrodkach 
naukowych prezes PAN prof. dr 
T. Kotar';iński. Przez rok pro­
wadzi·! wykłady na J-e-dnym z 
u:n.iwer.sytetów w USA historyk 
literatury - prof. J. Krzyżanow 
ski. Spośród kilkudziesięciu na­
,s,zych uc7JO!lych, którzy ba.wili w 
okresie ostatrrlich dwóch lat w 
USA wymienić należy znakomi­
tego matematyka prof. W. Sier­
pińskiego, ekonomistę prof. E. 
Lipiń&kiego, lekarzy: prof. A. 
Grucę, prof. L. Manteuffla, prof. 
A. Biernackiego, prof. J. Chorób 
.s.kiego, prof. W. Dege i prof. W, 
Mi&Siuro. 

znawca prof. R. JacobsQll, spe­
cjali.Bta w za.kresie teorii pla­
styczności - prof. •W. Prager o­
raz ma.temaityk - prof. A. Zyg­
mu.nd. 
Poważnym sukoes.em nauki 

polskiej na gruncie amoffi"ykań­
sikim było przyznanie prz,ed kil 
ku_ miesiącacni przr->..z Amerykań 
sk4 Akademię Nauk nagrody u­
czonemu warszawskiemu prof. dr 
Kozłowskiemu za jego prace w 
dziedzi111i.e paleozoologii. Prof. 
Kozlows.ki jest joedynym cudzo­
ziemcem wśród tegoroc:zinych 
laureatów tej akademii. 

Rozwija .się również, zwłasz­
cza osrtatnio, wymiana kultural­
na. Dużym sukcesem u.wieńcz.o 
ne Z>01S.tały wy.stępy w USA na­
szego znakomitego dyryge nta. 
S tani.sława Skrowaczew.s:kiego. 
Występowali tam ponadto śpie­
waw: M. Fołtynówna i B. Pa­
p!l'ocki. W ośrodkach polonij­
nych z .serdecznym przyjęciem 
.spotkały się zespoły ,,Wagabun­
dy", „Gwiazd .znad Wi.s>ły" , te­
aitru „Komedia" oraz występy 
Mieczysława Fogga. W nietlale­
k.iei przyszłości wybiera s.ię za 
ocean zespół „Sląisk". 

WARSZAWA (PAP). Rokrocz­
nie staraniem Mlniste·rstwa Ośw.!a 
iy, Towarzysflwa Łąc=ośei z Wy­
-chodźstwem „Polonia" i Towa.rzy 
stwa Rozwoju Ziem Zach-0d.nich, 
orglllnizowa.ne są w czasie waka­
eji kol<>nie dJa dzieci pol&lticll i 
poeh-0dzenia polskiei;o, mieszka­
jących za granicą. 

Przemy\S<J: cięi..ki. i chemiozny 
- to już ,,.sita["Zy" targOWi wY­
ctawcy. I one te-.i:. zwięks.zają za 
kres oferowanych do sprzeda· 
ży towarów. :!;aktady przemy­
słu maisz.vnowego wystawiają 
radioapaira.ty, telewizory, narzę­
dzia i. maszyny rolnioz.e oraz na 
czynia aJ.umiini.owe i emafuwan-o. 
Fabryki chemiczne prezentować 
będą w tym roku więcej arty­
kułów z tworzyw sztucznych, o· 
buwie gumowe, produkty tzw. 
chemii gospodarczej i wyroby 
koomety=nie, 

Czy będą le·psze 
»Giewonty«, »Morskie« i »Poznańskie«? 

Uczooyich amerykańs~ich :iinte­
rerują szcz..ególnie oo.iąg.nięcia 
polskiej szkoły matematycZll'l-ej, 
toteż gościliśmy S2lereg matema­
tyków z USA. Spośród przedsta 
W'kieli nauk :medycznych lbyl u 
na.s w roku ubieglym m. in. świa 
towej sławy kardiolog (lekacz 
OISObisty prezyd'271ta Eioonhowe- Wzrost 
ra) prof. P. D. •White. Dwukrot-

W br. na blisl<.o G-tyg<>d.niowy 
'Wypoczyn"k w naszym kra,ju przy 
Jechalo 750 dmeci z Anglii, Austrii, 
Belgii, NRF, Szwecji Węgier I 
SU!>116w Zjedn-0czonyclr. Dzieci te 
pn:ebywają na koloniach m. in. w 
Wiśle, Oliwie, Szklarsiltiej Porę­
lbie, Aninie i Radości razem ze 
r;wolmi r6wieśnikaml z kraju. 

WARSZAWA (PAP). Amatorzy 
„Giewontów" za,nJepokojeini. są 
o.statinio 57.ierzącymi się pogtooka 
mi o wycofaniu z produ1k.cji tych 
popularnych paipierosów. Uzyska 
liśmy w tej .sipraiwie aoutoryta­
tywne wyja.śini·einie ze Zj-edinoczie 
nia Pr,z,emyslu TytO!lliowego. 

Ot·óż na •'l!kutek zmniejszenia 
importu tytonLu tureckiego, wpro 
wadza się jedY111ie pewne zmia­
ny w dotychc.za.sowej reooptuirze 
papieroochv „Giew(){rtt", „M~ 
sk.ie" i „Poonań.s.~<ie". PolegaJą 
OIIle 111a więh,-.:rei damie.w.ce ty­
toniu bułgarsk.iego i jugos.łowiań 
sikiego zamia&t tureckiego. · • 

~~w~j~kieJ ~1:e€mhrez~d~ rad1·oakływn· o s"c1· prof. dr Hilary Koprowski, twór 
ca żyw.ej &2lezepionki. przeciwko } k • , 

Ciek.a.wie zaoowiada &i.ę ek.'l­
pozycja fabryk meblarskich, 
kLóre ro:upoczęly obecnie pro­
dul!;cję nowocZJe&'lych mebli. 'L'o 
wary wszystkich bralllż wysta­
wiane osą też przez pokaźną 
liczbe zakładów przemysłu tere 
nowego i .s.póldzielC?'...o.ści pracy, 

Heine-Medi111~. . m e a I owocow 
Na o.statmm zgroma.d7Jemu · 

ogólnym PAN _wybrani ~tali w llA1' Sz'l\A7a,·car1·1· 
poczet czlonkmv rz..eczyw1sitych YY "'"' , 
Polskie:i Akademi.i. Nauk wybit­
ni ucwni amerykańscy: chemik 
- prof. Roger Adams, języko-

$ bm. w Urzędzie Rady Mini­
strów dla dzieci O<lbęd!J:ie się przy 
jęcie, w czasie kt6reg-0 przew>i· 
dziane są m. in. występy zespołu 
dziecięcego pieW i tańca z J,!l-0-
!Cka. N ie mori.na je.szierr,e obecni.:! 

Lódź miasto 
atrakcji turystycznych, ale.„ 

cieczki za.prowadzimy do 
irestauracji Il lwb III kategorii, 
o któryoh to lokalach san1.1 
mamy 2lCianie wyrobione? 

Ile zarobili pracodawcy? 

Trzeci tydzień 
trwa iuż słraik 
metalowców. USA 

NOWY JORK (PAP). 

Według opinii ekspertów i pa 
laczy, którzy przeprowadzili gu 
stację tych pa!pi.erosów w nowej 
wersji, różni~ w S1tnaik.u „Po-
2l!lańskich" i „Morskich" .są 111ie­
wyc.zuwa1noe. Papierosy „Gie­
wont" wedlui: :reooptucy mają 
róW111ież bardzo zbllŻO!ny smak -
a 2ldainiem niektórych palaczy -
narwet leJllSoZY od dotychczaso­
wych, są jedynie w nieznacz­

,111ym stoimi.u mocniejsze. 

Sukcesy 
aleiersklej armn 
wyzwoleńczej 

MOSKWA (PAP). - Jak 
podaje z Kadru Agencja 'l'a&3, 
naczelne dO<Wództwo algierskiej 
a run i a 1.-1rodmvo-wyzwoleńcza 
ogłosJło komunikat o działaniach 
wojęn.nych w Algierii w dniach 

GENEWA (PAP). - Ugłoo 
szone tu wyniki pomiarów ra­
dioak.tyWności mleka i nie.kt&. 
rych irutych produktów rolnych, 
m. in. owoców, wykazały zna­
czny jej wzrost w ciągu ostat­
niego roku. Radioaktywność 
mleka krnwiego w okolica<:h 
Bazylei zwiększyła się dwukrot­
nie, nie osiągnęła jednak, jak 
twierdizą miejscowe placówki 
naukmve, ..:;topnia niebe~ieame 
go dla zdrowia koru;umtin.tów. 

Skażenie radioaktywne jes t 
zblJżone do tego, jakie notuje 
&i.ę w Japonii. 

Dotychczasowa opinia o i.o­
d.z.i, jako m1escie szarym 
ipoz'bawionym a tra!kcy jności 
musi ulec '!l<1Ważnej korekC'ie. 
Dowodem tego jest m. in. 
,fakt. że do naszego miaiSta na 
;pływają liczne wycieczki kra- 'O k • I · 
~owe i zaigrani<:zne. w dniu ru arze ann1e scy 

Strajk 500 tysięcy praCO"wników 
pr~lµ stal.Pw~o wkroczyl 
w 'b:2eci tydzień bez jakichkol -
wieik perspektyw rychlego za-
-!mńczeni.a . . ·"•• ff.~odil,i.qąpy 
Zwlązku Praoc>WmKow PrZ€J'Ily-

Nmve „Giew0111.ty", „Morskie" 
i „PoZl!lańskie" Ulkażą się w 
spnz,edaży we wirześniu br. Za­
równo op.a.kmvmie jaJk i ich oe­
na pozos·tama bez zmiany. 

Wzrost zachorowań 
na Heine- Medina 
w USil 

22

:;:=~ s~wi~. te w Jeszcze 
okresd.e tym jednostki &rmii 111~ · · ' " 

-28 lipca podejmowaliśmy 35- I) 
<ASabową wycieczkę z Francji. zakon' czyli• straJ"k 

slu Stafo•wego, McDonald, we 
zwał rząd, który zajmuje do­
tychczas tak zw. „neutrailin.e sta­
nowisko" do wzmożeni.a wysił­
ków mających na oelu zażegna 
nie konfliktu. 

.gier0tkiej _ dolro.n.aty .ataku. n~ o satel1"tach 
dwa wazne :lra!flcu.skie osrodk1 

1W dniu wczorajszym nato-
lmiast wyjoohala 27-<llSoObowa 
iwycieczka włókniarzy radziec- LONDYN (PAP). - Prural.i­
lkieh, Wyeiece,ka ta ba·wiła żujący więk:IS.wść :prasy brytyj-

wojskowe w streiie Barika i za-
jęly je. Straty wojlSk francu- Marsa 

. skich w.)'n0.5.14 135 zabitych i 
12 ral!linych. 

1Przez 3 dni. Wyciec·zJka przy- .siltioej etrajk zakończył się zwy- Naiwiązując do ootatniego pół­
Jbyła do Lodzi 30 l ipca, wita- cię.stwem drukarzy. Uzyskali rocznego .s,praiwoz,da!flia jednti­
lna na Dworcu Łódź - Kaliska oni ipodwyi<kę płacy i lepsze wa go z największych koncernów 
IPrrez wioepreziesa. Oddziału run.ki umów. Układ zwlą:clców stalowych „BetMeem Steel Com 
Łódzkiego PTT-K mgir Zdzi&l:a- zawodowych z prze<lsiębiorcami pany", które wykazało czysLy 
wa Surowiecki.ego i zasitę.pcę zawarty został na przeciąg ;i zY\S'k w wysokości przeszło 1:.13 
sekretarza Zar:.r.ądu Lódzkiego lat. mHionów dolarów wobec 53 mi-

WASZYNGTON (.PAP), "-- Kanwniikat głos.i następnie, iż 
Władze sanitarne USA "sygnali.· ail1n1a narodmvo-wyzwoleńcza 
zują wielki wzrost zachorowań aktywizuje w całym kraju swą 
w tym kraju na parr'aHż dziecię- dzialamość, zwłaszcza w przy­
cy. W ub. tygodniu zachoro- graniczinej sbrefie wschodniej 
wało n.a Heine-Medina 177 dzie ~ści Algierii. W wyniku tych 
ci, tj. o 11 więcej, niż w po- operacji siły frat!l.CU0kie ponio­
przednim tygodniu. · sły wielkie straity zarówno w TPP-R - Felicję Zalewską. lionów w tym samym okresie 

Wycieczka zwied;z;Lta Elek- W strajku, trwającym od 17 roku ubiegłego -- McDonald 
t!:r<Xl'iepłownię, zakłady włćikien czerwca, brało udział ponad p<>dkreśLi.ł, że potwierdza ono 
l!licre. Uczestnicy wycieczki 100 tysięcy drukarzy i praco- słuszność tezy robotników, '.ż 
'Witani byli wszędzie bardzo wnilków fab.ryk, produkujących podwyżka pl.ac może być dqko· 
serdecznie. Opu.szczając Łódź farbę drukansiką. na.na bez podwyż.ki cen .stall. 

Opisane wypadki są tym bar ludz.iach, jak i w sprzęcie. Je­
dziej niepokojące, że U8A j~t dnostki airmił algierskiej zn·i­
krajem, gdzie na sreroką &ka- soozyły m. :in. 82 wojs.kowe sa­
lę stoouje się sz.cz.epionki prze- mooh.ody i mgarnęiv 7.?Wczną 

1Pr<AS1lili o przekazanie i;,polecz,en 
istwu lódukiemu pod.r.iękowani.a 
iZa okazaną jm wielką serdecz 
l!lo.ść. z k1tórą sp<Yt.Y'ka~i. się na 
ikażdym kroku. 

Obeonie mamy już sygn.a.lizo 
iwany przyjazd da1szycih wy­
cieczek z ZSRR i Francji, któ 
il'e przyjadą w miesiącu sierp­
niu. W dniu 31 lipc:a do Lodzi 
/przy<był dyrektor Biura Wy­
lmiany Międzynarodowej PTT-K 
ll'llo"1' Jerzy Hoppe w .siprawie 
omówienia przyjmowania wy­
cieczek zagra.nicxnych w na­
iszym mieście, gdy.i: :ilooć wy­
ICieczelJt za.granicznyclh w 196G 
roku poważ.nie wzrośnie. 

Na ma11ginesie tej spirawy 
należy wspomnieć, że Łódzkie 
iZaik!.a<ly GastrOl'llOffiiczne w 
ttniesiąou sierpniu za.planowały 
iremomt prawie wszy.sztkicih lo­
lkali I k.ategor:ii. Jak więc bę­
dziemy wyglądali, kiedy wy-

Zawiedziony złodziej 
podpalił pałac 

Pół'1'>0C'Zi0 - to okres w histo 
ai.I bardzo ma.lenki, niemal nlie 
Jliezący się„. Ale przecic.ż suma 
taildich pó)roezy i lat przekszltał­

cila w rnin.1-<mym 15-leciiu go.spo 
darkę na.S21el6 kraju, 'lllllienila. 
jego obliare. 

Dla.tego też ka.źda ocena, każ 
de p.00.SumowlllJlle tego, cośmy 
W'Xlałali w danym r<tku 1ub pół 
roc'Zll, ma. wag«: podwójna,: p.D 
,p.ierwsre, pozwala dokonać pew 
lll•B!'O d1J1ra.źnego bUa111su,. „obli 
crenia ~". ujawnienia. zyStków 
i str&Jt; po dirugie, umoili1wfa, 

iOP'l"MJOWanie progiramu d'dabnia. 
- na ~La.wie tego bi:la.nsu 

- na. n~ okres: półroc'Ze 
.1!111b rok. 

I Sześć 
ciwko tej groinej chorobie, ilość broni fra.ncuski.ej. 

ea (to jeBt ll'l<JjbaT'dziej bodaj 

• e !'J~':~11!;~in~sla, tłu.sz m Ie SI ę Jeśli idzie. o na!tru.~iejszy 
problem - mten&yf1k.a.cJę pro­
dukcji rolJJ1ej, zwłaszcza zaś ho­
dowli, t.o podejmowane są obec-
nie kroki, zmierzające do zwięk­

iroczne, same ustalają swoje pla mi.enny, koks, rudy, różnego ro- szenia bazy paBZ<l":"'e.l i szybs-z.e-
111y miesięczne. Naiturnlne jest, dzaju ó.'tal, wyroby walcowane. go w.zrostu poglmv1a trzody chle­
iże są one sukcesywnie., z mie- 1obra:biarki do metali, maszyny WUlej. W wytycznych .do plainu 
.siąca na miesiąc wyżsre, w mia- .rolnicze, cegła, oement, artyku- na 1960 rok spra:wa ta J~t .m<J?" 
ll"ę, jatk wchodzą do ruchu nowe iły chemiczne a taikże szeregu no postawiona - przew1duJe się 
inwestycje, jak modernizuje się podstawowych arty<kułów ryn- za,rówrno alttywiizację w tej dzie­
park ma.'l.Zy;nowy itp. Swrna wi~~ 1kowycih: wszel'kiego rodzaju clJZii111ie importu, jalt i zaa111.gaii:o­
sa.modzielnie Qpracowanych pia- t'kanill1, wyrobów pońC'ZO.szni- wanie powa.ilnyoh środków ltra­
i!1ÓW pierw.szych 6 miesięcy ro- 1c:zycll, obuwia, pralek ele:ktryoz- jowych. Na rezu.Jtaty jed111a:k 
kiu wcaae nie mrusi równać się !IlYC!h, maszyn do szycia, odlm- trzeba będzie jeszcze trochę po.­
połowie planu roczne.go. Gdyby irzaczy, odbiorn:iik.ów radli.owych, czekać. Na raZie js:tn.ieje tu ko­
~aik by;lo, roczny plan byl'by ra- karuserw mię.snyoh, wyrobów cze nieczno.ść wprowadzenia :przej-

Tr:ooba :p<)'Wiedzieć, :Ze :publi- czej „zaniżony", nie odpowi.a- koladowyoh itp. ściowych ogranie.zeń. 
kowany komunikat GUS o wy- dałby rz.ec:zywi.stym warunkom Są<lzimy jednak, że nie to PrOIS't&Za, choć także 111iela.twa, 
ko:n.anilu Narodowego Plan:u Go- i mooliwościom. Jem w tej chwili najważniejsze. ,ie&t .s.prawa podciągnięcia branż 
tilpodarczego i o rozwoju g01Srpo- Osiągnięte rezultaity świadczą ·Bowiem fakt. że coś idzie do- i zakładów przemysłowych. Tu­
darki narodowej w I półroczu 0 prawidl<Y:.rych .po.stępach go- ibrze, powinien być fa.ktem na- taj zadecydować powi.111I1a nie-
1959 r. - daje bogaty materiał ispodarki narodowej, ja!lro caloo- turalnym, nie wyma:gającyim mal wylącZll'lie poprawa orga111i­
ido przemyślenia. .ci, o systematycznym wzroście szczególnych interwencji. Nato zacji pracy, dyscypli111y i wydaj-

Przede wszystkim - wyniki prod.ukcji przemysłowej z miast :najwięklsza uwaga powin- ności, a więc elementy, leżąoe w 
Qgólne: plru1 warto.ści produkcji tendencją dail.szego przyśpiesze- ,na być skierowana na objawy możliwościach ka.iidego :przedsię­
iglioba.Jinej przemy.o;lu u.społecz- .ruia tell'll!>a. llliqpokojące _ na te dzi.ały czy biorsbwa, bez uciekania się do 
!11ionego na I półrocze br. (w Najbardziej chyba wymowny ·branże, które swych polanów nie 1POmocy z zewnątrz. Warun~ti kn 

BRUKSELA. 37-le·tni Aliphoose cenaeh porównywalnyoh) zo- jest W\Skaź:ni'.k. stwierdzający, że wykonały. Dmg.ie pólrocrz.e mu- temu i.s·tnieją leip!Slze niż kiedy-
'Va11de~straeten pocl:paaił jedlnej o: .stal wyilronany w 103 proc., co wart<XŚć procl:ukcji ,globalnej (w .si się charakteryzować właśniEo kolwiek, gdyż nastąpiła ostaitnio 
ootatmicll nocy pałac: Egmont ·w oznacza osiągnięcie 48,6 proc. cenacih porównywa1nyoh) wzro- podciągnięciem icih do od,oowied wyraźna popraiwa w zaopa:brzie­
:sr.uklseli, który w najbll~ym cz.a rocznycih zadań, UJStalonyoh w i&lla o 9,3 proc. w stosunku do niego poziomu, zlilkwid<r.vaniem nilu matet"iafowyrn, które przez 
sle ma stać się siedrl.ibą beL!l'ii- NPG. Odpowiedni wskaźnik dla J półrocza roku ubiegłego. Jest niedoborów. wiele lat sta111owiło piętę achille-
slQego Minlister.stwa Spraw Zagra ;produkcji towarowej, liczonej <to ISlko<k niebagatelny, wyraża- sową przemysłu. 
111icz.nych. Pooar, który rzo...tał 103 6 · · '""' ,_ ó Ma 'W7Jlliecony w treooh miejscach na w oenaclh zbytu, . wy.nosi· .' Jący się w óile,,....ou milion w my na myśli prze<le wszyst Trzeba to wykorzystać w pel-
irarz, ZOS'tał jednak natychm.ias>t ,proc., oo równa się wykonamu ełotych. Jdm tak ważne wyroby, jaik l!li w cią.gu 5 miesięcy po?..<>5ta 
rzalllważony, dZiękl erze.mu udało >'!.<Ida~ roc;zny<:łl w 49 P;roc. , , Oczywi.ście postępy :iie były niektóre rodzaje maszyn i urzą łyoh. do końca roku. Żwiększe­
slę unlikonąć więksizych stra1. Może s.1ę to wydawac dziwne lndentyczne we wszystkich galę- dz.eń (kotły, tuTbiny, maszyny 111ie przede wszystkim produikcj.i 

Poopa•la.cz, którego po<:zątkowo i nie dla w.szystkiC'h zrozurnia- ziach przemyl>łowyclh, a nawet elektryczne), traktory. samocho <tych artykJulów, w którycli pla­
uważano za umyslowo chore.go, Je. Jak to? Półrocze - przeszilo wewnątrz nidh. Bal'd'zo np. po- dy ciężarowe; szereg rynko- :nu nie veykonano w I półroczu 
'Pm:yiznał się, że wkradł się do pa- 100 prOO'„ a w skaili rocznej oie.sizającym i optymistycznym ·wyoh artykułów przeinyslowych a !które .stanowią taikże na~~ po' ła·cu z rzam!arem dokcmanla kira- . . . I ~ c!z!eźy. PC1'1leważ je<lrnlik nie mógł <mnieJ nnż polowa? izjawiskiem jegt przekroczenie trwale.go U1żytku: motocykle, ,zyoje ek.<;portowe _ jest zacta-
Q'.naleźć noic, co mog·ło-by mu się Od-powiedź jest prosta. Przed- 1pla;nu produkcji taki.eh węuo- 1s!n1tery, motorowery i rowery, niem. illlll.J:l>,ilniej.szym! 
przydać, wpadł we w-"cie·kłość i ftięb'.orstwa przemysłowe, otrzy wyc:h dfta kraju wyrobów, j.ak telewl·z,a.ry; wreszcie pewne arty 
przez zemstę podłcńył ogie.n. mując podstawowe wskaźniki ienerigia elektryc.z;na., w~el ka- . ,k.uły.spożywoz,e, w todz.aju mie•/ i. T.airaiwSld 
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MiOSKW A. Ki~ka miesięcy remu 
ca·łą p.ra·sę śtwiaitiową obiegła hlpo 
teza piro~eisora &:lkl-owskie•go, gło­
sząca, że dwa saoteJ.i;ty Marsa, 
.. PhQbos" I „Dei.mos", są dziełem 
istot rozum.nyoll, zamieszkują­
cych czerwoną pla·netę. Za•inte1·e­
sowanie było O•gr·omne. Pojawiły 
się rorzimahte urzupełinle«tia te.i hi­
potezy, jak również głosy kry­
tyca:ne. 

Ostatn:ilO :na temat hiJpotezy 
prot. S:zikłO'WSlklego :z;a•brał głoa 
c:z;łoneik -.korespo•ndent Akademii 
Nauk ZSRR prof. Tjc:how. Jego 
rzidą.niem, punktem wyjścia dla h.i 
potezy SIZJkłoW1S1klego stała się bar 
drzo hJ.i.~t<a odległość satelitów 
Marsa od s11Jmej planety. Ticho~ 
twleNlzi, że w tej eh.wili jest 
jeszc:ze za wccześnJe przypisywać 
Marajain.om d!iieło WY=Ucenia 
wtiuwmyeh sia0teo!ltów. 
Jeśli ehodrzi o pochodzenie 

„Phobosa" i „Del.mosa''. to prof. 
Tichow twierdzi, iż sateHty te po 
wstały przed wielu milionam.i lat 
na skutek rooblcla się jakiej ś wiel 
klej planety z nasze.go układu 
słcxn„cznego. 

Uwaga, 
przy wypłatach 
z książeczek PKO 

KOMENDA DZIELNICOWA 
MO ŁODZ°'-- POLESIE PROWA­
DZI DOCHODZENIE W SPRA­
WIE WYŁUDZANIA PIENIĘ­
DZY NA SFAŁSZOWANĄ KSII\ 
ŻECZKĘ PKO Nr 154290 ŁD-13, 
WYSTAWIONĄ NA NAZWISKO 
BŁAZEJA BUCHOLD, ZAM. W 
ŁODZI, UL, GRABOWA 27 M. 
11 POSIADAJĄCEGO DOWOD 
OSOBISTY EC0-549292 WYDA­
NY PRZEZ KOMENDĘ MIEJ­
SRĄ MO M. ŁODZI W CZERW• 
CU 1959 R. 

Wymieniony jak.o pra.cown1k 
Urzędu PocztDweg.o Łódź 2 we 
wła.sneJ książeczce PKO d-0ko­
nał wpisu wpta:ty przysta.w!aJąc 
w Jednym wypadku st„mpel u­
n:ędu Pocztowego Łódź 2, a w 
drugim - Urzędu Pocztowego 
Ł6dź 7. Po d<>lconaniu wpisu w 
dn·iac.h 11, 12 I 15. VI. 59 r. wy­
łud'llił 2.300 zł w U.!fl'ędach pocz­
towych Łódź 8, W Olsc:--nie i 
Wę{-0newle. 

W związku z powy7Ą~zym, 11-
rzędrniey pocztowi winni przy 
wypłatach książeczek PKO zwra 
cać uwagę, gdyź d!lwód osobi­
sty I ks>lążeczka PiiO może by~ 
pl"lledmiotem dalszeg-0 przesttr 

~-
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rzew1e1e e u ur~ . u owe1 
Pro!. dir STANISLAW ZA­

JĄCZKOWSKI, dziek.an Wy­
działu Historyczno - Filozo­
:fiam.ego UL - laureat na.grv­
d,y wojewódzitwa lód'Zlkiego za 
calo:USztałt prac w zakresle 
h i&torii - ukończył studia na 
Uni.wersyte<:ie Lwowskim., 
gdfi'e też i habilitował się. 

Przed wojną. jako profesor 
U ni wersytetll Wileńskiego, 
7..ajmowal się prz.ede wsizyst­
kim hhsl.o!"j'czną tematyką pol­
sko-litewsko-krzyżacką. Owo­
cem tej jego badawczej pa~ji 
&Są m. in. „Studia na.d dz:e.ia;: 
mi Zmu<lzi. w w;e1m XIII 
(1925), .,Polska a Zakon Krzy­
żacki w osta·tn:ch latach Wła­
dysława Łokietka·' (1929), „Za­
rys dziejów Zakonu Krzy7..ac­
k'ego w PnIBach" (1934). ,.Stu­
dia nad proce.sami Polski 

Litwy z Zakonem I~rzyżac-kim 
w latach 1420-23" (1937) itd. 

Po wojnie. o.sia<llszy w Lo­
dzi. z braku odpowiednich 
w arszta tów baoawczycb, zmie­
nil p:ofesor Zająozkowski 
problematykę swoich prac. 

- „Zająłem się wtedy naj­
l"l a ~"szymi dz'ejami reg'onu 
lódzkiego. gtówn:e pod wzg1ę­
dem orndnlcz;ym - stwierdz'l 
p:·ofe.."Or Zającz.l{o-\1\'Ski. - Re­
zultatem moich l:>aoań jes.t ca­
ły szereg drob<n'.ejszych prac 
publikowanych poc"'.tąWSZjr ''· O<l 
roku 1951. Cykl ów roz.poczęl:v 
„Studia nad teryto:-ial.nyin f<>~ 
mowan'em z:emi lęczyckiej i 
o; · e~adZik'ej" - ostatn'e. to ' 
studia <j.otyczące naj.starszeg'> 
o;>actwa benedyktyńskiego w 
~ycy. 

Qs:'e:n tycll pomniej.<>zych 
...tud iów powataJ0 w trakde 
przygotowywania dwóch w: ęk­
szycll prac, a mianow[c;e 
„Slownika geografi.cz.n.o - hi­
istoryC2ll1ego z'.emi lęczy<.~iej 
i sie radzltiej" oraz monograf: i 
<> osadnictwie tych ziem do 
polowy XVI wieku. 

Stownik obejmuje wiaoomoś 
c i źródłowe do poszczególnych 
os'edli po rok 1400, a ,,v;ęc za­
w :era zest;.;w!enia materiałów 
do naj<lawniej5zych dziejów 
regionu łódzk'-Elgo. więc okre­
c,u formowa,n ia się i począt­

ków państwa po1&kiego, oo 
u w lżam za poważny swój 
wkład do ogólnych prac ?.wią­
zanych z Tysiącleciem. Slow-
11ik jest już ukończony i obec­
n ie są możliwo.ści ogłoszenia 
,i:(o (może już w przysz,!ym ro­
ku> cb.1kiem. 

Kontynuowanie dalB?.ych 
prac utrudnia mi świeżo prze 
b yta ciężka choroba oka. me­
mn iej chciałbym do]'.>rowadz:ć 
je do ko:.'ica. Pr-zyznanie m! 
n a grody. za którą glęboko je­
stem wdziecznv Wojewódzkiej 
Radzie Narodowej, uważam 
n :c t:vlko za u:z.n.ainie dla re­
zultatów moje.i dotychczaso­
wej dz,iałalności nauk()IW'ej, ale 
również Jako zachętę i bo­
<iz.iec do da1srej pracy". 

ZDZISLAW 
W&Zec:h.9tronn.ie 

M .. J. 
PĄGOWSKI, 
utalentowamy 

Wojewódzka Rada: Na.r<>dowa w Lodzi, ootatnio u.fundo­
wała nagrody = wybitne osiągnięcia " dziedzinie nauki, 
ilzialalnośei artystycznej ora.z UJN>wmechn.ienia kultury. 
W ro-!ru obeenym przyzna no je każda w wysokośc,i 
20.000 zł - prof. dr Sta.ni sla.wowi Zają.czkowskiemu, za­
slużoneinu historykowi, artyś<.'lie malal"1..owi Zdzisławowi 
Pągowskiemu, wybitnemu działacz.owi kulturalno - oświa­
towemu P!.'<>f. Romanowi KaC"1Jma;rkowi <>raz znanej kape­
li ludowej Adama Radzy mińsk.ieg<> z D<>brLelina. 

arty.;;,ta - plastyk, j€6t z uro­
dzenia łowiczaninem, tu „,~ 
wychował i u.k01'iczyt szkolę 
średnią. Tu też wrócil !>O 
sko1'lczeniu Akademii Szt!.!~ 
.PięAnyc.h w Warszawie. 

Zna więc znakom:cie region 
lowicki, jego sztukę i kult.urę. 
Jest ariystą wszecl1stronme 
utałentow::mym: obok swej 
specjalności malai"stwa 
uprawi.i również grafikę, rzeź­
bę, drzeworytnictwo. Jeden z 
jego ekslibrysów reprodukowa 
ny je.st w i:b-iorre Aruir.t.eja 
Ryszkiewicza. 

Znajomooc sztuki iudowei 
pozwalia Zdzi&tawowi Pągow­
skiemu .sorawować nadzór o.rry 
Gtyczny w spóldz1elru „Sztuka 
Lowic.m". wycwarzającej c<;­
ramikę, wyc-lnank1 i tkaniny 
ludowe. Współpracuje też z 
Muzeum Narodowym w L<>wi­
oz,u, a także z Wydziaiem K1.tl 
tury MRN w L<>w:czu. ,iest 
W3?Ó1o„g8n:zatorem 'vielu wy 
staw populatJ<·zujących szturl:ę 
i osiągnięc2a kulturalne regio­
nu lo·łł'~.c·;tiego. auto1e1n wielu 
pla.nsz i plakatów. Zorga.nizo· 
wal olt. 15 wystaw .sztuki lu­
dowej, 

Niezwykle pracowity. ni<'l 
roz.st.aje s1e n',gdy w swym 
67k '.cownik:em. Utrwali.I w n:m 
w:ele pejzaży i sylwetek z:e­
mi lowic:k.iej. 

Artysta ma za oobą trzy „;y 
stawy prac wlasnych - wiele 

m .gr Jtoma,n Ka.wimarek 

N'.e, to nie pan Piecyk z !e 
lietonu 'W ia"ha, ale "utentyc.z 
ny M'.chał P!ecyk ze Sz.czaw­
ni~" Osiemnaście lat liczył so 
b :e, g<l" opus=zal Pieni'l1y, u­
dając się w daleką drogę do 
Ameryki, w poszukiwaniu c-hle 
ba. Dzi.ś pan Piecyk miesvka 
w Filadelfii, ma 8 dzieci t 
prze5"MO 60 lat. Historia, o któ 
cej mowa w tyl!Ule, :zaczęła się 
w parę lat po zakończeniu o­
statniej wojny. 

z nich trafiło do Muzeum w 
Łowiczu. 

- Jakie są pańskie plany na 
najbliższą przyszl:ość? - py­
tamy a·rtystę. 

- Che~ stanąć do wojewódz 
kiego konkursu, ogł06zonegv 
przez ZPAP w I,odzi. Muszę 
więc w ezasie urlopu przygo­
tować troch,·· prac. M.. in. d<>­
bie~ann się do za.gro.dy chłop­
skiej w Strzelce.wie. Jest to 

Adam Radzymiński 

za groda bardzo c:elrnwa a·rch!­
tekton'czn'.e, otrzymała nb. na­
~ro:lę w ko•:i.kursie na zagrod<~ 
chlops'.<ą. Dla mn .e jest !O 
ob'ekt „.zc7.ególnic cieka wy. oo 
zawsze intere2<0w::iła mnie bar 
dw arehitektura d:-ewn;ana. 

- A na co przezm.a<.wz.a pa<n 
na.grodę ? 

- Pr:oe<le wszystkim - wlaś 
nie w związku z k<Ynkuroom 
- n.a oprawę obrazów, 

(tw) 

W'elu Jatków uwarl.a Woje­
wódzkie Archiwum Państwo­
we w Lodzi za in.stytucję 

· W.śle h~metycz!lą. gr<l'l'.lDS.Gz!>T 
cą wyląc21nie eta;re dOkumen­
ty i za.śn'.ed'Z.iale dTuki. Tak 
jednak n:e i.est. Archiiwum to 
- służąc ró'NTIO·crz.eśnie nauce 
- powiązane je.s.t wieloma wię 
:z.ami z naszym 6!p01eczeń­
stwem. 
Również i dzlialalność dyrek­

to~a a :·chi·wum prof. ROMANA 
KACZMARKA nie ogranicza się 

urządziła wystawę prac pla­
st.yków-ama to~ów. posła! na 
nją swe d.ziero. Spośród. kilku­
dziesięciu •"lGÓb, biorących 
udział w wystawie. zdobył 
miano „najba.rdziej zdolnego" 
i i;.taJ się z<l'>bywcą pierwszej 
na grody. Po zamknięciu vr;•­
sta~ry p. M1d-,ał wysłal rzeźi>ę 
efo Bialego Domu. Po pewnym 
czal'.ie otrz;o1nc..1 li.st. a w nim 
te słowa: „Drogi Panie Pie­
cyk! Jestem nił"'.tmiernie Pa.nll 
wdz.•c:czny ni" tylko za drze-

wylą=:ie .ao opieki nad po­
wyższą instytuc:ją. Prof. Ro­
man Kaczmarek p00więca się 
szeroko pojętej pracy nauko­
wej oraz społecznej. co też 
:zmalazlo swój wyrarz: w przy­
znan1u m.u na.grody wojewóde:­
twa lód.zkiego za całoksztalt 
spolecz.ncj dziafa·lności kullu­
raL'1-0 - oowia.towej w woj. 
łódzkdm. 

Dyrektor R. Kaczmarek in­
formuje naB: 

„W dziedzinie upow!ncchnłe· 
nia kultury w Łodzi pracuję od 
roku 1937, to znaczy od chwili, 
kiedy ukończyłem s-tudia histo­
ryczne na Uniwersytecie Jagiel­
lo1iskim. 

Zainteresowania moje skupi­
łem przede wszystkim na zie­
miach wojewódi;twa łódzkiego 
- szczególnie intensywnie od 
roku l.947, kiedy to · po raz pierw 
ny wszedłem w skład radnych 
WRN. Prac1>walem tu w róż­
nych komisja.eh, od roku 1954 
szczególną uwagę poświęcając 
przede wszystkim problemom 
kulturalno - oświatowym, jako 
przewodniczący komis-li kultury. 

Praca powyżs>:a daje mi dużo 
satysfakcji oraz możność wyko­
rzystyw•mia moich kwalifikacji 
zawod1>wych. Stąd też fakt, że 
moje pTace naukowe związane 
są przede wszystkim z ziemią 
łódzką. Wyrazem mych kontak· 
tów z nią jest ponad 50 druko­
wanych różn:vch prac. Jako za­
sadniczy uważam przede wszyst­
kim wydany w roku ubiegłym 
tom źródeł do dziejów łódzkiego 
okręgu prz~mysłowego. 

Obecnie, obok tomiku e.sejów 
o łód7.kie,i i;t.eraturze na przeło­
mie XIX i XX wieku, przygoto­
wuję kilkudziesięcioarkus2ową 
rozprawę G S<Zkolnictwie elemen­
tarnym na ziemiach naszego 
województwa za czasów dawnej 
Rzeczypos·politej. 

W najbliższym czasie pTagnę 
odrobić zaległości w stosunku 
do samej Łodzi i dać mojemu 
rodzinnemu miast.u monografię 
po,;więconą najbardzic.i charak­
terystycznemu przedmieściu poi· 
sl<iego Ma.nchesteru - Bałn· 
tom". 

Od sieb'.e możemy pow:c­
dz'eć. że m'.toMiocy da;wuej f,,o 
<lzi (któi·ych .i,edlflak jest le­
g:on!) z n'edeqoliwo.śc'ą CZ'2· 

kają .la ukazan'e się tej mo· 
nograt:i. która z całą pe-wnoś­
c'ą uo·.viększy -na.512ą w:edzę o 
Lod'l.i, 

M. J, 

'ADAM RADZYMI~SKI gra 
od 40 lat. Od 13 roku życ:a 
,gr~ w ka.peli JóSett· s1rl;ień~· 
e'.cie~. na a.kordeón.ie, a.Je k:e 
dy .]esiz-cze miał 5 lat. wvgry­
wat na harmonijce ustnej Ir.o 
lod'e. które wpadły mu do 
ucha. 

Urodi:i'ł się w Dol>r.relinóe. tu 
Bt>ę<l!zil n'ema.l cale życie. wsłu 
chu.jąc . s!ę ,,_. melodie reąionu 
lowkkego i p:"zenosząc je na 

(Dokończenie na str. 8) 

Ale to n.ie wszystko. Tak 
jak pan Piecyk, dzięki swej 
tęsknocie za (,jczyzną, utrwa­
la w drzewie ; na płótnie ob­
razy swej młodr-ści - tak dru­
gi góral - lviichał Slowik 
rzeźbi i maluje. nie oddalając 
6ię z rodzinnej Szczawnicy. 
Prześliczne Ila jego żyrandole 
z drzewa i "huby tak m:bs·ter­
nie wykonane. że oczu oo nich 
oderwać nie można. 

W szklanych gablotach mu­
:reum znajdują się piękne, 

W sercu pana Michała, któ­
ry polskich gór i ukochanej 
Sz.czawnlcy, w czasie długich 

lat żyda z dala od kraju, ani 
na chwilę nie za.pomniał -
jęła narastać ogromna tę.skno­
ta za Pienin.am1 

W najmłodszym muzeum 

Po nocach .śnilo mu się, że 
znów jest chiopcem, pasie 
owce, wygrywa na fujarc~ \ 
co.ś tam struże kozikiem w 
kawałku drewna. Któregoś 
dnia chWYcił, tak jak we śnie, 
nożyk, drzewo i tak długo pra 
cowal i stru;:a1, aż wyrz,eźbil 
jelenia. Taki<o~o jelenia. jakie 
widywał w Pieninach, gdy pa­
sał owce. 

Odtą.a Michał Piecyk rzeźbi 
bez przerwy. Spod jego ręki 
wychodzą dr"!wniane zwie­
rzeta. góralskie dziewczęta i 
chłopcy. świątki. Wyrzeźbił 
pług. za którym chodził w 
młodości. koś<::1oiek. .ao które­
go matka ero-wadziła go na 
nabożeństwo. B.;.eżbienie koilo 
tęi.knotę i przvbliżalo go .ao 
rodzinn)ch sti·on. 

Pr7.yszlo kiedyi na myśl pa­
nu Pierylwwi. ;,by wykonać w 
drzew~lowf; prezydenta. 

Rzeźba głowy Eisenhowera 
miała 25 cm wys.okosci i 17 cm 
n.erokości. Pan Piecyk był 
~umny ze swego dzieła i gdy 
J€'dna. z gazet filaoclfijskic h 

Jak pan Piecyk rzeźbił 
głową Eisenhowera 

w-0r:H wy'lhrażający mnie, leez 
; z.t czas i talent, który Pan 
pofwięcil na wykonanie tego 
rlziela. l)r.tiękuję Panu najgo­
n;ce,i za Jego ~rrdeczność i 
gratulti.jt: z okaz.ii zdobycia. 
miana „najzdolniejszego". 
Przesyłam Pann na,jlepsze ży­
czenia. Dwight D. Eisen,ho­
\ver''. 

• • • 
Historii te j .aowiedzi.ałam 

6ię w Muz„um Pieniriskim, 
które otwarło swe p•odwoje w 
Szczaw•1icy pr.:t-d dwoma mie· 
siącami. Pra.:!om Michała Pie­
cyka poświę.:ono tu spor'> 
miejsca. Są obrazy, na których 
jak żywe na:nalował Pieni.ny, 
tale.ie jakie pamięta sprzed 
pół wieku, a które nic a nic 
się od tego czasu nie zmieni­
ły. Jest wreszcie wycinek z ga 
zety filadelfijskiej, która z 
okazji zdobycia przez niego I 
na~ody poświęciła artyście 
całą kolumnę. 

barwne stroje góralskie z oko­
lic Szczawnicy - oryginalne 
chustki, spódnice, gorsety 
„aksamitowe", zapa6ki, lajbi­
ki laj bicki. kamizelki 1 
„portki z oblamkiem" lub łań· 
cuszkiem i łapkami. 

W rogu stoją stare narzę­
dzia góralski<: wykonane z 
drzewa i żel;;~ jak „!ośnik". 
którym daW'u 5zczawniczanie 
strugali gonty na pokrycie 
chat lub „kąc;;.k drewniany". 
llolużący niegdyś do tłuczenfa 
dużej ilości w·towanych ziem­
nialtów, z ktorych wypiekano 
kołacze na wesele lub święta. 

Jest też w muzeum wnętr.t.e 
starej chaty szczawnickiej z 
·b:esiadnymi stolami góral­
skimi na trrech nogach, wo­
kół których góralska rodzi11a 
glinianymi łyż.kami z glinianej 
misy „chli.pala cyrek". Stoi 
skrzynia, nar:-t:yn.ie drewniane 
i gliniane, ławy i świątki, a 
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NA FLORYDZIE 

Takie palmy można znaleźć tylko na Florydzie. A dziewczyny? 
Osądźcie sami. 

FOT - CAF 

• • • 
UfLQ.t!LQ. zez ••• 

Tak samo jak w starym Egjp­
cie, dawni mieszkańcy Meksy­
ku nie znali pojęcia monety o· 
biegowej. Wszystkie tra.n~akcje 
handlowe odbywały >Yię drogą 
wy1niaitY •towarowej. Jednai<, 
celem uproszczenia drobnych 
wypłat I rozrachunków, w Mek· 
s:vku posługiwano się owocem 
drzewa kakaowego, który do 
pewnego ,.,t.opnia. miał c.ha.rakter 
drobnej monety. 

W r. 1537, tj. mniej więcej w 
13 lat po zwycięstwie Hiszpa­
nów, don Ant.onio de Mendoca 
pisał do swego władcy Karola 
Wielkiego: 

wśród nich 17..eźba Kingi -
patronki Pierun. 

Wśród najstarszych pism 
znajduje się r~tament jedne­
go 71€ szcza-.vru<:zan z r. 1701 
oraz książka - dzieło Tor:>­
szewicza z 164'.! r. o źródłach 
i wodach mineralnych Sz,czaw 
nicy, Na hon;:-rowym miejscu 
wisi ogromnv portret Józefa 
Szalaya - Węgra, który osie­
dlił się w Szczawnicy. P·:>ko­
chał ją zalviyl tu uzdrowi­
sko. 

Trudno naturalnie wymie­
nić wszystkie dekawe ekspo­
naty mureum f>Zczawnickiego. 
Jest ich blisk0 500, ofiarowa­
nych prrez tutejszych mie.sz­
ka1'iców. Darów tych zresztą 
przybywa co dzień i wydaj~ 
się , źe jedna E<:lfa - ofiarowa­
na przez dV!"?.ktora uz.arowi­
ska, dr Kuk:l.!ń;.kiego na o.stat­
nim piętrze „Dworca G-Ościn­
nego". okaże 6ię za mała. 
Przy okazji warto powiedzieć, 
że w mureum ,Jest leż rysunek 
tegoż .. Dworca.'' z czasów. gdy 
na jego deskach występowaI; 
artyści tej m•ary co Modrze­
jewska. Frenkiel czy Jaracz. 

Lodzian, którzy należą dn 
częstych go.ś<.t, kuracjuszy i 
turystów Szczawnicy gorąco 
namawiam do zwiedzenia naj­
m!ocl6zego w Polsce muzeum. 

WACLAWA KASPRZAK 

P. S. Stanisław Dominik, 
współtwórca; . kustosz mu· 
zeum zwro~'I się do mnie, 
a.bym napisała. że szczawni­
czanie proszą bardzo Mini­
sterstwo Kt•itury i Sztuki o 
interwencję w sprawie prze­
słanych do muzeum. przed 
blisko dwoma miesi;\cami, 
przez Michała Piecyka no­
wych obrazów I rzeźb. Autor 
pn.yjedzie prawdopodobni'! 
niedługo do kraju i szczawni­
czanie chcą, aby zobaczył 
swój dar na właściwym miej­
scu. Prr.er;yłk;;. rosi.all\ zatirzy­
mana w Urz;ędllie Celnym. 

„Meksykańscy poddani Waszej 
Cesarskiej Mości wynaleźli spo­
sób podrabiania ziarn kakao­
wych, o czyn1 można si.ę prze„ 
konać z próbek, które przesy­
Jaln. ••• u 

REKORDY GLODOWKI 

Człowiek nie może ż3• ć bez po­
żywienia dłużej niż 55 do 60 rlni, 
Rekord ten pobity został przez 
psa, który wytrzymuje lOJ dni 
głodówki, łososia - (lO:; dni). rr­
kina (11.2 dni), pewne odmiany 
żab (365 dni), żólwic (510 dni) i 
krokodyle (740 dni). 

* * * HUMUHUMU 
SPRAWIA RO Z CZARO W ANIE 
Dyrektor Muzeum i Akwarium 

w San Francisco - Brighton J. 
Chill wyrazi! życzenie, które zo­
stało spełnione w duiu jego 6S 
urodzin. Mianowic!& pan Chili 
od wielu lat marzył o powięk· 
szeniu swoich zbiorów o rzadki 
okaz maleńkiej rybki hawaj­
skiej zwanej humnhnmu-hiuko­
ce. 

Z wielką pompą doręczonG so­
lenizantowi cenny podarunek. 
Jakież było jego rozczarowanie, 
kiedy przyjrzawszy się bliżej 
rybce doszedł do wniosku, it nie 
jest to hurnuhumu-hiukoce, lecz 
humubumu - kunukuapua 
wprawdzie spokrewniony, lecz 
znacznie mniej Interesujący ga• 
tunck. 

Z życia 
wielkich ludzi 
M aTk Twa.in przyg()towy• 

wal się w hotelu do u­
roczy s •. _o przyjęcia '" 

Bial!Jm Don:u. W czasie ub·ie­
rania znała.zł w ki.eszeni ubrri 
nia kaTtkc: z notatlcą. Dopis il 
na niej zdanie „On nie cho­
dził" i po/ca.zal póżniej mał­
żonce ówczesneg() pTezyden!a 
Clevelanda z prośbą o poclpis. 
„Kto i gdzie nie chodził?" -
zapyta.la zdtimiona pani Cl~­
veland. Ttvain wzruszył ramio 
nami i trfjemniczo się uśmiech 
nąl • - To jest obojętne. Ale 
sprawa jest bardzo pilna. Pm 
szę mi podpisać. Daje: slowo, 
Ż'.? nie lcryje się za tym jaki~ 
'Tlrzylcry kawal. Po chwili wa­
hania pa.ni domu rodpi sa/a 
ka.rtę. Wtedy Twain ją odwr6 
cil i okazało się, że widniało 
na nie1 zdanie napisane przez: 
żonę Twaina znającą rozmiar 
jego roztargnienia. Przestr.ze­
gala go: „Nfe chodź w twoich 
kalosza.eh po Bialym Domu". 
Pani Cleveland wybuchnęla 
serdecznym śmiechem. Doce­
niając pilnoś-5 sprawy przesla• 
la kartkę przez posłańca pani 
Twain. 



Medycyna w walce o życie ludzkie 

Pierwsz~ ~ro~ 
w leczeniu 

„choroby 
lti@ w 

Zdarza się nlena.dko, że sprawy drugorzędnej wagi 
rozdmuchiwane są do rozmiarów wielklej sensacji i na 
odwrót - wydarzenia o kolosalnym znaczeniu uchodzą 
uwagi i nie znajdują należytego oddźwjęku w opinii pu­
blicznej. Do tych ostatnich zaliczyć należy, pierwszy w 
dziejach. wypadek skutecznego wyleczenia choroby po­
promiennej. 

15 paixizierniika 1958 r. reak­
toc jądrowy w jugoolowiań­
skim ośrodku badań atomo­
wYCh w Wincze uległ awarii -
proces jądrowy przekroczył 
swój poziom krytyczny. Na­
stąpila katastrofa: sześciu ml<r 
dych ucznnych (wszyscy w 
wieku ok. 25 lat), w tej licz­
bie jedna kobieta, ulegli ogól­
nemu 1.JJ.nemu napromieniowa­
niu jądrowemu. Orzeczenie 
lekarzy nie pozostawiało żad­
nych nad2liei na ich LU'atowa­
nie. 

Smierdon.o.śne promienie 
wymierzyły najdotkliwszy 
c ioo: pjęć of~ar doznało znisz­
czenia podstawowych organów 
krwiot>\·Órczych - komórek 
~zpiku kostnego. Ich krew ka­
tastrofalnie zubożała, coraz 
mniej tworzyło się krwinek. 
Na domiar złego, promienie 
uszkodziły narz~y oddychania 
i trawienia oraz wewnętrzne 
błony śluzowe. Tradycyjne 
metody leczenia były w tym 
wypadku beza,ilx:e. Lekarze j u­
g06ł·01Wiańscy poo.tanowili skie­
rować chorych do Paryża, 
gdzie - jak byro wiadomo -
w Instytucie CuG~ prowadzo­
no jakie.ś śmiałe eksperymen­
ty. 

nie znany dotąd śro<lek - prze­
szczepienie szpiku kostnego. 
Ryzyko ogromne. lecz sytuacja 
była krytycma - ludzie ginęli. 

U dwóch da.wców, o odpo­
wiedniej grupie krwi, pobrano 
250 cm sześc. szpiku, który 
na.tychmiasł wprowadzono obu 
chorym do krwi. W ten spo­
sób każdy z nich otrzymał t>O 
12 miliardów komórek krwio­
twórczych. Dr Ma.te 1 jego 
współpracownicy spodziewali 
się, że komórki te, przeszedł­
szy przez kanaly krążenia 
krwi, przytwierdzą się do cho­
rego szpiku. Pewności jednak 
nie było - zbyt wiele było 
niewiadomych. Główną przesz 
kodą utrudniającą podobne 
operacje było to. że chory or­
ganizm wytwar-.llll zazwyczaj 
w takich wypadkach przeciw­
ciała, które '>Zybko niszczyły 
zastrzyknięte komórki. 

Wszystko jednak odbyło się 
pomyślnie. Własny szpik cho­
rych był tak porażony, że nie 
wytwarzał groźnych w tej sy­
tuacji prz,eciwciał. 

W dniu. w którym wprowa­
drono pacjentom .szpik kos•t­
ny, tuż przed samym zabie­
giem, ich krew wykazywała 
tylko 15 białych cialek w mili-

,„ 
poprom1enne1 

n 

inetrze sresc1ennym. W cztery 
dni poźniej, ilość ta wzrosła 
do ~.500 ciałek, co już stan,.,­
wi połowę normy, właściwej 
dla zdrowego organ.i=u. 
Wprawdzie 16 listopada Wra­
nicz mimo wszystko zmarł, 
l€Cz nie białe, ciałka były wi­
nowajcami: uŚ~kodzenia na­
rządów oddychania i trawienia 
okazały się nieodwracalne. 
Drugi pacjenrt: szybko wraca! 
do zdrowfa. 

17 listopada c;lalszym dwóm l 
uczonym jugosłowiańskim 
wprowadzono e,zpik kostny, 
później za.ś jes.zcze jednemu. 
Uniknął prze.szczepienia tylko 
szó.s.ty chory, u którego ilość bia 
łych ciał-el<. me była na tyle 
krytyc:z:na i którego bZpik nie 
był w takim stopniu uszkodz.o­
ny. 

Dni mijały„. Zdarzyło się to, 
co wydawało się niem1>ż.Uwe -
w połowic luteg·o pięciu uezo­
nych, któtzy unlJmęll śmierci, 
udało się na. Dworzec Lioński, 
by ruszyć w podróż powrotną. 
Nie liczyli oni na to, że tę po­
dróż o-Obędą jako żywi i zdro­
wi ludzie. 

Sukces lekarzy paryskich nie 
oznacza. że w dziedzinie lecre­
nia choroby popromiennej wy­
powiedziane zostało ostatnie 
słowo. Wprost prz-eciwn.ie 
jest to zaledwie pierwszy krok. 
W laboratoriach, klinikach, 
pramiw.niach naukowych pro­
wadzi s.ię wytężone prace nad 
zagadnieniem, które postawiła 
przed ludzk<XS<:ią wspókze,sna 
cywilizacja. Nie ulega wątpli­
wooc:i.. re pr-ty.szło&ć przynie­
sie dalS!Zle sukcesy. 

Specjalny 1SSmolot przewozi 
porażonych promieniowaniem 
na lotnisko Orly pod Paryżem, 
skąd samochodem odjadą na­
tychmiast do szpitala, gdzie 
roz;poczyna się „klasycma te­
rapi.a": antybiotyki, cał:lrowi­
ta izolacja (aby uruJmąć wszel­
kiego ryzyka infekcji - naj­
mn:iejszy dod.a.tkowy wstrząs 
może się oka=ć śmiertelny), 
sztuczai.e karmienie, transfuzje 
krwi. Mlimo w,,;zy.stkich wysił­
ków, choroba rozwija się. 11 
listopada stan Wl!'anicza - naj 
bardZliej porażonego promie­
niowaniem ucz;Ol!lego jugo.sro­
wiańskiego - oraz jeszcze jed 
neg-o - uczionego pogorszył się 
raptownie. Smierć mogła na­
stąpić w każdej chwili. W tej 
krytycmej sytuacji kilku leka­
rzy pod kierunkti.em dr Mate 
po.stanowiło zastos<iwać nowy, 

k~ląikaeh. 

(Do.końC"Lellie z ub, tygodnia) 

W iecwrem udał się król do 
.sypialni malżonkl i za.py­

tał o u...-oczy\51ŁQśct weselne, ja­
kie odlb)'!lv się w Pa.ryżu. a w 
których Opad.iń.ski reprez.ento­
wail klróla. 

- Slub nasz - od!polwiedzia­
ła usłużnie królowa - oobyl 
się w kaplicy królewskiej. 
św:adlkami byli: Ludwiik XIV, 
jego matka, królQIWa regentka 
A.nl11a, wielu ks'ążąt krwi kró­
leWISkiej. Po ślubie nastąpiły 
uroczystości weselne. a 27 li­
stopada wyruszyłam do P<lllski., 
do ciebie„. 

Wlad)'ISlław pocihla!niatt wzro­
kiem czarującą rozmówczynię i 
wyd9.wało się, że n'e baTdzo 

- pojmu.je, co do niego mówi.., 

J u.ż nazajutrz~ się 
waL1<a o władzę. Maria 

Ludwika zrorurniała aż nadto 
doborze, że podoba się królowi. 
Największa przeszkoda zcistała 
więc usunięta. Teraz należało 
WY'ka.zać oałą wiedzę i umie­
jętną grę, aby :ocl.obyć wpływ 
na rządy. 

Między pragnieniem 
K onkur& powieściotDy „Wy 

dawnictwa Lódzktego" 
przyniósł pisarzom - Io 

dzia.nom dwie nagrody: drugą 
- Leonowi Gomolickiemu za 
,powieść „Ucieczka" '~) i czwar 
tą - Wandzie Karcze .skiej za 
„Odejście". Konkurs, waorto 
przypomnieć, mtal charakter 
ogólnokrajowy t obesla.ny był 
bardzo Ucznie (ok. zoo -utwo­
rów); rzecz jasna. - podnosi to 
walor zdobytych w tym tur· 
nieju laurów. 

nio z wolą swej pierwszej żo.. 
ny, Cecyliri. Renaty. Częściej 
uciekał &'i-; do proob w stosun­
ku do nQIWej malżonki niż do 
rozkazów. Niebawem też stała 
.się ona ,.,owiernikiem króla, ... o 
irad-cą. a nawet ucze.stn1kic.m 
projektu wyprnwy tureokiej, 
lec:z w tym czasie umairl Wła­
dyslaw IV (20 maja 1648). 

W cza.sie bezkrólewia roz­
poczęła Mana Ludwika 

energi=ne starania, aiby ten 
został królem Polski, który bę 
dzie jej mężem i, co najważ­
niej~. mężem uległym. Dzię­
ki jej umiejętnym posunię­
ciom WY'bór „aod! na jezuitę i 
kardyrutla, na Jana Kazimie­
rza. brata przyrod.niego Wlady-1 
slawa IV. 

Poola.no po dyiSIPEllli'ę do Rz.y­
mu i 30 maja 1649 roku od'bylo 
się w Warszawie huczne wese­
le. Maria Ludwika opanowała 
nowego k>róla z miejsca; kie­
rowa-la nim jaik ma.ty Etiop­
czyk skmiem. Władzy nie wy­
puśaiła z rąk a2 do o.stalbniej 
ohwili życia, 

U cieczka." Leona Gomolic 
kiego na.leży do rzędu 

n powieści wspomnienio­
wo-psychologicznych, a. jej bo 
haterem jest mlody człowiek, 
mieszkaniec zapa.dlego wołyń­
skiego mia.steczka.. Akcja (dość 
skąpa.) toczy aię w okresie mię 
dzywojennego 20-lecla: parę 
pierwszych jr1wmen:tóW. mii 
chronologię wcześ111i.ejszą. Ge­
nealogia. spolecznti bohatera. 
wygląda. nieco mgU.ście, a w 
realia.eh jego codzienności &ą 
poważne luki Główną uwagę 
·natomiast poświęc.il autor du­
chowym przeżyci-om $Wego bo­
hatera.. poczynając od lat dzie 
ciństwa., c>ra.z jego stosunkowi 
d.o ludzi i świata. 

W t.stocie tego stosunku jest 
niewątpliwie wiele egocentryz 
mu oraz niechęci do całej ot:i. 
czającej rzeczywt.s·tości. Cierpi 
on - jak wyraża. się autor -­
na .,głód udziału w życiu", al­
bowiem „człowiek nie może 
czuć się dobrze, jeśli nie jest 
świadom swej przydatności". 
Gdzież jednak szukać tej „przy 
datności" w głuchym kreso­
wym miasteczku, w prowincjo 
nalnej dziurze, w k;tórej - tak 
to przynajmniej widzi nrosz bo 
hater - dzieją się jedynie rzg 
czy ma.le i odrażające? ... 

L ecz nie to, a. Ta.cze} nie 
tylko to, jest w danym 
razie źródłem ka<nfliktu 

psychicznego. Jego na;jglębszy 
rdzeń znajduje się bowiem na 
skrzyżowaniu dwóch sprzecz­
nych tendencji w duszy boha 
tera: z jednej strony jest to 
pragnienie wydostania się za 
wszelT(ą cenę z za•klętego krę­
gu osamotnienia i obmierzłej 
powszedniości, z drugiej - we 
wnętrzna niemoc, neurasteni­
czna. bierność. po pro&tu lęlc i 
tchórzostwo przed życiem, w 
którym przecież ten bohater 
chciałby brać udział. „Tak, 
strach - była. to właściwa, 
wreszcie odkryta przyczy.na. mo 
jej hipertroficznej bierności". 
Istotnie, podczCLs gdy inni mie 
szkań."'J tegoż mia.steczka, cho 
rojący również na „glód u­
działu w życiu" (Ti'edorenlcc, 
Kawkowa, brat Halinki) zdoby 

Po 50 latach 

Jako pierwszy czlo-wiek na 
świecie fra.n~ki lolni1k i kon­
struktor Louis Bleriot przele­
ciał w dJnil\l 25 li,pca 1909 r. p-0-
na.d ka.n.alem La l\fall?·Che. W 
pięćooesia,t lait później, dla 
uczcrzenda ·tej roc'llnicy, angiel­
ski drden.niilk „Daily Mail" wr­
gani.zowal konkurs na. na,jszyb 
sze porz-ebycie odległości pomię 
d!zy centirum Lou1dynu Ma.rble 
Arch, a paryskim Luki.em 
Tr1umfaJmym. ReguJa.mi1n kon 
kursu przewidywał użycie do­
wolnych środlków traiDSporfo­
wych, pod wanmk:ican niena­
ruszanła przepis-ów dr-0-gowych, 
i z za.slirze'Żelliem. iż odileglo5ć 
Cala.is - Dovre mt1si być prze 
byta sa.mol/O'tem. Dla zwycięz­
cy „Dai!i.v. M.a.H" wy'2:Daczyl na 
gi'Od.ę wysCJokości 5 tys. funtów 
sterlingów i d<Mia.llkO!Wą dla za 
woonilka.. który przebędzie 
trasę na .. jbardziej el>soontrycz­
D.YID wehikułem, 

Na lot pmniędrzy Ca.la.Is 
Dovre, Bleńot zużył 40 mi11ut, 
samofotem, który sam zbudo-

• a niemocą 
wajq się wcze§niej czy póź­
niej - na jakąś decyzję, jakiś 
choćby ryzykowny czyin, nasz 
neurasteniczny boha.te1", po­
pchnięty okolicznościami zew­
nętTznymi, 1icieka. do stolicy, 
ucwka., ciby uciec, bez wiary 
i nadziei. I dliitego trudno P'f"Ze 
widzieć, czy wyprostuje się 
tapi ja.fooś psychicznie i zdo­
będzie umiejętność czynnego 
istnienia,, czy też bezbronny i 
bezradny - za.gubi się do re;;z 
ty i w końcu przepad111i.e z kre 
te sem. 

T lliki bohater nie może w 
nas budzić zbytniej sym 
pa.tii; wywołuje raczej 

litość pomteszamq ze zniecier­
pliwieniem. Chciałoby się mu 
powiedzieć: ,.Przestań wciąż 
stękać, slca.rźyć się, za.wodzić, 
weź się czym prędzej do pra­
cy, do nauki, do czegoś, co wy 
pełni i rozjaśni dni twego ży­
wota!" ... Ale czy nas posłucha, 
czy potrafi slc01"zystać z tej ra 
dy? 
Na.czelną postać swej powie 

$ci odmalowal Gomolicki z du 
żą precyzją rysunku i z psy­
chologicznym pra.wdopodobień.­
stwem, uzasadniając przy tym 
i tłumacząc starannie przeslan. 
ki i przyczyny bie1·nej i lękli­
wej postawy bohatera wobec 
świata. Interesująco - choć ra. 
czej marginesowo - pod.kreśii! 
autor szereg zasadniczych ry­
sów, lctóre charakteryzowały 
politykę reakcyjnych rządów 
polskich wobec tzw. „kresów" 
i ich ludno·ści. Te właśnie „o­
brazki rodzajowe" należą do 
najlepszych stronic powieści. 
Sądzę, że zys/ca.laby ona spo­
ro na żywości t barwie, gdyby 
autor urozmaicił ja.Teoś sposób 
swej narracji t nie prowadził 
jej od początku do końca ·­
„ w pierwszej osobie". Ta k?n 
wencja w polączeniu z ogólną, 
bardzo minorową, tonacją po­
wieści, wywołuje nastrój pew 
nej monotonii i ogranicza. mo 
żliwości techniki fabularnej . 

B D. 

*) Leon Gomoliokl. „Uc:iecz 
ka" - „ Wydawnictwo Łódz­
kie", 1959. Str. 168"; cena tl 12. 

wal. OlJ.ecni k-0nkuren-Oi starali 
się wiągnąć ten sam czas na 
prze,jaizd -0d st-0lfoy do st.olicy. 
Niektórzy zawodnicy poslugi­
wa.li się mo<tocy'klamd, he'li­
koptera.mi i sa.molofam.i odnu 
W\Vymi, byli jedmak i ta.cy, kt6 
r.ey s1.a.1·rowaJi pies:oo, na w'.l'ot­
ka.ch lub lMl<pcVchan.i w dz.ieci11 
nym wózku. Jeden z uczemni­
ków, Francuz Jea.n Sa.Jlis wy­
starlO!Wa.ł na monoplanie, ~ 
dącym d-0oktadną ko.pią a.para­
tu Blerioe-ta. Największą trud­
nO\Śeią tegorocznego konkursu 
byl szybki prrejarz;d <l'd I-0tni&ka 
do centirum miasta, wobec w:iel 
kiego za,gęszcrzenia ru~hu ko­
Joweg@ na ulica.eh obu stoli<:. 
Czas zwYCięzcy wyniósł 40 mi­
nut 44 sekundy. 

Meta-Maties 
robot-artysta 

„ZROB TO SAM! PRZY PO­
MOCY ROBOTA META-MATICS 
MOZESZ BYC TWORCĄ AB­
STRAKCYJNEGO MALAR­
STWA" - oto reklama, która 
zaprasza paryskiego przech<>dnia 
do zwiedzen,la. Jednej z licznych 
galerii sztuki, 

„Meta-maties", robot zwany 
także „malującą rzeźbą" jest 
mam:yną za.opatrzoną jakby w 
ramiona. za naciśnięciem od­
powiedniego hebla r<>b<>t zaczy­
na ge>rączkowo machać stalowy­
mi ramionami, których końce 
uzbrojone są w pędzel lub kolo­
re>we kredlm. Jednocześn·le płyta 
rotacyjna obraca w zasłęgu pę­
dzla arkusz papieru łut> płótno 
malankle, na którym ta.m.lę wy­
rysowuje mniej lub więcej at­
rakcyjne esy-fl<>resy, 

Procett malarski nie Jest Jed­
nak całl«>wlele zaut<>matyzowa­
ny, gdyt klient ma motność wy­
miany farb I kredek na o4po­
wla.daJące mu kolory, :może też 
reguLować nybkość ruchów ro­
bota. Ma tet prawo po ukodcze­
ntu „o.brazu" położyć swój pod­
pl11 po4 tym ·nowoezemym ar­
cydziełem - gdyż mamyna jak 
d<>tąd nie podpisuje ich swą na­
zwą. 

WY'!la.lazcą „meta-maties" jest 
szwaJcar T•ingue!y, który już w 
roku 1955 demonstrował „robota 
rysuJąceg-0, malującego l <>dtwa­
rzającego muzykę za pomocą 
rea.k.cji optyc7lllych". 

Krzy 
6 

. , zow 
ka 

POZIOMO: 1. Odlude·k. 6. Nauka 
potrafi go rozbl6 I wyko.rzystać 
Jak~ żri>d1o energ.li. 7. Jedna z 

Charakter Władyslaiwa, jak­
kolwiek nie od'Znaciz.ał się 
swziegó.liną enerigią, był jednak 
zbyt saanod.zielm,y. aby niepo­
hamowana chęć malżonki mie 
sza;ruia się do rządów mogla 
zna1leźć przy nim swo•bodlne po 
le dz.ialamia. Lecz królowa nie 
umiala 21i"ezygnować z.e swoich 
roozcz.eń. Jedn.alkże =umia­
ła, że chwilla W)'illlalga, aby 
przejiŚciowo nagiąć się do cha­
ratkteI'U kiNSla, co też z taktem 
uazymifa. Aż nadiszedil w koń­
cu czas - Władyisilaiw nie 
zauważyił naiwet, kiedy nastąpi­
ła taika 2J!Yl.ia:na - kiedy mwsial 
się bardmiej liczyć z życzenia­
mi Marii Ludwiki, niż u,przed-

Język franC'UJ.Ski i oglada sa­
lonowa w Pol151Ce biorą swój po 
czątek od Mairii Ludwiki. Z 
k>rólową przyjecll.alo wiele mło 
dyoh Framouzek, które wydala 
za pa1sik:ich panów; z jedną 
ożenjj]: się Kra.sińskl. z drugą 
Pac, z trzecią Zamojoo; ta 
ootatni.a sta·ła się po śmierci 
pier~o męża żoną Sobies­
kiego i królową Polski. Do­
myślamy się, że była nią Ma­
rysieńka. 

Zofia Loren powraca do kraju 
naJwykwintnleJs·zych odmian gru­
szek. s. S5'aok z rodziny żyrafowa­
tych żyjący w lasach Afryki 
Sr<>dk. n. Ba.rwa twaxzy. 12. Wiel­
kie góry w Ameryce Płd. 13. 
Część siekiery. 14. Przyimek. 15, 

Maria Ludwika w:prowadziła 
także na dwór po.Iski iJntrygi i 
ro2')>ustę. Umarła przeto bez ża 
lu na·rodiu, wśród zupe1nej obo­
jętności w 56 rolru życia. Po­
tonwbwa n.ie pooostaiwdła.. 

KONRl\D RUCKI 
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Po trzech latach n·leobeonoścl, 
słynna gwiazda filmowa Z.Ofla 
Loren przyJe<:hala zn.owu d-0 
Włoch, ażeby naltręclć film w 
rodzinnym mieście Nea.poln i 
aźeby wprowadzić jakiś porzą­
dek w swe zawiłe sprawy ma­
trymonialne. Jak wla.domo, mą:i: 
Jej, producent fllme>wy Carlo 
P<>ntl, uważa:ny jest we Wło­
s-uch za b!ga.mlstę I grożą mu 
w razie przyja.Z11u, konsekwen­
cje karne. 

Zoti.i J.oren, kt9.ra !łla ZDQ"le~ 

nia dziennlka.rzy p·rzeso!adła się Część nogi (wspak). 16. w moto­
cicha.czem z pociągu na sa.mo- logi! greckiej <>plekunka poezji 
chód, nie udało slę uniknąć wy- miłoSll?ej. 20. Roślina zbM;owa o u. 
wi.a.dów. Reporterzy przyłaipall ściach szerokich. 21. Przyrząd g-lm 
Ją już w jej nea.polltańskim nastyczny. 22. Duża bluza slęga­
mles,,;kanlu I de>w•ledzlell się, że jąca poza bi-odra. 
Jest zanadto wzruszooa przyJaz- _ 
dcm do ojczy7Jlly, a.by móc u- PIONOWO: 1. Częśc kniei. 2. 
dzielić wywiadu. Ośwla.dczyła Nli;wlelkl ptak kra.slto·waty o 
natomia.st, iż wbrew krążącym św1et~ym upierzenfu. 3. Przykre 
pogl<>sl<om nic pisze swoich pa-1 ?.czucie doświa.dczane z braku za­
mlętmików gdyż Jei>t na to za J~cla. 1. Legendarny bohater an-
młoda. ' J:1elskl z czasów Ryszarda I (Lwie 

.a> .Setce)• WY..st~uJ\Cf w. J14eruiczo-

DOZYMETRIA. wspotczesn:sr 
rozwój technilci ate>mowej wy­
maga precyzyjnych pomiarów 
promieni o wa.ni a, którego źró­
dłem są przemiany jądrowe. Po 
miarami tymi zajmuje się wła­
śnie dozymetria. Wynilcl badań 
dozymetrycznych służą m. in. 
do ustalania rodzajów i gruboś­
ci osłon przeciwpromieniowych 
oraz sposcbów usuwania odpad­
ków promieniotwórczych. 
Głównym jednak przedmiotem 

zainteresowań dozymet.rii Jest 
organizm ludzki. Jak wiadomo, 
nie ma dotychczas "kutec'Znych 
środków, które uodporniłyby 
człowielca na działanie promie­
niowania. Stąd wynika, poważ­
ne zadanie ochrony ludzi, Zlvłasz 
cza tych, kti>rzy stykają się z 
promieniotwórczymi produkta­
mi. 

Promieniowanie rentgenow-
s•kie i jądrowe, mimo iż jest nie­
zmternle groźne dla człowiel\.a, 
nie jest przezeń bezpośrednio 
odczuwa.ne. Skutki tego promie 
niowania występują dopiero wte 
dy, kiedy jest za późno na ra­
towanie org::mizmu. Ponieważ 
przed tym niębezpieczeństwem 
n.ie Chr<>nią ludzi zmysły, nale­
ży je uzupełnić aparatami czu­
łymi na promieniowanie. Apa-

ty te to liczniki scyntylacyj­
ne, proporcjonalne i Geigera -
Miillera <>raz emulsje fo~ograficz 
ne. Apa1·aty pC>mia.rowe są tak 
&konstruowane, że sygnalizują 
przekroczenie dopuszczalnej claw 
kl promieniowa.nia. Emulsje fo­
tograficZ<De nat<>miast ujawniają 
promieniowanie po przebadaniu 
mik.ro.skopowym. 

Dozymetria posiada do dyspo­
zycji wiele innych aparatów o 
różnych zakresach działania. 
Tłumaczy to się różnymi rodza­
jami promlenfowania. Tak więc 
istnieją wyspecjalizowane dzie­
dziny doo:ymetrli, jak np. d-0zy­
metria neut:ro-n.owa, dozymetria 
rentgenowska itp. 

W związku z ekSPl<njam.i eks­
perymentalnych bomb jądro­
wych wzrosh ilość promienio­
twórczych produktów w P-OWie­
trzu i na ziemi (opad promienlo 
twórczy). Dozymetria zajmuje 
się pomiarami stopnia zanieczy­
są:czenla atmosfery, gleby i pro­
duktów spożywczych. Wyniki 
p<>miarów służą do opracowania 
środki>w zap<>blegawczyeh. 

Ba.dania dozymetryczne J»"Ze­
prowadzone w wielu krajach u­
jawnlly niebezpieczny przyrost 
substancji promieniotwórczych 
w p<>wietrzu 1 na ziem•!. To zmo 
blllzowalo opinię publiczną świa 
ta do akcji protestacyjnej prze­
ciwko przeprowadzaniu ekspery 
mentów z bronią jądrową. 

LATTIMERIA. w ewolu-
cji ryb ważna r<>lę odegrały 
tzw. trzo.nopłetwe. Z nich to 
właśnie wywodzą sdę ws·półczes­
ne pła.zy. Ryby trzon.opłetwe u­
ważano :i.a wymarłe I dostępne 
badaniom ty1!<.o w formie ko­
palnej (s•ka.mieHn). W 1938 r. w 
pobliżu Madagaskaru, wyłowio­
no rybę zgoła niepodobną do 
współczesnych. Nadan-0 jej na­
zwę Lattimeria. Po zlCJowie!ll.iu, 
w latach 1953-57 dalszych oka· 
zów Lattimeril upewniono s;ę, 
że jest ona rybą trzonopłetwą. 
Paleozoologia ma więc braku,ją­
ce „żywe" ogniwo procesu ewo­
lucyjnego, kti>re potwierdza do­
tychcza.s<>we teoretyczne roo:wa­
żania. 

nej ilości ballad I podań w roll 
rycerza-rozbójnika, obrońcy ubo­
gich. 5. Część mowy nieodmien­
na. 9. Zblornll< na benzynę 
(wspak). 10. Wart pałaca. 17. Wa­
lec wydrąto111y w lt.lertmku osi. 
18. Grecki bóg w<>Jny. 19. żerdź, 
podpórka. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI 
Z UBIEGŁEGO TYGODNIA 

Pozle>mo: 1. Rewers. 4. Areset. 
7. Po-to.k. 9. Alfa. 11. Cykl. 13. Ku­
le. 14. Adam. 1'5. Tunel. 16. Kr~pa. 
17. Efekt. 19. Koper. 21. Graod. 23. 
Rama. 25. Wata. 26. Tral. 27. D!t­
to. 2B. Krzywa. 29. Remont. 

Plonow.o: 1. Ryinka. 2. W<>al. 3. 
Sparta.klada. 4. Ak-celera-tor. 5. 
Sold 6. Trema. 8. •rra.nspoi-t. 10. 
Legenda. 12. Katedra. 18. Igre~ 
~o, Fasot. 22. Awiz. 24. Albo. 



PRZEZ KAPITANA ARTURA HASTINGS 

w opowiadaniu tym odstępuję od zwyklej PTa ktyki opflsyvxmia jedynie t~ch wydarzeń i ue1t, 
przy rotórych byle1!1' obecwir .Niektóre Tozdzialy tej histOTii pi.sane są w osobie tTzeciej. Pragnę 
pTzy tym zapeumic czytelnikotv, że gwaTantuję pra.wdziwość tych rozdziałów. Jeżeli nawet po­
;zwolilem .sobie na pewną „l ·i ce n t i a. po e t i c a" opisując myśli i uczucia -rozmaltych osób, 
robiłem to z pełnym przekonaniem o ścislo~ci moich rela-cji. Ponadto zaznaczam, że rozdzia-
łu te skontroT.owal mój przyjaciel, He-rkules Poirot. . • 

Pozwolilem sobie na zbyt może obszerne opi sywanie stosunków. ~iędzy osoba1!1't, kit~re poja­
wiali/ się na tle szeregu dziwnych zbTodni . Zro bilem to dlatego, tz moim zdaniem me 11'.oho 
lekceważyć elementu ludzkiego i osobi.stego. He ·rkules Poirot po.uczył .mnie w swo~m czasie w 
s,posób nader dTarnaty~zny, że Tomantyczność m o.ie być produlctem wtornym zbrodni. . 
Odnośnie rozwi~l.ama tajemnicy ABC mogę t11lko pmotedzieć, że Poirot wykaza~ prawd:i:iwy 

geniusz w metodzie Tozwią.zania. problemu zupel~ie niepodobnego do mnyc:h, ktore stC/JWaly 
uprzednio na jego dTodze. 

ROZDZIAL I 

LIST 

W O'llEJ!'WO!l tyls;ią;:i dziewięćset trzydrzie!rlego 
piątego roku przyjechałem z mojego ran­
aho w Ameryre Połllidinior.ĄTej do krajru n.a 

pobyt mniej więcej pólroa:zmy. W Amecy;ce me 
tę.go mi s;ę 'W'io_dlł'o. Jaik wsrzysey odCZJuwalem 
s1kubki kryzy\SIU SWJat.owego. W Anglid miałem 
różnie illll.eresy do iZała1:w;erua i 7,daiwaJem roble 
sorawę, że mogę die>konać tego tyllko a<;oOibiśc<ie, 
Na ra!ll-c<ho ipOIZOOtała rona; miała je prowadzić 
samodziel'11Jie. ,ocizywhśC:e jedną z pierwisrz;yoh 
moich czynai.~ .w s1.a~ym kraju był.a wizyta 
u starego p!l1ZYJaaie1.a, He!l'kulesa ~. 

Mie.su.:ka~ obecnie w jednym z inajn<JIWOCl'lleŚniej 
szyclh ]0111dyń.siki<:th bl~ów: Zal12lUC.ilem mu , (<;'-' 
:pobwiel"<lzil: beZ :wahruma), ze wy'brał ten wfasrue 
grruicll W,Ylączme ze ~ęd!u na jeigio c:zylSlbo 
geometcyazmY wygląd i PI'<ll:pO!roje. 

- Naturaibnlie, C!Jrqgi 'Pl'!l';yjacie!iu ~ ~ł, 
,__ M'iesi.:kam tu tyl!ko ze W7®1.ę<liu na tę urocrz.ą 
fiiY'!Tl.et11i.ę. Zgiod!zisz się ~ba, że to piękne? 

Od1pow:ieóziałem, że .i OZJWQrobdkJów ~ być 
za dużo i ceyniq,c ailruzJę do sta~ dlO'W'OtnJU za­
pytałem, czy oi n<JIWOClZeŚni budowni'C!'l.OWie 
111.au.ozyli jm: kury Slcladać sze.ścierune jajika, 

Pol!rOt roześmial się serdecran:ie. 
- Oo, pamiętasz jes::ooze? - zawolat - Nie­

stety, wiedz.a nile skl<llil<iJ.a je=cize kur, by sad.a.­
dały jajka, odipo<wiadająoe noWOCtLe61llym gustom. 
Są one n.adall romi.aity'C.ih ro.zmiarów i odcien:!. 

Serdeczieym wziro!kiem O'bjąlem stareigo przy. 
jM:ielA. Wy~l W'1'1Pat1J:iał~, am o dzień. sta• 
mej niit wtedy, kiedy widziaiem go ootatni raz, 

- Wyg!ąd.aaz kw:itnąoo - pocw:ied!zdałem. -
zupelrnie się nie z~eś. GdYb! to było 
m<YŻlliwe powi.edział!bym, ze masz: mru.ej siJwycb 
w}'osĆJIW, niż po:v.ed laty. . 
:PodziękowaJ: mi plomiennym spojrzeniem, 
_ A <l/lJaJc.ize.gl uwari:als:z to za nd.erno01irweT 

przieoież talk jest naipraiwdę I . 
- Co? Twoje w},cx<zy 2I!Iliendalją się z siwyclb. Da 

czam.e, zaani.m9t z ~ na siwe? 
- Nie im.aozej, 
_ Ależ to mepoddbi~ 11 ~go 

punkitru widzenia. 
- Nic podobnego. 
_ Zdrumiewają.oe'. Tu ~ !lla;bunie, 
_ Jaik ZJwylde l'Jd.<rad!Zla.sz umysit sl'iLaahettny 

1 l!l;epoidejq·zJ\liiwy. Lata nie 7J1111ieniły cię wcale, 
Ha~iln~ J edmym tahem stwierdzai.~z f:ak.t i wy­
ciGl.ga!SZ 'WtllŻJO.ski nie my&ląo !lla!Wet, ze to r<>-

l:>if J'- , • n~ -""" ~rna.~em in.a 1me~o infeipewtlll~; °"'"' ,„vwa po.. 
szedł do SWojej syipra11rru, priz.ytn1100l stamtąd bu~ 
tel.kę i !P'O'da~ mi ją. Etyikieta ;na buteWae głosiła: 

· „R EV I V I T'1 

Revivit p1~ n.a~wratn.y i!ro1()1!' wł~· 
ReviV'it nie jest fa~ą. K<>l<Jll'Y: o!'llpowJedl!Ue 
dJa l:>~Ów, l'IU<lyoh. szatyinów i OOuinetów. 

~ P·oiro•t! - za'W'01ałem, -....; Fa<r'bujesz włooyl 
- WI'€1.<;Ze'e :z;roz:umiałeś. . . 
- To dlai€'.go maisz teraiz włosy c-Latm1e1sre. 

nilŻ wówczas, gdy w:idziiałern cię ostatni r=! 
- Wniosek śaisly. . . 
- Mój Boże! 'We5'rohl!lą1em., odizy.sn,_"'llJąO 

pewność siebie. - Jak przyjadę tu na!Sitęptnrym 
razem, zastarnę cie pewn:ie ze sztuczmyun:i wą.sa­
m ' . A mn-7.'2 t.o już Elię s.talo? 
Skrzywił się z niesmakiem. Wąsy b~ zawme 

oe.~o słabą str=ę. Byl . z niah niesł)"Clha;i·1e 
d>umn.y, a w.ięc 611owa moJe oot:knęły go do zy-
we11;0. . 

- N ie m~e cóź :zmowu. m o :n a :rn i! Taild 
dzień, ol~'""l.;_ Bo•gu, jest je:•z,eze baTdlro 001eg1y, 
Fatszywe wąsy! Qu"?l hor:r:eur! . 

Energicznie podlkrecił wą.sy, iaik gdyby ah'C!Llłl 
dać dowód, w nie iSą przyprawi0111e. 

- Tak - powiedziałem - są jesz,cze bardzo 
bujne. 

- N"c st - ce 'Pa 5? W całym Lo!ndy<nie 
nie widzialem IIligdy wąrow, kitóre doróWl!lywa­
lyby moim. 

, Także powód do dumy!" .- pomyślalof.'TI), ale 
rri~ powi0dzial·em tego, gdyż nie ehcia.łbyu:n za 
nic zrarnić próżmości Po:rota. 
Zmieniając t.emat rozmowy zapytałem, czy 

trudni ~ię jeszcz.e sprawami za.wodQ'WYTili. 
_ Wi•E'!Tl - ciąe;n.ąlem - że wlruścilW'ie wyco­

fał.ei' 1$i~ z tego prz.ed laty ... 
_ C' e .st v r a i. Żeby upra'Wiać dYl!l.ie .. , Ale 

czas.ami t.rafi.a ~ię jakieś ciekawe mOJ:1der.s.two 
j wtedv dyinie poo.yłam do wszy.<;tkich diabłów. 
IW!.em, . wi€'1'tl co powiei.<iz: ro jestem jak prima­
donna, która daj-e IStan<.>wCZIO 06tatłlni wys.tęp, a 
poż.egnamc pr:uec1stawienie l>OWta.rtZB. się ni.e­
ISkończoną ilość razy. 

Roz;eśrniałem iSię. 
- Prawdę rz,eJ<l.s;zy - tlum8czyl Poirot - tak 

sę właściwi•;! dziei•e: Za każdym ra~m ~a­
. 4111111m; w ~u~ iw.ni.ee, AJe Il!e! w~ cos no-

wego. Otwaircie przy.maję, drogi przyjacielu, że 
na wypoezyintlru nie zależy mi tale ba.Nizo. Sza­
re komórki zaclZYl!l.ają rd:zlewiieć, gdy nie pxa­
cują. 

- RO!Zumiem ~ powiedziałem. - A W:ięc w 
miacę trenujoasz komórki. 

- Nie ililacz.iej. Szukam, wybieram. HerikJu1es 
Poirot umiaje d2Jiś tylko delicje. 

- I dużo się trafia tych delicjł? 
- Wy.sita.rczy. NiedaW!llo Ledwie usoodlem z 

życiem. Ja, Herk:ulei.<> Poirot! 
- Ja.kiś sz.c:z;egó1nie pr:ziebiiegły morderca? 
- Nie tyle pr:ziebiegly, co niEOISltJrożm.y - <Xl-

rz,ekl. - Tak, nieostrożny. Ale nie ma o czym 
mówić. Widzisz, Ha.stilng.s, ai·ebie pod pew!llYlffi 
względem U1Ważam za maslrotlkę. 

- Naprawdę? Pod jakim mialilow:i.eie? 
Nie odpowiedział mi bezpośrednio. 
- Gdy dO'W'ied~ałem się, że przyjeżdżasz, 

powied.zialem sobie: teraz coś W)'Ul'.idlJn,ie. Jak 
niegdyś, będziemy tropić we dwójkę. Ale jeśli 
talk się Bltanie, to mu.si być jakaś nad:ziwyc:zajna 
sprawa, coś... - zrobi! nieokreśl<l!Ily rUJCh ręką. 

Recherche ... delicate„. fine„. 
akioanitowaJ: te nieprzetllumaa.:aJine wyrazy na· 
datiąc jm wl.aśc:irwy ISl1Dak. 

""' Słowo d.aiję, !Po!;rotl = za'W<l'ł.a~em, """ Mo­
ma by pomyśleć, że zamawiasz obiad u Ritza. 

-A tymcza1S>ein 21brodni zam.ówić nie miożna. 
St=nie, slu&7lnioe.„ - ~.hnąl Ale ja 
wierzę w srozęście.„ pra.o...maczenie, jeśli woli.s.z. 
'l\wQim prnezm.a.cz.aniiern jest stać u mego boku 
i chl'Oll1ić mnie pr:wd popebnieniem błędu lilie 
do da~OWaiIJJia. 

- A oo nazywam; błędem inie do darowani.a? 
..... Prnegaipienie oczyw.hs.tego. 
~ Aha - od.p(llW:iedziatem z n,iewyraźnym 

uśmiechem, nioe ba:rdzo rozumiejąc, o co cho­
dzi. - No i co? Kluje &ię ta .s.uiper z.brodnia.? 

- Pas encore ... Chociaż ... czy ja wiem? 
Urwał, z 111amy&łem :zim.a.nsiz;ozył czolo. Ręka 

jego popra'Wila odruchowo kilka prz;edmiot.ów, 
które widoczmie bezwiednie poruszylem. 

- Nie Wiem.„ Nie wiem ...• ,,..... mt'Uknąl jak 
gdyby do siebie. 

T<l!Il jego był tak =ególllly, że spoj;rzałem 
ciekawie. Zmarszczki nie u.stąpil:y je=zie z 
czoła Poirot. Nagle jak gdyby pow.ziąl sta.11ow­
czą decyzję, ki'Wlllął głową i podsz;edl do lbiuJ.'ka 
stojącego pod ok!Iloem. Nie musiz;ę zapeiwniać, 
że zaiwairtość w.sizyistkich szuflad był.a w idea.1-
nym porz'\(lku i Poirot mógl w kajidej chwili 
sięg!Iląć po ja.kJilkolwiek potrnebny mu papie­
rek. 

Powoli wrócił do mnie trzymając w ręku 
roztoż.o111y liis.t. Najprzód prz.ieczytaił go BalU., a 
potem podał mnie. 

- Pmviedz, m o i!l am i ....... spytał """ ro 
właściwie sądzisz o tym? 

z.e :zmacznym zai:n.tera<-OWani-em wziąłem kairt­
kę grubego papieru listowego zapisaną druko­
wanymi literami. 

„Do Pan.a Her1kwesa Poirot, 

Wyobraża Pa:n. robie, że potrafi irozmiązać 
każdą zagadkę 2'Jbyt trudną dla nawej tępej 
angie11lkiej policji. Pr:z.ek<l!Ilamy się, mą.dJra1o 
Poirot, czy naprawd~ ta.ki z Pan.a spryciarz. 
Może tein <l'!'reCh będzie dla Pana za ciężki 
do zgryzienia? P:ro..."<Zę zahnte<relSOWać się 
Andover dwudziesitego pierwlSlWgo b. m, 

Z poważainiem 
A. B. C.'~ 

Spojraalem na kopertę. Ad.res n.a.pisany byl 
również dmk(J!Wa:n.ymi literami. 

- Stempel pocztowy: Londyn WC 1 - po­
wiedział mój przyjaciel. - No i co o tym po­
wiesz? 
ZwracaJąc li1S<t vvzruszyłem ramionami. 
- Chyba to jakiś wariat, czy kitoś w tym ro­

dzaju - odrzekłem. 
- Tyl'ko tyle? 
"""' A tobie :n!e wydaJe Silę ~ ro]?9otą Wal'.Latat 

.... TalTt, mon &mt NJ.acdety, 
Powi~a! to tak poważnym tomem, że spoj­

rzarem lila niego zdziwioal.y. 
- Wi<blę, że trak!trujESZ to bairdax> rerio. 
- !Wa.I'iaita trzeba traktować serio, Obłęd. to 

blmd2x> niebezpiieczma Sp!l'.awa. 

~ Tak, tak, oozywiście.„ Naid tym się nie za­
stam.owil:em„. Ale widzisz, dla mnie to wyglą­

. .:la ra.cz€Ó il'J.a jakiś idiotyC7l!ly kawal. Jakiś du­
reń był widocznie na bańce ..• 

- Comment? Na jakiej bańce? 
- To tylko takie wyrażenie„. Chciałem po-

wied~eć, że po prootu jakiś głupiec upił się 
i zrobi! niemądry kawal. 

- W porządku, Hastings, teraz :ll!'OZUm.iałem. 
Widzi~ m00e w tym nie być nic więcej, ale.., 

- Ale podejr:rewasz, że może być? - zapy­
ta.łem raz jESZ)Cze uderrony powagą jego t<l!Ilu, 

PoiN<t kiiwnąl glową, ale nic nie oopowie­
dil.ial. 

- C:z;y J)l"Zled;sięwziąbeś jakieś kroki! w tej 
sprawie? 

- A co można p.rnedsięwziąć? Pokazałem 
li.st Jappowi. Był tego .samego 7ldania, co i ty. 
GŁupi kawal. Nawet użyl tego samego wyra­
żenia. Podobno w Scotland Yard oodzierutie 
dostają ~e listy. Wiem z własnego doświad­
czenia.„ 

- Ale ten traik1n.tj.asz na serio? 
- W;idzi1S"Z; - od;powiedziail 21M)Jna "'"" 'ES!; w 

nlm coś, co mi &ię nie podoba. 
- Ale co wlaściwie? 
Znowu poki!Wal głową, wziąl list i bez slowa 

od.n:ió&l do bi.lu!rka. 

~ Jereli nap!l'awdę traktujesz tę flPl"alWę po­
ważnie, móglbyś chyba coś zrobić? - spytałem. 

- Jak zaw5'7....e jesteś człowiekiem czynu. Tyl-
ko co j.a mogę zirobić? Policja w Aindover wi­
działa ten list i również nie potraktowała go 
pow.a.2lnie. Nie ma na :nim odd.skórw palców, 
Nic nie wskazuje aurora. 

- Nic, z wyjątkiem twego :instyniktu. 
- To nie inst,i.1nkt, Hasti'l1gis. Uzyłeś niewłae-

ciwego słowa. Moja wiedza i doiśiwiadczenie mó­
wią mi., że ten list ouciJ.nie - zają'knąl się, jak 
gdyby słów mu za;brakło i 2lll.OIWIU pokiwał ~ło­
wą. - Ha, cóż, może robię z iigly wid~y. Ta•k, 
czy imaiezej, me nie da się zrobić. Mo.remy tylko 
oz;eka,ć. 

- Oc:zyWiście. Dwud:ziesty ipiet"W'SZy jest w pią 
tek. Jeżeli jaik.aś efektowin.a kirad.zi.eri: traifi Slię w 
okolicy And.over ... 

-Ach, cóź by to była za uliga! 
- U'lga? - zdumiałem się, gdyż !Sitowo to wy-

d.aro mi się ba.J'ldro niestooowne. - Kradzlei 
może być efektowna, ale ·~ba nie m<YŻ.e być 
illl.gą? 

- Myllisz się, przyjacielu. Nie zroz.umiałeś o 
oo mi clhod!z.I. Kradzież byłaiby uJ,~ą. ponieważ 
uwoLniłalby mnie od obawy pmed czymś P<>­
rwamiejlSlzyl!Il.. 
.- IPned czym? 

- Mordemtwem. 

ROZDZIAL II 

(Nm Z OPOWIADANIA 
KAPITANA HASTINGSA) 

Pan Aleksal!l.der B<lna!PM"te Cl.wt dźwiignąl się 
z krzesła i krótlkowzro=ymt oc:zyma potoczył 
iPO nędi?mej SJ1pia1ni. Plecy miał przyg'a!I'bione 
od siedzenia w poahyl0111ej posta.rwie, ale kiedy 
.się w~ał, widz mógtby s\Jwierdz.ić, że w 
orzeC'Zyvr.isto.ści jest to wy.s>O'ki mężczyzma. Jego 
prizyga:r.b:enie i króbkowzro=e roz,g-laicJ,anie 
się wo.kół mogło wywołać łudzące wrażenie, 

CuJSlf; podis;zedł do dobrze zmzicwnego płasreza 
w:srz.ącego na drzwiach; z kieszeni wyiąl: paczkę 
tanich paa>ierooów i zapaJ'.k:i. Za.paili[ papierosa i 
wróc:ił do stodu, przy którym uprzedl!lio siedział. 
Si~l po rozklad kolejowy i zacząl go urważ­
n:e ,przeglądać. Następnie zajął się pi:sam.ą na 
maszymie listą nazwi.sk. Piórem odfajkował jed­
l!liO na początku listy. 

Dziailo się to we czwartek, d'W'lldziestego crerw 
ca. 

ROZDZIAI. III 

A.N DOVER 

Zrazu :de przeczrucLa Poirot z racji otrzyma..'1e­
go przezeń anon.iimowego listu wywaJrły na mnie 
wrażenie. Przyzmaję jednaik, że spraiwa zupelnie 
wywietrza:la mi z głowy, kiedy przyisze<dft r·wu­
d'ziesty ;pietiWISZy cz.e1'wca, P·rz.}"p<llll!Iliała mi o 

' 

niej d1Q1Piero w~ zlożona mojemu Pl"IJ1acle­
J.ow.i. przez: ~ra Jaipp ze SoOlbLmd Yar 
du. Owego oficera policji śled~ znalem od 
lat, toteż powitał 111B'llie se.rdec:mue. . 

- Co za niespodzianka! - za'W-Ołał, "'"" _Katn• 
tan Hastin,gs wróaiJł z jaki~ś .tam ~yn, CfLY 
~aik się to nazywa. Prz)'IP'OmlnaJą mi s~ę ~'3 
d()lbre czasy, kiedy widzę pruna u In.Ol!1Sleur Po.i.­
rot. Doslkonale J)aJll wY,gląda. Wlosy ~ .ci~le­
m.iu trochę rzedną, oo? Ale cm? Taki. JUZ lcs.. 
Ze mną dzieje się to. samo. , . . 
Zllnar=yłern się lekko. Miał~ ~e, ~ 

dzięki staramiemu zaczesy1Waro.U ,,porz~1 
wspomnj,ane praez Ja.pp.a rz.edmięctie ~OBOW na 
c.lem:ieniu nie jest wido=e. Ale na~t~ 
;z;n.any był z ni~ob uw~ pod ll10lm a­
d<resem zrobi~em więc dobrą mmę do złej gry 
i przy~alem, że wszyscy ~ę stairzejemy. 

- Z wyjątkiem pana P<1ll'Ot - zastrzeg! Japp, 
- Bytby wspanialą reklamą jakiegoś środka na 
oP<Jil"OISt w'looów. Albo jego cera! Proszę SJ?Oj­
.rz.eć. A do tego na starość zyslruje oor;az W'.1~­
&y ro7lg'l<ls. Bierze urlizi.al .we ~stlkioh gios­
;n,ycih wyidairzeniach. Zhrod:ne w poc:i.ąg~ch'. zb.rod 
nie w samolotaoh, morderstwa w naJ~Clh 
kolach t<Jtwarzyskioh„. Monsieur P<Jlirot )~t 
obecny zawsre i wszędizie. Dopiero po prze.JsatU 
na emeryturę stal się naprawd~ 1$.~wny. • 

- Mówiłem już Hasti~,_ ze zaclh~Ję 
się jak primadon111a, która :vciąz . występ.UJe po 
l:'az ootałm.i - uśmieclmąl Slę Poi.TOI;. 

- WcaJe bym się nie dziwi!, gdyb;r na za• 
kończenie wytropił pan własnego mordercę _, 
.żartował nadi~ktor. - Dobry pomyisl, co'? 
.Nadaje .się do powieści. . 

- Nie oo już będzie rzadalnlłe Hastitn;gsa """ 
.Po1....-ot ze'dmąt na mnie spod ok.a. 

- Cha, aha, cha! A to by dopiero b~ ~1 
Nie mogłem :z.rozumieć, oo w ~~ widz1 za­

haiWlll.ego. W es-0kxść jego wydała m: się. w bairdzo 
złym t0111ie. Bied.ny Poirot starreJe 51ę j~aik:, 
żarty o zbliżającej się śmierci nie w:Yda~ą mu 
się ahyba przyjemne. . . . • 

Zapewne mi!ll.a 7J<lradzi1.a moJe UCZ\lC!a, gdyz 
Japp zmienil temait: 

- Słyszal pa111 o anonimie otrzymanym przez 
;pana Poi.rot? '·-· ·:ta 

- KiJik.a ooi temu pokaeywalem go. ~P• -
nowi Haistim,gs - powiedział mój P~JaCl~. -

- Prawda! - zawołałem. - Zupeln1e mi to 
wyw:ietl'2.a~o z glowy. Zaraz, =az. o jaką tam 
da tę obod.:z:iło? · dzi t 

- O dwudziesty pierwszy - ~ie ~ 
Jap!p. - Dlatego właśnie. wpaidq~ dz:s tutaJ. 
wcroraj byl dwudziesty p1er~y i przez prostą 
ciekaiwość zatelefonmvalern w1~~m do. An­
dover. WidOCIZJllie był to ~;śa:.e ~p1 :k.a:­
wal: N;c się tam nie stało. Jakiś dz1eciaik .w:vbil 
kantlenlem szybę i dwóch piija.k~w z;robilo ł\• 
wan.turę. Raz przynajmniej nasz rueomylllly przy 
ja.ciel ~etrzył faitszywy irop. 

- Otwareie przyznaję, że jestem z tego bar­
dzo zadowolony - powiedział Poirot. 

- Ale trop byl faJm.ywy. callkiem fałszywy ..... 
pod,ją] na<ldl!lspektor. - C&ż... ~óg 7 ~ne:n- Pr1.e 
cież my otrzymujemy oo d.zi.E? ~esnątki takich 
listów. l.lu.d:zie, którzy nie maJ.ą 11!-c l~~ do 
roboty i są z lekka pomylem, siadaaą l ~L51Zą• 
Nie cihcą nikomu robić krzywdy. Po prostu oho­
dzi im o rom-yWkę. d że 
_Rzeczywiście, bylem bardzo niemą ry, 

n.a serio potraktowałem tę sprawę. 
- Zda:rza się zdarza - pocieszał Japp. - !'Jo, 

czas na mnie .. Maqi inte~ na sąsiedniej ~licy. 
U jednego pasera znaleziono skradzioną bizute­
rię. Wracając zajrzę jeszcze do papów. Tak. ~ 
szkoda, że te pańskie szare. komorki prac:i

1 bez potrreby - ro'ZleŚmiał się we.s.oło 1 VIY'. . • 
- No i co? Poczciwy Jaipp nne zmienił się 

wcale. prawda? - za:pytal Po;ir<>t. . 
- Wygląda znacznie starzeJ„. Srwy, jak go.. 

lą,b - 'aooalem mściwie. 
· Poirot zakasłał dyskretnie.- z-. 

- Widzisz, Hastings, znam jeden taki ,....,_ 
dek.„ Mój fryzjer to bardzo ~mysłowy czlo-o 
wiek. .. Wkłada się to na głowę i., wyobraź so­
bioe, czesze zupełnie jak własne włosy.„ To wca.­
le nie peruka. rozumiesz. ale.„ 

- Poirot! - wrzasnąlem. - Raz na. za~ze 
zapamiętaj. że nie chcą mie~ do czyn!en.v.i z µ1~­
kielnymi wynalazkami twoJego fryz1era. CLE„o 
się czepiacie moich rzed~iejącyc:h wlosów? 

- Nie n!e„. nikt się me czepia. . 
- Wygląda zupełni"' tak. jak gdybym ły&al. 
- Aleź nie. nie... Skąd znowu! 
- w Ameryce Poludniowej są silne upały 1 

wło.sy trochę wypadają. To naturalne. Mu.szę 
sobie kupić jakiś dCJobrv płyn na porost . 

- O to właśnie chodzi. 
- A zresztą. eo to obchodzi Jappa? Zawsze 

byl nietaktowny, ordynarny t ZUIJ'E'.łn.ie .poZJb'l­
wiony poczucia humoru. Ge>tów śrmac się, gdy 
ktoś wyciągnie spod faceta krzieslo; na którym 
siada. „__ ._, ób - z tego śmiałoby się baru= wi-=e os · 

- A µrz~ież to idiotyzm! 
- Nie-.~ątpliwie. Zwłaszcza z punktu wi.dzle. 

nia człowieka. który ma zamiar usiąść. . 
- Mniejsza o to - powi€dzialem odzyskując 

humoc (przyznaję. że jestem bardzo uczulony 
na tle moich rz-edniejących włosów). - .Przykro 
mi, doprawdy. że sprawa z tym an<lru.mowym 
listem spalila na pane\vce. 

- No cóź każdy mme się omylić. Tylko, że 
te.n list cuchnął mi jak.OO nieciekawie. A tym­
czasem okazał się zwykłym kawałem„. Nieste­
ty, starzeję się i :t'abię się podejrzliwy, jak ślepy 
pie..s, co 1S?.-czeka, ch.oć ni<: się nie dzieje. 

- Ale jeżeli mam z tobą ws.półpracować, mu­
simy rozej'!"zeć się za jakąś inną zbrodnią __. 
przysmakiem - ro~miałem się. 

( Ci.ą,g dalszy naistą pi) 
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!\Igr iinż. Wiktor &looki 
ma 66 la.t, jest jedntak tak 
młodzieńczy i J>Og<1dny, że 
"'J}rawia wrażenie o wiele 

! 
mł<Jdszego, zwlasz-02:a. w r<n · 
mowie. A room.owa. z nim 
jest nfozwykle ciekawa. Inż. 
Solecki .fc&t jednym z naj­
s l.a.i'S'Zy. eh dziewiarr.y w Pol-i 
sce, wybitnym facho~cem w 
d-ziedzinie dziewiam'Wa. I 

.~ 
chil'ć obecnie, po 40 latach 
pracy przeszedł na emeryt u-~ 
rę. nie przestał S'ię intere.w-

1 wać swoim wlliiłmvanym za-\ 
"tw<i,dem. ' 
' - Ja.k tylko tr-0.szkę się 

;podJJ..eczę, 'ZWC2lnę P'iisać rÓ'hne 
' ,publika.c,je z dzfodzJny dzie­
' wiars,twa - mówi. - Mam 
' przecież wiele doświadezeń, 
1 z których będą mogli sk.o· 
' ;rzystać mł<i>dsi. 

Inż. Solecki osiadł w Lo­
dzi przed 40 laty. Miał już 

, wówczas ukońc'Z'ln!e studia 
1 wyższe w Belgii i praktyki 

odbyte w ró:imych fabrykach 
dziewiarskich za granicą. 

Zacząt pracować w zakła-
1 da<.•h dziiC'lviarskich H:iJ'szber. 

ga i Wilezyńskiego (obecnie 
Zl'D-.i:. im. T. Rychlińs,kieigQ). 

Pracował kolejno ja.k<> ru­
b<l'Uni,k, majster, i wrt.'.szcie 
dyrektor toohnfoa:ny. Nie po­
minął żadnej okazji by po­
,gł~bić swą wiedzę. Częst-<> 
\vy jciliłżał za ~anicę p0 no-

' we d-OŚwia.dezenia. Priem;vsł 
dziewiarski był bowiem w&w 

1 czas w P<>lsce je.5!ZĄ7;e ba.r­
d-w 1&1.abo ~ęty. Prre­
de "''SZYstkim zaś :nie było u 
nas fachowców i trzeba ich 
było „i•mpo>riowa-0" z za,gTa-­
nicy, ,głównie z Niemiec. 

Ten brak fachow<iów stał 

1 .się mÓLorem utwonenfa 
przy Państwowej 87.kole 
Włólkfeinmliuzej (Żeromskieg<> 
nr 115) gianna1tjum d!ziewiail'-

1 skiego. Kierownikiem tego 
1 gim.'tla.zjum '.ro!>tał itnż. Solec­
, ki. W ciągu 10 la.t )lt'a.cy pe-

dal"<:i.«iczne.i wyksztalcił on po­
nad ?.1)1} s1>ecjalistów-dziewia-

1 rzy. Smialo m<Y~na więc powie 'l dzie<i, że jnż. Solecłki shvo­
rzył pod\\'aHny S?ilm1'nictw~ 
dzitn~iarskiego w Lodzi. 

1 \Vprowamit on ta.kże do naa 
'ł ki dziewiarstwa polskie od-l 

l 
p.owiednilti niemieckiej ier-

, minofogii. 
• Okupac:ję spędził inż. So­
' lecki w Wa,rszawic, a po woj 
,~nic został dyrokwrem naczel 
I' nym ZPDz. im. Głażewskie- ' 
ł g<>. Następnie był wykładow ~ 
cą na Politechnice Lód7.ikiej, 
a po.iem p.raoował ko·lejno w 
Biurze Projektów Zakładl)w 
Włl)kienniczych i w Ce111bral­
u ,ym La.bora,t<Jrium Priemy­
stu Dziewiarskiego. Na.jba.r­
dziej oopowia>!lala mu praca 
;>edag<iglczna i projektancka. 
Jeśli chodzi o tę ostatnią, 
warto wspDmnieć, 7.e projek­
t-Ował on cą,ęść toohnologic-L­
n~ fabryki w Sieradzu, częś­
ciDwo <.a.kłady w Siedlcach 
i s-iereg mniejszyob obiek­
tów. 

Inż. S<Jle~k;i z du,mą mówi 
obeenie o nas-zym przemyśle 
dziewiarskim: 

- Mamy w tym przemyśle 
ogromne osią.gnięcia. Zbliża­
my się ~ l>r<Jdukcji Fran­
c j i, a przekr<iczyli<Ś'my już 
;produkcję Wloch. Jest to 
ogr<i·mne osia,gnięcic. Tym 
baroizie.j, że p.odczas wojny 
część fabryk 'Z-OS!ala 'Z.dewa­
s towana i musieliśmy stwo­
rzyć nowy pa1•k maseynowy. 

Za swoje zasługi i111ż. Wik­
t<>r S&Jec~i z.ostał w o,.5tat­
uich dniach otlmna,cwny Kr?:y 
żem Koma,nd'°1"Skim Orderu 
Od:rodzenia Polski. Fakt ten 
ma chyba większą, wymowę. 
niż ws;:elkie opinie o inż. 
Soleckim, które moglibyśmy 

Stonka • • z1emn1aczana 
niszczy łódzkie kartofliska 

Przed prawie inema. tygodniami cstr-t;egaliśmy d"Zial'ko­
wic~l)w, ogrodników i r<>I n i,ków z terenu Wiel!kiej IĄlwi 
przed cbnąszczem isitOnki ziemnJacza.nej, który po.ka.za.I 
s~ na polach naszego mi~ta. 
Apelowaliśmy wówc-ias o dok<mailllie prz,eglą.du d?lialek 
i pól kairt.cłla.nych, zwra ~ając uwagę równ@-r,zesme na 
koniec2'1'1<1-'ić stosowania środków chemi(l21D~ch w walce 
z tym lak niebezpiecznym szkodniildem ziemnia.c'Za<11ym. 

Przedwczoraj zigło.s:ii się do 
:nasz.ej re<lakcji pewien clzia­
łaez Frontu Jedn-0\Sci Narocl'll, 
~dóry prz,::::ahoclz.ąc w Ole~ho­
w'e tuż na ,grani-cach Wielk.k"j 
Ł<J,dzi obok kartofhska z.auwa­
żyr wielką ilość e)1.rzą.-;zczy 
.stonki na naci z iemniacza:1ej. 
Roz,:i.o::ząl z!bieran ·e ' tych 

ahrząszczy. „Polowanie" oka-

Cenne wydawnłctwo 
archeologów łódzkich 

In.stytut Historil Kultury Ma­
terialnej PAN Zakład Archeolo­
gii Polskiej w Łodzi wydaje ~e· 
szyty mię~Y'n&rodoweg.o wydaw 
nictwa „Inventaria Archeolo.~­
ca" ukazującego się pod patro­
natem Międ7.ynarod-0wej Unii 
Nauk Pre- i PFotohJstor.id. 

Zeszyty wydawa1.1e są w ję­
zyku rranC'Usktm i mają iza O!:a­
dainie służyć między11arod-0wej 
nauce. 

Pierwszy zeszyt tego wydawni 
ctwa poświP,cony był e>kre'So­
·wi wozesnoś1·e·druo'Ni-ecz.nemu w 
Pol~ce - drugi zaś (który u·ka­

,zał się -0becnie), okreoowi wę­
drówek ludów. 

A. 

zalo się wyjątkowo obfite. Na-
21biera.ł dwa p01ne pudełka -0•d 
·'Z aµałe'k oraz pól dużego sloika. 
JEst to wyjątkowo szkodliwy 
h'o chrzac;z,cza stonkowe"o w 
;bialio - brązowe pasiki. który 
n;e ginie <>d żadny<:•h środików 
chem~cznych. a po orostu trze- , 
'ba go palić. Do•slkonalym 
„mysliwym· • na stonkę są ba­
żanty. ale tych w Łodzi n:e 
mamy. Jak wiadomo 6rod'k! 
chemi.cz-. ~ <lzialają jedynie za­
bójczo na larwy chrząszcza 
stonko w ego. 

Raa: .j~e pl"ZleStrl:egamy 
rolnilców, ogrodnlilków i d7Ji.1l· 
kowi<IZÓW łód.zkfoh pt"2ed tą 
,p}.a.gą i apdujem,y do zainte-
4-e.!IOWanyoh, by d1J1konali do­
kładnego prz,eglądu p0l ziem­
aria=anych. Chrząsłlooe tru'ba 
wywierać i spa1'ić. 

Jesli nie przystąp;my ener­
gicznie do walki z tym 5,zkod­
nikiem, ogrodom łódzkim gro­
zi wyni,szczenie kartoflisk 
Apelujemy równjeż do władz, 
a wię<! do Wydz1a1u Ro.Jnictwa 
,Prezydium Raidy Narodowej, 
by ze swej strony przystą])'.ił 
<lo enerit;cznej akcji zwalc'7.a­
JJia stonki na terenie nasz.ego 
miasta. · 

(5) 

Choć wakacie w oełni ... 

o Tradycyjne ,,otrzęsiny" 
o ,,Całe miasto obch·odzi inaugurację 

roku akademickiego" 
o Wielkie ognisko artystyczne 

Stud.enek;ie wakacje w pełni. K~sta.Jąe 01; piiitknej 1>11\łOOY 
słuchame łód71kfoh wyŻlsZych n C?~~ni oblegli tłumnde ob<Yt.y 
W'll\iskówe, ośr<idki wc~aoowe. mie.~cowości WJ'l><>C'l:Yn1lwwe, do­
my rodi'nnne, a pewna fob i!loś-0 71wiedtza kraj autost<1pe.in. 

Wszystkie te letnie atrakcje ciem zarówno dla studentów 
tylko pośred!Il:io dotycrzą Rady jak i dla mie.,,"Zkańców Lodzi 
Okręgowej ZSP w Lodzi. Tu- ,..,... rrtia&ta dziewięciu wyższycll 
taj myśli się już o na<lcllodzą- ;uczelni. Chodzi również o to, 
cym roku ak.a<lemickim. 1 paź a.by powstało wreszcie w Lo­
dz!ernik 1959 r. - d7%~ń · inau· dzi ' pr~e "śr<idmv:~o ··"'aka­
gm·acji nowego roku studiów dem.ickie w całym tego sk,wa 
ma być. według planów i prze iz.n.acz€'1liu. a także o to aby 
widywań, dniem l&'Zezególnie .,nic <:0 akademickie n!e bylo 
uroczystym. obce" obywatelom miasta. 

W chiwi1li obecnej jest jui . Miejmy nadzieję, że wszy­
O]>ra<JOwa:ny i zatwierdzony si.kie te pootulaty zo.stan'a, 
;r>rnez Komitet Wykonawczy Ra zrealizowane. Powinniśmy so­
dy Okręgowej projekt proigra- J:>ie tego ,gorąco życzyć. 
mu imi>rez, związanyoh z rorz-
poczęciern noweg0 roku. Prze-
w iduje się. · między :innymi, 
()obchód tradycyjnych ,,otrzę­
stn.", k•tórym. pod.da.ni Z<ll.9ta­
:ną nowo przyjęd Situ denci. iW 
oprzedwień.stwie do lat ubieg­
Jych rozipoczęde s tudiów be­
dzie dla nich połąer.ome z pró­
bą cierpliwośd , bez której, jak 
uczy h istoria, nie może być 
dobrego studenta. 

Poza tvm tegoroc?Jlla inaugu 
racia od:by'1'1ać się bedzie uod 
hasłem: . ,Całe miasto ohcbo­
d:1:i inau!l1ll'ację roku akade­
m Lckiego". W związku z tym 
'"'Yd ana zostam'e specialna 
ulotka do mieszkań~ów Łodzi 
i nowo wstępujących studen­
tów. na uJicach zaw:imą 
t ransparenty, tak aiby kaidy 
lodtianin w iedzial. i niejako 
h:-a1 udzial, w uroczystości 
studentów. 

Dla tych o.statn;oh pi-zewi­
<lziane 6'ą r,i.Nnież oozpl:ati1e 
bi·lety na przedstawienia tea­
tralne. wysteny teatrów sti.1-
denC'kich oraz lkzne i.abaw'' 
i"'lne·czne. W osiedlu przy ul. 
Bystrzyckiej projektuie się 
z.organizowanie wielikiego 
o~isika pod gołym niebem, oo 
łaczonego z występami arty­
stów. 

PodaEśmy tylko CZ<'ŚĆ projek 
t.ów. Jes t jeb o wiele wlec>ei. 
a w toku realizacji liczl;a· ic11 
n;ewątpliwie znacznie sie p<r 
wieklsizy. Głównie za ,ś chodzi 
.., to. ahv inall'turaoja ro1•m 
akademickiego była prz.ieży-

D • „ 
Zl(iii 

w Parku Helenowskim 

Nowe filmy, jakie zobaczy­
my w tym tygodniu na ckr.a­
ilaoh Jódz,kich, cechuje pew­
,na równowa.ga, je1ś'li i<lz:e o 
<"harakter filmu. Miłośn'.cy ki­
na będą bowiem m:eu do wy 
boru dwie komedie lu•b <lwa 
dramaty, 

„NIEMOWLĘ 
NA MANEWRACH" 

t-0 barwna, dobrz..e .zrobiona ko 
media prod. angielskiej, dozwo 
Jona od lat 12. Dwaj maryna­
rze chcą spędzić mHy wiecz6z­
w Neapolu z piękną dziewczy­
ną. Zgoda. Ale ojciec pa;nny 
zgłasza jeden warunek: dziew­
czyna mw;i :-..a.brać ze sobą 
najmlodszego czlonka rodzin.v 
6·młes:ięczne niemowlę. .. Jakie 
z tego wyni,kną przezabaw11e 
perypetie możemy zobaczyć 
już od Ęvboty na ekran.ie kiina 
„Bałtyk". 

„POSTRACH KOBIET" 

tu przytoczyc. o ile dopl'1Ze pogoda. będzie-
Opus-iczam maly d0111ek 111:v się mo"li wybrać drlisia,j po 

.rHm prod. francu.~'ko-wł(115k'e' i 
jest również komedią i to ob)­
.czajową. Scenari·usz op~aco­
wany na pod1stawie opowfada­
,nia Guy de Maupa>5.santa pod 
niedwuznaczn:vm tytułem„. 
,.Ta świnia Morin". Fitlnn jest 
dubbin,::!owany. Wykonawcami 
,po'sk:ej wersji jęzvkowej są 
d<>-.<dm"!ali aktorzy: Romanów­
na, Pietrasz:kiewioz, Jankow­
skj. Gtówną rolę gra znany 
aktor franouski Noel-Noel. ;przy ul. \'Vyg-od:nej od:pn1wa- noluclniu na koncert rozryw•ko-

<lz.<ma aż do furtki przez inż wy do Parku w Helenowie. o 
Soleckiego i jego małŻ<Jlnkę. godz.inie 16 w:vsla.pi ti•1 z:-s1pół 

!
Tym pr~milym ]ud.ziom ży- muzyczny Zakładów im. Harna-
C'T.YlllY z całego serca zdro- ~~ pod dyrekcją Henft'y,ka Tru-

'~ la i spebn:ien.ia Vv'S-zysibkkh Koncert ten .został zo,rgamirzo-
ma.rze:ń. wan:v '~ iniciatywy Lns'OPlttora.tu 
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„LETNI SEN" 

,ie;>!; dubbi,n,t(owanym drama­
tem produkcii SZW€dz,k'ej 
we::J.lug sce.nariAJJSiZa i w reży, 
"°er i i Ingmara Bergmana 
Główna role ianW1"k1 Marii 

Stanowczo 
za ciasno.„ 
zrobiło się 
na basenie 

babcia, taruś 
i rodzeństwo 
wszyscy uczą 

pływać małego 
Jacka. 

Człowiek + alkohol = często przestępca 
Ogromna więk612'A'.16ć ludzi 

llldaje sobie co prawda spra­
wę ze związJku, jaki zachodzi 
rn:ięclzy alkoholizmem i :prze­
.stępcz.ością, jed.nak rozrniary 
tej zależ;n-0\ŚC!i są dla wj el u 
często zaskakujące. Pra.ktyka 
sądowa udowadnia bowiem, że 
takie prze.stępstwa. jak udział 
w bójkach, ciężk!e U&z.kodze­
nie ciała, :1:nę-canie się nad ro­
dzii.ną, czyni!ly opór władzy, 
znieważenie urzednika na .sduż 
·bie, nieprzyzwoi,te zachowa1rLie 
się w miejscach publicznych 
~ w 90 proc. popeln.Lan.e są w 
st.anie nietrzeźwym. 

Pijaństwo, to głó\vna przy­
czyna wypadków samocihodo­
iwych i drogowych. Eksperty­
ea służby ruohu MO wykazała, 
rże w ponad 60 proc. wy pad­
ków winę ponOiS....ą nietrzeźwi 
kierowcy i woźnioe. 

Nasze prawodawstwo zakła­
da, że st.ain. podn!ecenia alko­
th.olowego w zasadzie nie po­
winie.n stanowić okolkznośoi 
la,godząoej. Przeciw111'.e 
1n.adużya:e alkoholu , zwłasz­
cza u osób mającyeh speejal­
my obowiązek :z,aohowania 
trzeiwo.ści, stan.owi okolicz­
n-0\Sć obciążającą. 

Do s=,ególn4 e trudnych -
wv..,y ,praktyce sądów ...- należą 
spr.a.wy o 'Znęcanie się nad ro­
dz~. Art. 10 uetawy ~ 1956 
~Qlku. o zwaJoz.aniu alkoholi.z­
mu mówi: „Kto w stanie nie­
trzeźwym :z.ru:ca się tizyozn!e 
łub moralnie nad członh"iem 
swej rodzi111y-, podlega karze 
więzienia do lat 5". 

Ustawa o zwalozan,iu alko-­
iholizmu oprócz leczenia przy­
anusowego nałogowych alkoho-

odtwarza dobrze znana z wy­
stępów w Polsoo aktorka 
S<;w>ed.zka May Britt. I w tym 
;filmie tak samo jak i w in­
nyoh · fhlmaah Bel'gmana zo.sta­
}e ,co.§ z osobHwoścl i klima­
tu twórczego tego znakomite­
go reżysera. Film ukazujący 
ipetną.li<ryzmu miłość ro~wij.ają 
cą . stę na tle za,dumanego 
ikra.1obrazu i jej tragiczny ko-
111jec - zostawia głębokie wra­
,żenie. Fi~m wyświetlać będz'.e 
.ki110 „Tatry Letnie" od 4 sierp 
.nia. 
Drugą pozycją tego typu jest 

„AKT OSKARŻENIA" 

;produkcji ameryl1:<1ń.s>kicj. „Akt 
<.•.si&arżenia". to c:ekaWy dra­
mat kryminalny. Film wszedł 
wczoraj n.a ekran kina. „Wi­
Bł.a' \ 

Lu-Ga 

:lików urn~w:ia bezpośredrJe 
wypłacanie poborów alkoholi­
.ka zanied,bująoogo rodzinę -
drugiemu małżonkowi. Są to 
jednak wypadki sp-ornclyczne. 
Jest to zaskakujące. Wiadomo 
bowiem w jak ciężkich warun 
ka0h żyją rodziny pijaków i 
to pijaków zarabiających po 
ikilka tysięcy złotych mies.ięcz 
nie. 

Same u.s<taw y, choćby i naj­
Jepsz.e, nie zwalozą zla clo 
końca. Pot,rzebna jest w każ-

dym przypadku mą<lra, kOln­
~wemtna interwencja spolecz 
na - interwencja organizacji 
partyjnych, rad zak.ladowYch 
czy komitetów blokowych . 
Potrzebna je.st też - w wy­
'P<łdkach clrastyczn:iejszych -
bardziej zdecydowana postawa 
milicji, pełniejsze wykorzysty­
wanie przez sąd;v u:::.tawy o 
zwalczaniu alkoholii.mu. Znę­
c anie s'ę nad rodziną jest bo­
wiem przestępstwem. 

Bgr, 

Sierpień na wokandzie sądowei 
• Handel zegarkami I '\Valutą 
• Mieszkanie za łapÓ"\vkę 
m Dyplom technika dentystycz-

nego za 12 tys. zł. 

• U siłowanie zabójstwa 
AC'L/k&1W:iek ISe'lllJl11 u:rl<J<P'l>wy w sąd.a.eh jeszeze nie miną:t, na 

W4J!kandzie siel'pniowej Są.du W-o jewódz>kiego dfa m. L<Jdlll.i zna­
lado się kilka lfOd;nyf.lh· .zaJ.Dt.ęre .s-OWa.rua epraw. 

Ot.o 11 bm. nia. ławie oskar­
.ż-Ony<.•h zasią<lzie kilkuooobawa 
griupa z niejaką Amelią Dą­
browską na czele, kltóra zaj­
mowała się handlem zegarka­
mi i obcą walutą. U Dąbrow­
skiej ;xxlcza.s rewizji znalezio 
JJO &ehowek z dość pokaźną 
Hością za.,"Tanicznyc.fu. zegar­
, ków i obcej waluty. 

W lip()U mieliśmy parę 
&praw o ła'POW11ictwo. Okazu­
je się, że i w sierpniu na wo­
Jrnnd1z:e znajdują się aż trzy 
tego rodzaju sprawy. Trudno 
jeszcze w tej chwili stwier­
dzić, co jest przyczyną nasi­
J.eniia &praw łapówkowych -
czy większa ich wykrywal11ość. 
c:z.y też p,., 'prostu większe roz­
wydrzenie niektórych osób na 
odpowiedzialnych stanow:skach 
- niemniej je&t faktem. że 
.sądy ostatnio rozpatrują tych 
spraw dość sporo. 

6 BM. na ławie oskarżonych 
zasiądzie referent do spraw 
lokalowych Prez. DRN Bału­
ty Bolesta.w Rojek. Akt 
oskarżenia zarzuca mu, jż przy 

jąl łapówkę za przyidzielenie 
mieszkania. 

19 BM. odbędzie się rorzpra­
wa przeciwko praoownikom 
,punktu u.>I ugowego sipóldziel­
ni pracy ,.Przyszlo6ć Robotm­
oza" Janowi Dominiakowi 
i Mj,ecu:ysła.wowi J{oprowi, któ­
ny przyjmowali łapówki w 
zamian za wystawianie fikcyj­
nych zamówień. 

25 BM. odbędzie się nie­
.zwykle <:~ekawie zapowiadają­
-ca się sprawa o przyjęcie ła­

pówki przez inspektora -0cld7.ia­
Ju kadr Wy<lziaiu Zdrowia 
przy Prez. RN m. Lodzi -
Sta.nisła.wa Moryca. Jak stwier 
dza akt oskarżenia, Moryc za 
12 tys. z;l wystawil Wladysla­
wowi Ziółkowskiemu fałszywe 
zaświadczenie. ffiwierdzające, 
że ten ostatni jest technikiem 
dentystycznym uprawnionym 
do samodziel.nej pracy. 

22 BM. przed sądem stanie 
Urszula Micha.lak, -0s~·rnrżon.a 
o u.siłowanie zabój.stwa n.a 
o.oohie swego przyjac~ela. 

(g) 

Program studiów TNO i K 
Ośt'odek .szkolenlowy 1•0,warzy­

stwa Naiukoweg.o, O•rga!l1i.zacji i 
Kierownictwa oglosił ,iuż swój 
progra.m studiów na rok ll.'59-60. 
Betlz.ie trzy rodzaje studiów: 0• 
góJnobranżowe pólrocz.ne dla 
praco·wników us·polecznionych 
przedsiębi·orstw i ins>tytncji. dJla 
przemy&Ju roczne orarz dla han­
dlu rówJ1ie-ż rocrL11e. 
_ Zadaniem. s•\ udJów organizacji 
t k1erown1ctwa Pl'O\Vadzi:N1ych 
pt"ZeZJ tąwarzystwo jest zapoz­
nanie 'ruchaea:y z pod:>tawami 

teorii i te,chn.iki o r ganizacji i 
k1arovlt1ictwa zakładów z sze.yo„ 
k1m uwtZ.glqctnieniem czynnil<ó-w 
technicznych, ekonomicznych 
itp. Studia p rowadzone będą 
dwa razy w tygodn iu w g-0dzi­
nach popołudniowych. 
Zgłoszenia i informacje w 

Ośrodku Szlrn,leniowym Towa­
izyst'.va Oddział w Lod<U. ul. 
Sienkiewi:'.'::a 3/5, tel. 285-30 ou 
godz. 17 do zo z wyjątkiem so-
b~ oo 

Halo, tu Łódzka T!' abry-
ka Maszyn Jedwab­

nicz~·cn pr7.y ul. żer<im 
&kie!l'o 96. Pomóżcie 
na.łll przełamać pecha. 

? ..• 
Wyobraźcie sobie, roz­

poczynamy budowę blo­
ku dla prae()wn.ików 
przy ul. Grodzieńskie.i 
10. oz,najmiają nam, że 
na terenie są miny. 
Przerywamy pracf;. Mel 
dujemy d<> odd-zialu 
W()js,k()wego i czekruny 
na ~aperów. 

WYJĄTKOWY Piiffl 
kos-~ty budowy. 1 

.J alt nam wjęc po-
111óc? 

Prosimy. zaa,pelujcie 
do saperów, aby nie 
zwlekali i s·zybko przy­
byli. A swoją drogą po­
wiedzcie. czy nasze za. 
klady nir mają pecha? 
Dobrze, że nic rozp()czy 
namy trzecich wyko­
pów, bo i wtedy na 
Pewn() coś by się zna.-

Jedn-0cześnle na tere­
nie za.kł"'dów o,d stro.ny 
ul. G!laflskiej 127, pn.y­
stępujemy do wykopów 
p01l nową halę fabryez­
ną. Wtedy zgłasza się 

ob. Sierociński i mówi, 
że zaraz po wojnie za­
kopano w miejs·cu, gd'l:ie 
mamy r()bić wykopy, 
trzy .bomby. Wprawdzie 
niewielkie, ale b<i·mby. 

W tej chwili jeszcze 
kopiemy, ale od bomb 
dziP.li nas tylko :;o m'C­
trów. Toteż wlcrótce 
musimy i tu przrrwać 
pracę, bo boimy się wy 
padku, tym ba.rd:t\ej, że 

obok jes,t ()dJewnia 
biuro konstrukcyjne. o 
tych bombach zawiado­
mili~my oddział wojsko­
wy jeszcze 21 lipca i 
nic. Saperzy. jadą, ale 
jakoś nie mogą do Ło­
dzi przyjechać. Mieli 
być już na pewno 31 

lipca, potem 1 sJe,ri>nia. 
A tu każcly dzień z,wl-0-
ki ko.ntuje. Opóźn,i,a.ią 
5,ię plany robót i rosną 

lazło. (h) 
:(. :(. ·:-:-

p, s. W ostatniej chwi 
li oddział wojskowy po­
informował nas, że !'a„ 

perzy przyb~da do Ło­
dzi w poniedziałek I n­
nieszkodtiwią niebez­
pieczne miny I bomby. 

• 
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Uwaga! :Repertuar 9!>0-
rząclzono na podstawie 
komunikatu Okręgowe­
go Zarządu Kin. 
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2 ŁĄCZNOSC (III - Józe- REKORD (II - R.zgow-
gowego MO 316-IZ tów ł3) „Faustyna" ska 2) „Nie ma miejsca 

~ ~ * 
PRZEDSPRZEDAZ bile­

tów na 2 dni na.przód 
do kin: „Bałtyk", „Po· 
lonia", „Wisła'', „Włók 
niarz", ,, WOlność" - w 
Ośrodku Usług Filmo­
wych, ul. Wigury nr 2, 
godz. 12-15. 

Pryw. Pogot. Dziec. 300-00 prod. hiszpańskiej, doa;w. dla dzikich z.wierząt" 
Pryw, ~ogot. Lek. 333-33 oo lat 18 g. 15.30, 17.30, prod. NRF, doa;w, od 

555·55 19.3il; 3.S. nieczy01111e lat 7 g. 11 „Kadet Rou-
339-15 MŁODA GWARDIA (II - sselle" prod. fra111c., MOI 

TlEATR"ł' 

Zielona 2) „Kobieta w do:zw. od la•t 12 g. 16, 
oknie" prod. USA, is 20; 3.8, „Kadet Rou­
dozY1. od lat 18 g. 9.30, sselle" g. 16, 18, 20 
ll,4a, 14. 16.15. 18 30 20 45 
3.1. program i ·iro:c1z1~ STUDIO (III - By.strayc-

TEATR IM. JARACZA jak wyżej y ka 7-~) Pora0nek g, 1,~ n • k 
(W sali Teatru Powsze- „ltrzyz walecznych 9""yzury apte 
chnego, ul. Obr. sta- MUZA (I - Paobianolc.ka PTod. polSlkiej, dmw. 
llng<ra.du 21) 3 8. g 19 173) „Ba_lka o smoku" od lat 16 g. 15, 17.15, 2 8 Wojna I i>o.!tóf" · g. 11 „~zień gniewu" 19.30; 3.8. „Skrzywdzo- · · 
" • 'to • prod. duńslkiej, dozw. na" prod. węgierskiej, Tuwima 19, Wólcizańska 

MUZEA _ nieczynne od lat 18 g. 16, 16, 20; doo:w. od lat 18 g, 17.15, 37. Piotrkowska 225, Zgier 
:f. * · 3.S. „Dzień &'D•lewu" g. 19.30 ska 146, Nowotki 12, Woj-

:[. 16, 18, 20 SOJUSZ (II _ Nowe Złot- ska Polskiego 56, Dąbrow 
ZOO - czynne g. 9-20 ODRA (Pl'Zędza.Inofana 68) nu) „cudowna podróż" skiego 24-b 

:f. :f. * „Posą.dzenie" prod. an- g. li! „.skrzywdiz.ona" 3 8 PALMIARNIA - cz.ynna g1e1skiej, dQew, od lat 7 p·rod. węg1ers·k1e3, doiiw. ·. · 
g 11>-18. g. 11 15 0 wieści od lat 18 g. 15, 17, 19; Lima•nO<Wsklego 1, Plac 

/1'1NA 
łlolfm'.ana" ~r~ an- 3.8. „Troje z lasu" pTod. Wolności 2, Łagiewni<;ka 
goelsklej, d<llZ.'W. od lat radz., dozw. od lat 12 120, . P!otrkow&ka _o07, 
18, g. 17, 19; 3.8. „Kadet g. 17, 19 ~danska .90, Narutowicza 
ROU$5elle" proo. franc . STYLOWY (I - KM.ińsokie ~";eb~rt;~~a c:7erwonej B, 

(W nawiasach podajemy dozw. od lat llł g. 17, 19 go 123) Poranek g. 11 Y • 
ka1>egor:ie kin) PIONIER (II _ FrancJ.s:z- „Nikt mnie nie kocha" AS Al. Kościuszki 48 

. kańska 31) „Rzyms·kie pr<>d. węgierskiej, dozw. pełni stale dyżury nocne, 
ADRIA (II - StudyJne - wa~acje" prod. a.me-ry- od lat .18 g. 16, 18, 20; 

Piotrkowska nr 130) - kansklej doo:w. od lat 16 3.3 .. „G?,"'posla do wszy­
„Sól ziemi" prod. ame- g. 15.45, 18, :ro.ls, pora- st1<1ego prod. USA, 

DYŻURY SZPITALI 

rykańsik!ej, doa;w. od nek g. 11. 3.1. „:Rzym- doow. od lat 12 g. 16, Położnictwo: Bałuty, 
lat 14 g. 14, 16, 18, 20; skle wakacje" g. 15 . ł.5, 18, 20 Ruda - S:z.p. un. ~· Jor-
3.1. g. Hl, 18, 20 18, 20.15 SWIT (Il _ Bał'Ucki Ry- dana, uL Przyrodnicza 7; 

· POLONIA ( t) Gd · . t .. „ Polesie l częsc Cho3en 
;BAŁTYK _cprem1erow:e -

1 
preoinlerowe - ne < „ z1~ Jes m1s10„ (pacjentki z poradni K 

Narutowicza 20) „Niemo U. Piotrkowska nr 67) g . 11 „Wmchester 73 przy ul przybysa;ewskie­
wlę na . man~rach" „Rebeka" prod. USA, prod. U1:A, doz:v. od go) _ S,,,p. im. Mad'llro­
prod. a.ng1elskieJ, dozw. do;w. od lat 18 g_ 10, lat 12 g. 16, 18," 20, 3.8. wicza, ul. Krzemienie„ka 
od lat 12 g. 10, 12, lł. 16, 12.oO, 15, 17.30, 20; 3.8. „Wln<:hester 73 g. 16, 5: Sródmieście, staromiej 
18. 2.0; 3.1. program I f:o,graan i godziny ja.k 18, 2il sika, Widzew 1 pozostała 
goctz1.ny jaik wyzej yzei TATRY-LETNIE (premie- cizęść Chojen (pa<!jentiki z 

)HVORCOWE (Il - Dw. POPULARNE (II - Ogro rowe - Sienkiewicza 40) poradni K przy. ul. Leoz­
Ka!!skl) „Spotkanie w dowa 18) „Stewardessy" „Człowiek w przestwo- mczeJ) - Scz,p. un. dr H. 
Melbourne" doa;w. od prod. NRF, doa:w. od rzach" prod. anglelskieJ Wolt, ul. Łag1ewiucka 
lat 7 g. 9, 10.40, 12.2il, lł. lat 18 g. 17, 19,15; 3.8. dO<llW. od lat 12 g. 21 - 34/36. 
JS.40, 17.20, 19, 20.łO; 3.1 nleazynne kino ~zynne tylko w 2 8 
pl'ogram i go<lrziny JaU< P d·ni pogodne; 3.8. p1ro- · • 
wyżej RZEDl_VIOSNIE (I - że gram i godziny jak wy- Chirurgia: Szp. tm. ar 

:0KM (Nawrct 27) „MUość 
po południu" prod. USA 
dOfllW, od lat 18, g. 18, 
20.30: 3.8. nieC!ZY'!lne 

romskiego 78) „ Windą żej S•terld!nga u.J. Sterlinga 
na szafot" prod. tra0nc„ ' 
dozw. od lat 18 g. 15.30, WISŁA (premierowe - 1/3. 
17.45, 20; 3.B. „Maryna- '!' ·-.yi:-:'a 1) „Akt oskar- Interna: Swp. ~m. N. 
rzu,. s-trzeż się" prod. zema prod. USA, dO'ZiW. Barl!ckiego, III KL, ul. 
ang.iel9kiej, d~. oo od lat 1.8 g . 10, 12.30. 15: Kopcińsikiego 22. 

[GDYNIA (Il _ 'I'uw'.ima Z) lat 14 g. 1~, 18, 20 17.30,. 20, .3.8, program i Laryngologia: SiZJo. im. 
Program dla najmłod- POKOJ (II _ Kazimierza g()rjzmy Ja.k wyzei N. BarJ.ickiego, ul: KOIP-
~ych: „Wesoł~ miaste- nr 6) Za<:zarowana stu- WŁOKNIARZ (premiero- cil\skie.go 22. 
czko'',_ „Sw1ergotka;;. ~·ia""g. 11 „Ania ł Ma- 'l.ve _ ul. Próch.niika 16) _okulistyka: S2lpital Im. 
„Na Jednym dr,~ewle , ma" prod. austriackiej, „Zemsta zza grobu" _ d. J<>ns·chera. ul. Milio­
„W klln1ce lalek g. IO, dozw. od lat 7 g. 16, 18, prod. franc.-włoskiej - nowa 14. 
11. 12, 13„ 14, 15, 16, 17, 20; 3.1, „Ania. i M&nia" d02w. od lat 18 g, 10. 3 8 „Uwodziciel" prod. wę- g. 16, 18, 20 12.30, 15, 17.30, 20; 3.8. · : 
g1erskiej, dozw. od lat progTam 1 go<Jrzi·ny jaik Chi1'U•rirta: Szip. im. N. 
18 g. 18, 20; 3.8. „Uwo- 1 MAJA (Il - Kilińskie- wyżej BarLiokiegQ, ul. K01p.Ciń-
d2lciel" g. IO, 12, 14, 18, go 178) „Dziwny sen skiego 22. 
20. Progra.m dla dziec.i pref. Filutka" g. Il WOLNOSC (prem1er-0we Interna: S!2lpltal i.m. dr 
jak wyżej, g. 16, 17 „MarlBllln& m1>l<:h ma- - PrzybyS1Zew·S'kiego 16) So·nenberg.a, ul. Pieruiny 

~KO (Tuwima 34) „Trój­
głowy smok" prod. 
radz., dozw. od lat 12 
g. 17, 19; 3.S niectzynne 

rzeń" prod, fralllc., „Piknik" prod. USA - 30 (Stoki). 
doa:w. od lat 111 g. 15.30, panoramlc:my dO'l)W, od La.ryngo-Iogla ! O.kuli-
17.46, 20; 3.1. „Marianna. .tat 16 g 10. 12.30. 15. !>tyka.: S21p. im. N. BaT­
moleh marzeń" g, 15.30, 17.30, 20; 3.8. prr;gra1m i lic.kiego, ul. Kopciński.e-
17.45, 20 g<>d2iony ja.k wyżej go 22 . 

Po co tablica, jeśli „.nikt jej 
nie honoruje 

Od kilku miesięcy rnie.sz,kam w nowym domu przy u1. 
Kopcińskiego 31, vis a vis Sz.'Pita.la. im. N. Barlickiego w 
Lod:z.i. 

Mimo że na rogu ul. Na·ruto<wfoz.a i Kopcińskiego znaj­
duje się talblica, której tl'E\Ścią jest „Uwa.ga, kierowco, 
przejeżdżaj jaik najc.i.s.z.ej !" - żaden z kierowców tego nie 
bier.zie pod uwagę. 

Setki cią,gniików dziennie z wielkim halasern \Przejeżdżają 
obok sz,pLta1a. Poza tym stale pędzą ul. Kopcińskie!l'Q 
,przed szipitałem samOCihody oięża'!'owe, hała1S1ując niemilo­
siennie, ze względu na nierówny już poz.iem ulicy zabru­
kowanej na tym od-c:!nku. A motocykle są istną pla.gą 
z tym .siwoim głośnym warkotem. 

Leżałem. przez dłuższy czas w tym szpitalu i wiem, oo 
.to za udręka wy<;l'Uchiwać tyoh wszysbkidh balasów. 

Cz;yż Tuie ma na to 1"ady, by hałasy te prrz.ed. szpitalem 
MTYdatn:ie ZJmlliejszyć? 

z. K. 

Hej, dróżko, dróżko 
Wz<lhlł ul. Pabiantckiej od Ko- 20 lat temu obfituje w mnóstwo 

lei Obwodowej do przystanku wybojów, tak, że rower t1'7.ęsle 
Wldze<W-Zdżary znajduje się dro- ;o•rzeJ niż chlńeka arba, k.tóm 
ga dla rowerów, na którl\ mili- podobno posiadała kola kwadra­
cja.ncl skwapliwie kierują wszy- towe. Ponadto dróżka ta co ja.k!ś 
stkich rowerzystów pedałujących czas zawalona jest kupami piasku, 
po jezdni. Jest to słuszne, bo w cegieł 1 towa!faml, które kierowcy 
godzi.ruu:h wlększ~o nasilenia przywożą do znajdujących się 
ruchu kier<>wcy sam<>eh<>dowi ma wzdlut ul, Pabianickiej sklepów. 
ją łatwiejsze ży<lie, a i samym Proponuję więc dla obopólnej 
rowe.rzystom na pewno be741iecz- wyg<>dy szoferów, rowerzystów 1 
niej jest jechać p<> teJ dróżce. władz polepszyć nawierzchnie tej 

Mimo to wielu rowerzystów Ulicy, co pośrednio wpłynie na 
nie widząc ,nigdzie władzy zjeż- bezpieczeństwo ruchu drogowego. 
dża na jezdnię. Dlaczego? Dla.te· Władysław Sobczyński 

Ważne dla 
filatelistów 

Stara.niem Aeroklubu Sląs·kie­
g;<>' w Katowi.:ach w dniu 20 
sierpnia br. odbędzie się start 
wolnego balonu „Katowdce" na 
Półwysep Bałkański. 

w zwiąxku z tym s.przedalwane 
są w większych urzędach pocz­
towych na terenie całego kraju 
nalepki wydane przeo: Aeroklub 
Sląs·kl 1>rzeznaczone do nakleja­
nia na listach i kartkach pocz­
towych, które zostaną pr~~wie­
zione balonem „Kat1tw1ce na 
Półwysep Bałkański. 

Przesytki te będą ostemplowa­
ne specjalnym datownikiem o­
kolicznościowym przez UPT Ka­
towice 1 ora.z pnez urzędy pocz­
towe w miejsca.eh lądowania. ba­
lonu (Czechosłowacja, Węgry, 
Rumunia, Bułgaria, Albania, Ju­
gosławia, Grecja). 

w Łodzi nalepki te w cenie 
10 zł są sprzedawane w na.stępu­
jących urzędach pocztowych: 
OUPT Łódź 1, ul. Kilińskiego 89, 
UPT Łódź 7, ul. Plotrkows·ka 311, 
UPT Łódź 8, ul. PlotrI<.owska 17. 
Nalepki sprzeda.ją również urzę­
dy w mi•astach powiatowych. 

List przeznaczony do 1>rzewozu 
balonem należy: 

• opłacić wg taryfy za.i:r.a.­
nicz.nej - zł 3.40 jako lis• 
zwykły lotniczy, 

• nakleić nalepk~ na 6tronie 
nieadresowej listu lub 
lewej połowie strony a.dre­
sowej ka.rtk,j pocztowej, 

• list ten złożyć w urzędzie 
pocztowym, w którym ro­
s-tala nabyta nalepka. 

Po odbytym Jocie balonu „Ka­
towice" list zostanie dor~czony 
a.dresatD'W•i wskazanemu na llś· 
cie. 

Nalepki są w ogranlczo.n.ej ilo­
ści. Należy je zatem na.byc w<:zB' 
śnieJ, aby zapewnić sobie ud.zlał 
w tak rzadkiej Imprezie. 

Nalepki sprzedawa.ne będą tyl­
ko do dnia 10 sierpnia br. go, że droga zbudowana przeszło Łódź, ul. Plac~a 1. 

--------------------------------------CIEŚLI, zbrojarzy, murarzy, brukarzy, kopa. 
czy, przyjmiemy o<l zaraz. Zgłoozenia ooobiste 
przyjmuj.e Pned.siębiontwo Robót Inżynieryj 
nych Łódź, ul. Iiiłlńskiego 119. 5637K 

MGR. lub inż. chemii na stanowisko kierow­
nilka laiboTatorium. k.sięgowY kosztoWiec, 
maseynistka ko.reSJ>()Ildentka, m~azynier po­
·urzebni od za,raz. Zgłaszać się Spółdziefoze Za­
kłady Chemiczne „Oleina" Łódź, ul. Jakuba 16. 

KIEROWND\.ÓW Slkleipów izatrudni od zaraz 
Dyrekcja MHD Obuwiem w Łodzi ul. Piotr­
kowska 154. Wym.agail'la znajomość btanży 
obuwniczej o.raz znajomość prowadize:nia skle­
pu, 46~ 

Dnia 31 lipca 1959 r. po długich i 
cię;i:Jkich cierpieniach opatrzony św. 
saikramentao:ni zasnął w Bogu nas,z 
najukoohańszy mąż, zięć i se;wagier 

S. t P. 

Jerzy Zieliński 
inż, chemik 
księgarz 

Wyprowadzenie d·r-Ogioh nam izwłoik 
nastąpi w dniu 3 sierpnia br. o godz. 
16,30 z kaplicy Star~ Cmenitax>za ka­
to.lidkieg.o przy ul. Ogrodowej, o czym 
zasw~adami·~ą pełni bólu 

••• •• . . \ 
ZAKŁADY WYTWORCZE 

, óG!oSZENIA_ '515! Dio!f liw n Ili ZONA z RODZINĄ. 

l
rr,1·1r--P-RA_(_O_\Y_N_(CY--P-OS_ZU_Ki_Vf_AN_. -,-,-11 'lllUi...._ _________ _...., PIANINA - :!l'.>rtepioa.ny, GOSPOSIA do lekarza 

WOZKI drzieoc>ięce ~~ace- Strojenie, korekta - eks- !HJtrzebna. Referencje ko· _„ pert~a. GulgC>W'S'ki, za- niecizne. Przyby.s:i:ewS>kae-

Nl ERUGHO Mos
. GI rowe, głęboJ<ie oraz 111aj- chodn'ia 101, tel. 265•48. u- go 63 m. 18. 14415 G 

SPRZĘTU ROLNICZEGO 
W.Z.G.S. „Samopomoc Chłopska" 
w Łodzi ul. Rewo·lucji 1905 r. nr 37, 

tel. 266-54, 266-85 i 314-20 

posiadają na składzie do spneda.zy na-

siępujące asortymenty wł&m1ej produkcji: 

r;.rzycz.epy ciągnikowe 3 t. 
suszarnie do owocórw grrzybów itp 
stoły wilbra.cyjne 1200 X 7M · 

batonialiik:i 150 litr. (kieHchowe) 
grema:;larki do g.remplowania wełny 
owczej 
wozy l!ron.ne 111a ogumieniu 3 t., 1,5 l 
600xl6, 750x20 
wózki różnych ty!P6w (magarzynowe) do 
przewożenia ptzędzy, w6*i platforem­
ki, wózki „japonki", wooki wanny ma­
sa;skie, wó'Zlki do przewożenia pt'a-letk. 
wozki do skórowania trzody i inne 

pompy wOOine o ciś.nien'iiu roboczym 
4 atm. typ „Wa15seI1kneohta". 

Zakłady wykonują różne uału&'i przemy· 
\ slowe z meta.lu lub drewna. 5605K • 

•• • •• 

RZETARG 
TRANSPORTU SANJTAR.NEGO 

WOJEWODZKA KOLUMNA 

w Łodzi ul. SienkiewiCIU 58 

OGŁASZA PRZETARG 

ną. retno.nt sa.moohodu marki Warsz11owa Po 
WYPlldku. Samochód jest do obejrzenfa w 
godzinach od 8 do 15 w lokalu Wojewódz­

kleJ Kolwnny Transportu Sanitarnego 
Łódź, ul. Sienkiewicza 58. 

Oferty przyjm\.lje i informacji udziela 
dzLaił techniiOZJny nr teL 346-09 clio <linia 
14 si1el1Pn:i•a 1959 r. 

W przetamg~ mogą uczes,tniczyć pr-:edsię­
b1ors1:Jwa panstwo~. spółdzielcze i pry­
watne skoro posiadają odpowiednie 
Uiprawnienlia. 

KomiJSyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 

14 sieriP111ia 1959 r. o godiz. 11 pod wyżej 
wymienianym adresem. 

Zastrzega się. prawo wyboru oferenta 

oraz ewentualne prrz;ełożenie przetargu bez 

podania powodów~ ' 5636K 

GŁOWNEGO księgowego zatrudni natych­
miast Spółdzielnia Pracy „Slusan." Łódź, 
.Gnieźnieńska 24. 

~"~~~epe>l~~n~1.,;Y~'t waga! !r>Stytuoje - prze- POMOC-ct~Pó'trz'"'e: ' 
Nowom.iejsika 7. 14440 Gl _ewem. 14306 G bna. Wa·1·unki dobre, re­
SAMOCHOD M 20 "War- MOTOCYKL „DKW" NZ ferencje konieCQ;ne. Wlęc-

DOMKI do 100.000, g-0spo- szawa" stan ba.rd<2lo do- 350 spraedam. Wóletzań- l<~ieg-0 17 m. 7. z.gło­
darstwa od ?o.ooo, P'lace bry sprzeda.m. Oglądać ska 146, LewamO<Wski. s~enia niecitiiela godz. 16-

J>RZĄDKI 11a wrzecienni~ obra.ezkoWe, od 12 wl IITl poi<i!ca do 2 bm. Tuwlma łO. CEGŁĘ w dobrym gatu·n- 19. 14531 G 
iprzewija-0zki, pomoce prządek i wmcienia- sprzedaży. i. p<>srz:ulkuje dlO MASZYNĘ męską Sj,n- ku hurtowo i deta'1i<::bnie GOSPOSIA potrzeb.na, re 
•ek uczenn:iCe n~ „ „ . 1 . b~' . . kupna w•iln.1 o<bolk Rad1<'.l- g·er" g"'~i·net~"ą ,;.,-e- z d9S1tawą sprze<l.am. Tel. ferencje komeC2Jne. Woj-~ , . , ~ przę"1z.a illle, ro v•nllcow na1sto;ci·i (5~po1koJ'owe ro.ieSll- ~,,, ~" -„•~ - '336 G k P ,_,_. g "'·l~k l' . d~m. Al. KościuSZlki ""-79 393-45, 1„ S> a o,.,.;:1e o ..,. v• .„ 
wyikonczalmę, :przędzail1nię !i1 do.•dz.iia!lu go~odar j•lrn~1ie na iiamianę) Bi.uro prawa <>'ficyna, 1 weJście, MOTOCYKL „Ii." a; k-0- TV kil. m. 7. 14523 G 
•ooego, in'ŻYilliera włókiennika - sineci·alność 1 Posredln!?twa ~,pótetzldm 1 pi"•ti·o. 14536 G szem nowy ~rzedam. FRYZJER damslti pootrze-
wy:konazailn1c:oa na srt.aino:wiskio insp. BHP _ 39, tel. 205 _75 . 504.J. K WYTWORNIA pre.J;a.bry- Łódź, Wschodnia 74 m. 17 bny od za'!'az na stałe. Li-

, . ,.. · 

1

„Czysto.:;c", Pio·tlrkowska ., .,.... 

t ···-"· · t '-· · rt z ·kato'w Łódż _ w,·,,..~„, ul. Ogla.dać godz. 8-16. manowskiego 37. IZlll< ["UIUJU!ą ina. Y'Cum1a1S a.kłady Przemysłu 4,6 ha go&poda1·smwo rol- ""'"y" 
1Ba.welnia.nego im. St. Ku~ickiego, ul. że~m- ne (własnnś. ć) ii sa. dem, Winna 12, tel. 300-65 (przy PŁASZCZ ka·l'aikułowy o- .,----------.., 

•u b d k In 00 'Ul. Armii oze!'Wonej na- raz lodówkę mark.I. Zim HAU KA 
skiegu 133. Zgioszenia przyjmuje dział kadr. ~ctit! a~;~a~m'Mle·j- przedw chtocmi) 51Przeda- pilnie sprzedam. Łódż, ul. 

5613-K scGwość Je>tnil'lo:owa w o<d- je bez ognmicizeń mate- Piotrkowska 132 m. 35 _ _ --~-----------_; ______ :.:_:.:__:.:;: Jegtości 10 minut drogi ria.ły budowlane: blodtl Henryk Zaj·dOOfeld. ._ _________ _, 
TOKARZY (maszynv ciężkie), ślusarzy przy- od ul. Kol. Smai,~ew. a fundamentowe, cegłę mu- „SKODĘ-Sedan" (nie ii EGZAMINY popraw1kowe 

h .k rn minut drogi !koleją do r~n.ówkę (pu·staki), belki przeta1rgu) sprzedam. O- matematy>ki, fizyki, che-
uczonyc . robotni ów tra.neiport'U, sprzątaczy Lodvi. Oferty plseanne „DMS" i pustaki „DMS" glądać w nied:z.lelę godz. rnii przygotowuje lndywJ­
(hala produkc.), referenta do d!Z. technicznego „14431" B>uro Ogrosiień, oraz źużel czerw<>llly. 10-:15, Plobr'k<J'W&ka 131 dualnie ma.gister. Tel. 
(\>.yświetlarnia) przyjmie o<l za.raz Łódzka Pwtrkowska 96. 14431 G SAMOCłlODmarki „Mo- m. 9. 14481 G 387_80. 14433 G 
F b DZIAŁKĘ ziemi l,50 ha skw.\.ca;" 402 po 19.000 kan MOTOCYKL „Jawa" 175 KURSY samochooowe iia-
' a r;'l'ka Urządzeń Technicznych w Łodzi, ul. w ty>m 1 ha ogrodu w sprriedam, Piotrlkoiwska ccm (3500 km) S1pm:edam. woclowe kat. 1, II, III l 

Wywka 40-42, teL 395-80, 5614_K gm. L~piny sp-rzedam. 102 a m, 10. 1441% G Łódt, ul. Obywa.te!Slka amatorskie T.K.W.P. za-
Wlado1mość Helena Nlź- MOTOCYKL WFM" :fa- bl 3 m. 3. 14ł72 G pjsy Tuwima 15 w god.z. 

30 ŚLUSARZY i pomocników ślusarskich 2 bla nik<>wS1ka Brzeziny, Trau- bryC0nie no~ piinie SAMOCHOD osooowy „Po 8-20, tel. 258-60. Rw;po-
charzy 

2 
· 

2 
' gutta 11. 14395 G 51Pm.edam. ~aiwiinowa 24 bieda" do sprzedania. częcie kurs&w amator-

, murarzy, pom. murarskich, 10 PLAC budowlany przy Widrz;ew. ans G' wschGdnla 64 m. 2s. sklch przysple6ZO<nych w 
stolarzy. 2 s7lklarzy, 1 majstra szklarskiego. 2 ul. Pa,bianj.c.J<iej sp!TLe- MOTOCYKL m-dci BSA SAMOCHÓD „Wa'l'tburg" ksżdą ool>otę. 5~02 K 
wagar~y na wagi uchylne. 2 elektryków, 1 dam. Tel. 416-48. Dwwonić 3;,0 na teleskopa.eh sPTiie- stan ide~liny spnzedam a- ' J 
robotnika i 1 poriiera zatrudni „Soołem" Zakł. po__g~. 20· 14393 G dam tanio ii powodu wy- mator<l'Wl. Picł:Ilkow&ka LEKARSKIE 
Prod. i Usług Techn. Łodzi ul Ogrod G~S·PODARSTWO rolne jazdu. Łódź, Wólciiańska 166, gara>:. lł445 G 

74 z . ~ . • . · owa 6,3o ha z l:md;:,nnkami do 94. 14408 G MASZYNĘ gaibi.ne1:ową ··----------nr • głoszenia przyJffiUJe dz1al ogólny w sp.rzedan-ia J{. Zgierza. „Singer" sprnedam. za- • 
godz. od 8 d, 16. 5617-K Wia•dcmość Zgierz, No- MOTOCYKL rz; koszem kalina 38 m. Sł. 14534 G 

wotki 38. 14388 G „Nor.ton 500" stan d0<bry Dr REICHER l!'Pec,ialista 
choTób wene1·y=ych, 
skórnych 8-9, 16-19 -
Piotrkowska 14'----­
Dr KUDREWICZ specja­
lista chorób wenerycl'\­
nych, skórnych 8-J.O, 
14-16, ulica 22 Lipca 4 
Dr Jadwiga ANFORO­
WICZ 51pecjaUsta wene­
rycz,ne, skórne 15.30-19, 
Próchnika a 10873 

SEKRETARKI - m1l5ZYllistki ze rz.n.aiom<>ścią 
języka rosyjskiego oraii umiejętnością pisa­
nia na maszynie z alfabetem rosyjskim po­
szukuje od za.raz do polsko-radzieckiej ekiipy 
filmowej Kierownictwo Produkdi Filmu „Le­
nin w Polsce". Zgłoszenia należy kierować 
do sekretariatu fHmu. Łódź, ul. Łąkowa 29. 
pokój 78, ewenit. tel. 293-88. 5618-K 

GOSPODARSTWO ·robne sprzeda>m. Łódź, Siedlec- I I 
(wlaStne) 19 mórg w tym ka 32 m. 2 (cały cl.'l:'ień). LOKALE 
7 mórg łąki z lasem ols2'0 MOTOCYltL ma.!'ki „Z\ln-wym z iia·budowa'lliem da,pip.Sa•hara" 750 stan do .,.. _________ rl 
k. LocllZi spr0vedam. Wia- bry - s.pl"Zedaan niedro­
d•omość tel. Zll-89. go. Wiadamość Miec.zy­
DOMEK 3 iZJby z weTa1n- sław Niźntkowslct Brzezl­
dą, ogródikiem owooo- r.y, Tra'llg>utta 11. 
wym sprzedam. tanio. SAMOCHOD osobowy 
Re;,,montow 4 mmuty od „Mencedes" v 170 s.prze-­
przystan1ku, Tyto.n1owa 11 dam. Łódź, Woohoonia 62 
2 ha zielITli z zabu.dowa- Adam01.ylc. 14387 G 
niem w Mlle<a;kach k. Lo­
dzi sprzedam. Kal1'1imierrz 
Jawol1Slki. 1427ł G 

KSIĘGOWEGO-rewidenta ze znajomością 
księgowości przemysłowej zatrudnią o<l za­
raz Zaldady Tkanin Technicznych i Pasów w 

„SKODĘ-Spartak" bardrzo 
mało używany z radiem 
sprzedaim. Tel. 382-29. 

Łodzi, ul. Przybyszewskiego nr 92. Unosaże- DOM ·rodrzil1nny (po1kój z „ kuch•nJ.ą) sprzedam. Łódź- MASZYNĘ'"";';sm,ger"„da.m 
nie dobre. Zgłos•zenia przyjm•.ie dział kador ChoJny, TuszyńSoka 48, <»ką Jub męską sprTLedam. 
w godz. o<l 7.30 do 15.30. 5599-K 8 MORG ziemi ps'Zenno- GdańJSka 63_m_. _1_0. __ _ 
lNŻYNIER architekt sumienny samodz'elmy b~ra•cza·neJ. i. 2 mol'g.i łą- .SAJ\IOCHOD „Ope<l Kapi-

. , , . , • · I><• w powne·c.ie po>ddębJc- tan" nowoczesny rok bu-
znaJd'Z!e dobrą przyiszłosc w Pracowni Pro- kim w o'koILcy Unjej-owa <lowy 52 ptlmie 'spmedam 
jektowe; Zw. Spóldz. Spożywców „Społem" SiP_rz~dam. Wiadomość żwirki 5-23, H-033 d 
W Łodzi przy 'ul. Ogrodowej nr. 74 (róg u:J.. Ł<;>_~z,_u~R~gow&ka 226 • SAMOCHOD osobowy 
Cmentarnej)telef. 221-57 g-0dz. 9-10. MORGĘ ziemi (plac) k. ,.BMW" tY'P :m 5-osobo-

Tematyka: Pawilonv handlowe Elklepy rz:a- Lo~l (lO ffi:1•n.ut do tram- wy gprzooa.m ii częściaand , . · . •.,, . , „ w~·JU) t~!'l-0 sprzedaim. zapasowymi - ul. Abra-
ikla.dy prod'Ulkcy]'ne, wnętrza, dlla :uodz1 l WO- W1adomosc Ko.nstan.ty- mowskle.go 27. 14545 G 

LISY niebieskie z wcze-

2 POKOJE z kuchnią w 
dotnk~t jedonorod:z>in·nym ii 
ogrodem w Rudzie przy 
'Ul. Uroczysko 8 (b!l&ko 
traimwaju) zaan.ienlę na 
miestzJkanie z wygodami. 
LOKALU na rzem.i<>&ł<'.l 

poszukuję. Ofeirty pl.sem- ·----------
ne „14227" Biuro Ogłoszeń l no·z·NE I Piol!rdwwska 96. 14227 G 
DWA d·uże poko:le z ku-chnią zamienię na P'oikój .._ _________ _. 
z kuchnią. Łódź, ui. Ko­
chanowsikiego 19 m. I Ju­
li&nów. 14262 G 
DUŻY słoneczny pokój z 
kuch.nią, prze.dpokojem i 
balkone.m, I p. w Rudizoie 
ii możliwością hodowli 
a:R.mieonlę na mieszkanie 
większe 2 lub 3 p01koje ii 
kuchnią ii wygodami. 
Wsa:elkie kowt;v remontu 
ruwrócę. D!l.W<l'nić 406-75 w 
god'L. 9-15. H515 G 

PIĘKNE SUKNIE SLUB-' 
NE, balowe, wieczorowe 
wypożyczysz tanio 22 Lip­
ca IO (sklep). 14453 G 
KAMILA z KRYSTYNĄ 
(byłe pracownice Próch­
nika 10) prowadzą salon 
fryzjerski Zachodnia 84, 
tel. 235-11 (przy Zielonej). 

jewództwa. Praca od zaraz, ewentualnie cza- nów Pla·c Kościuszki 11, 
sowa możliwolŚć na częściowy et.at. tel. si. l4484 G 

snych wyik.<l'tów do ho- ·----------
dowli sprzedam. Trawia- I PRACA I 

PIĘKNĄ-51\Jlknlę. ślubną: 
wieczorową, kaipkę do 
chmtu tanio wypo'Żyozys:zi 
Pi<>tl'kowska 253 - sklep. 
K'użNIA-ci.0---wyd7Jierża­
wienia. Wiadomość, Ki­
lińskiego 2il9 m. 6, KALl\.ULATORA in.a roboty wodociągowo-'hy- I SPRZEOAZ' I 

draulkzme i centra'lnego o,g.rzew.a111ia rzatrudni 
na ba~&o doib.ryC'h warunkach i:Il1Stytuc1a usipo J 

łecziniona. Oferty z podaniem przebiegu do-
0 

„ 
tychcza~ej ~raktylri składać do Biu·ra j ~b~=~~~a) D s-p~~~~m. FŁ! 
Ogłoszen, Piotrkowska 96 uod nr „5635", &!ewmcka 2113, }.~~ .G 

sta 9. Dojaoz;d tramwajem 
·zg'ierSlkim, przysta.nek 
„Zlot.owa", 14lł9 G •-------·----- ziEcĘ wykonaniewzo: 

rów na wałach sta.l'Owych 
SAMOCHOD ,.MoSlkwlcz" 
ty·p 400 sprzedam, Józef 
Ru~ko.wski, uL Demokra­
t;ye!Zna 28 do g·cxlrz. 14. 

KOBIETA iinająca &lE! na do odcisl.<:ania plasot.ioku. 
hodowli kur potraebna. Oferty pisemne „79986" 
Wiadomość tel, 391-07 PAR, Wars.zawa, P01ZJ1ań-
godz. 20. 14318 G ska 38. 5643 K 

DZIENNIK-LóDZKI nr 182 (3946)-7 
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T ysiqce publiczności znów zapełniły stadiony D . , . • 1 ,. . c· Polsk·1 • • • zis zuz owe e 1m1na 1e Niefortunny Start m lstrza Po Iski . Dziś 0 g<,·iz. 17 na tor~e żu- finalu mist_rz<>oit•<r indyw"idu:il-t 
J?-lowym pr- Placu 9 l\1aJa za- tLYC'h Polski. . 
warczą motocykle. Jłrizcgrane zo Dzi.ś w Loćr.i ciartować m:ę• lodzianie na własnym boisku przegrali z Cracovią 0:2 (0: 0) •>tay.ą wyscigi o .,,•yjątkowo wy ~r~!f?~~ir~~i<~~~a,Ft~l: 

· Program prz~w1du1e W bie~ 
Sr<J'gi zawóć .spoUkał licznych 

czwoJ.ernnikór..v ŁKS, którzy ze 
smutnymi minami <J:puszczali 
•w'<!'zoraj stadion, gdyż ich ulu­
biony zespól doznał porażki z 
·Craeowią 0:2. Nie ma C>O, trzeba 
stwierdzić, że start łódzkich li 
gowców w roZJgrywkach rewan 
rowej rundy wypadl: fatalnie. 
Jakże odł€!głe te czasy, kiedy to 
ilodzianie grali talk slaibo. 

Niektórzy określą tę porażkę 
mianem niespodzianki i to wiel 
kiego kabbm zwłaszcza, że 
LKS gral na własmym bois:k~. 

Dlaczego 
wyścig drużynowy? 

Niejeden ze zwolenn:ików 
l!lportu kola:-skiego za'Pyta, d lla­
czego nes tor :kolarstwa, Mieczy­
sła1w Karpiński ofiarował pu­
char przechodni w wyiśc•igu dru 
żynowym d1la ,posiadaczy kart 
wyścLJgowyc:h. 

Tym mzem istartować będą 
młodzi zawO<ilnicy, ucząc 1S1ę 
Oazdy drużynowej. Przecież Wyś 
cig Po'1mju i Wyś0:.g Dookola 
iPolski, jak i wiele wyścigów 7..a 
granicą, odbywają się w komku­
ire.ncji druzynowej. Myślą więc 
JPl'Zewodnią KarpińiSikie,go jes·t 
:przygotowy·wan~e za wofutiików 
od mlodych lat do harmonijr.1.,,j 
i trudnej jawy drużynowej, po­
legającej między iJllllymi n.a ~ 
tlidarnej walce członków posz­
czególnych drużyn. 
żeby nie faworyrować tylko 

1.kartowi<:zów", jednocześnie oci­
ibędzie się wyścig indywidua1ny 
o nagrodę p. Leonowa, doi:\ęp-
111y dla kolarzy licencjonowa­
nych. 

Tak więc dwaj dz.iałacze 19poc­
lowi przypominają się nam ze 
swoich dawnych łat, proipaguj;;,c 
teraz !kolarstwo wśród mlodzie­
ży i zaawanSCY"Nai1yc<h, w tr<.J1Scc 
o podniesie1uc pozh>mu sipono­
wego., 

(n) 

:NlĘDZIELA, Z SrER.PNlA 
PROGRAM I 

„ 

6.00 Wia<iom-0ści. 6.06 Muz. po­
ranna. 6.45 Nied•zielne rooma·itości 
rolniC2.e. 7.00 Dziennilk poranny. 
•1.10 Muz. pora.ona. 7.46 „Sporto·w­
.cy wiejscy ina &tart". 7.55 Kalen­
Clara radtawy. 8.00 Wiadomości. 
8,06 Br-zegląd pra.sy. 8.15 „Wesoły 
kaJejcloskop muz~'=Y"· 9.00 Wia­
domośei. 9.05 F.a.ia 56. 9.20 (Ł) Au­
dy>cj a IZ cyi;;olu „Ama.tor.>kle izespo­
ły przed mikrofonem•· grają 
u.egpoły dnstJ:.ume•n.talne Młodzieżo­
wego Domu Kultury w ł,odzi p.k. 
Kazimierza Sosińskiego. 9.40 Dla 
clzieci w wieku pl'tledszkoI.nym 
bajka pt. „Nie rób drugiemu, co 
tobie niemiło''. 10.0-0 Radiowy 
Maga.zyn Wojskowy. 10.30 „Prze­
glądy i poglądy". U.OO „Przekrój 
muzyiczny tygodnia". 11.25 Mel-0-
die operetkowe ZeHera. 11.42 Za­
gad!ka llaUJkowa. ll.i>7 Sygn.a'! '-za­
<SU j hejna-ł z Wieży Mariackiej. 
12.04 Wiadomości. 12.20 (Ł) - pr. I 
- Koncert roorywkowy W WY'k-O­
nani u Orkiestry Ma·ndolinlS'tów 
ŁRPR J>CI. Edwat'da Ciukiszy. So­
lista: Ta<ieusz Ga.wr<>ński. 12.45 Z 
cyklu „Niezapo.mnia•ne str0t11i<!e" 
- !ragment powieści W. Reymon­
ta „Chłopi". 13.lo Gra Pols•ka Ka­
pela Felil'csa Dzie-rżain-0'\vsklego. 
13.45 ,.Zie\()l!ly Ma.gazyin". 14.00 
„Podróże melomana" - aud. sł.­
muz. 14.25 Audycja iz CY'k-lu: 
„Gdzieś w powiecie". 15.00 z ży­
cia Związiku Rad.zieakiego. 15.30 
„Nasi &ł.uchacze sami układają 
program muzym.ny". 16.00 Wiado­
mośei. 16.05 „Tygodniowy prze­
gląd wy•c:Y.trzei'1 międizynaro<io­
wych". 16.20 „Baroel co•:'\.t.ra PiClk­
wLck" - slu.chowisko. 17.50 W.Yni­
ki „Toto-Lotka". 17.51 Muz. ta•n. 
18.00 Wiad-0mości. 18.05 Podwie'C20-
1·ek tanec©ny. 18.25 'I1ransmi.sja 2 
mec:ziu pihlca!"Slkiego Polonia By­
tom - Legia Warszawa. 18.45 Mu­
rŁy;ka tanecczma ara~ wy·ni1ki naó­
ciekawszych impreti: sportowych. 
19.30 Gra Or.kiestra Ta•necrzna PR. 
20.00 Ty1C12ieJ'1 w kra·j u i na świe­
cie. 20.26 Wi.ad-0mości sportowe. 
20.3() „Ma.tysia1kowie". 21.00 „w 
ró.i:nych nastrojach" - gra OT'k. 
PR. 21.40 Mówi Wiedeń. - Tu VII 
Swia.towy FeS'ti·wal Mlodzie·żY i 
Studentów. 22.00 Humor<*:(<i I. L. 
Ca.nagia-le'go. 22.30 Mi>s•tl'Zowie ba­
tuty: Carl Schurioht. 23.llO Os<tait­
nie wla.d-01mooci. 23.10 Murz.. tan. 

PROGRAM II 

li,03 Mn.z. pe>ra'lllla. 6.30 Wiado­
mości. 6.36 Muz. pora.nna. 7.30 

Po sześciotygodniowej ;pornerwie 1Piłkane eks•tra-klasy 
rozp-0częli da.lsze boje ligowe. Wczoraj odbyty się cztery 
mecze, pozooiale za.~ dwa rozegrane zosiani\ dziś, 2 bm. 
Zwycięstwa przypa.dły faworyt-Om, ~ jedyną niespodzian­
kę sprawił LKS przegrywając na własnym terenie z Cra­
covią. 

Ale gdy rzucimy okiem za ku 
lisy wczora1szego wYdarzenia 
'!'oz.miary tej przykrej dla nas 
nies.podz.ianki maleją. 

Przeciwko Cracovii nie gral 
przecież skład, który ongiś od­
nosił świetne zwycięstwa. Wczo 
raj aż roiło is:ię w nim od naz­
wisk młodych zawodniików. któ 
czy, jak się okaza,Jo. nie są j(' 
sz;cze dost.a tecznie pTzygotowa­
ni do ciężkiej walki o pun1kty. 
Nie mamy jeszeze zastępców 
Sz,ym,borskiego, .JańczY'ka, Szcze 
pańskiego. Grzywo:::za. Brak 
jednego da się nadrobić ofiar­
niejszą i przykladnic.iszą ~ą ca 
iego zespo}u, ale gdy zly Jo,,. 
dziesiątkuje druźync sprawa mu 
si przybrać zły obrót. 

Wy-daje się również, że przy 
bardziej szczęśliwym ustawoe­
;niu drużyny, ŁKS mógłby s:ę 
pokusić choćby o jeden punkt. 
Mamy tutaj na my.śli Wietesk!e 
1<;0, któremu przypa<lla rola le­
woskrzydłowego. a który czul 
się w niej wręcz źle. Stracon<> 
dobrego obrońcę, jedynie pre­
de>fynowanego do utrzymania 
Ka1>iprzY'ka szale.ią·cego na lewej 
iflanoe gości. Zadną miarą tej 
rnli n:ie m~l spelruć mlody Bia 
fas. 

Ale o niepowodzeniu zadecy­
dowało więoej czynników, prze 
de wszystkim zaś wręcz zla 
gra, mała rucliliwo.ść. brak po­
mysłowości i niewłaściwe roz­
wiązande zadania taktytki. Lv· 
dzianie daJ;t się uboiegać prze­
ciwnikowi w starcie do pił'k;, 
zaniedbywarri krycie i wyrażnie 
ustępowaili przeciwnikowi. Cra­
rovia zajmowała dotychczas o­
statn'ie miejsce w tabeli, a więc 
ido orłów nie należy, wczoraj 
jednak WYstarczylo jej umiejęt 
ności. aby odnieść zwyoięstwo 
.i. to zasłużenie, 

Meoz byl nudny, poziom gry 
.slałly. Z minuty na minutę ło­
dzianie grali gorzej, z dziwnym 
uporem powtarzając te same 
błędy. Czym elabie.i grał ŁKS, 
tym lepiej p(}czyn.ala Cracovia, 
toteż w drugiej połowie meczu 
.zyskala ona wyraźn.ą :przewagę. 
Na dobitek zlego Sope>rek doz­
nał kontuzji w ZiO.erzeniu z ' o­
•brońcą Cracovii Gołąbem w wy 
111.i~u cz.ego obaj opuści.li bois­
ko. Strata Sopo:rlka jeszcze bar­
dziej osłahiła zespól łódzki. 

Przeciwnicy prześcigali is.ię w 
mało skutecznej gr.ze, toteż pa-
15jónujących momentów podlbram 
ikowych n'e bylo. A mecz za­
czął się obiecująco, bo w 3 min. 
Manowski· ostrym .strzałem za­
kończył szybiki wypad ,gwci. 
.Bem \Vykazat jednak niezwykle 
is.zybki refleks i jakoo udało mu 
Gię odibić pilkę. 

Atak Cracovh częściej prze­
.bywał pod bramką łódzką, cz7 
1go dowodem spora ;l.OOć l'ZU­
tów rożnych. Siódmy rziut roż­
:ny umożliwił Jarczykowi zdo-
1bycle pierwszej bramki dlla. go­
ści, a w nie.~l:na trzy minu­
ty Marcinialk wygrywając po-
1jedynek z BLalasem., a następnie 
z Włazlym, zdobył drugą . bram 
kę. Jedyną dogodną okazję po­
;prawienfa wy:n~k'll miał Jezier-
6k:i, lecz ffirzelil w slu.pek. 
Drużyny grały w składach: 

ŁKS - Bem. Bi.afas, Wlazły, 
.Stusio. Sao;, Su.siki, Jez:ernk1. 
Kaźmierczak, Kowalec, Soporek 
.(Staoh.ura), '~7ieteski. Cracovia: 
Sztuka, · Durnio~t:, Ma,zur, Goląb, 
Ma:larz. Bud.a, Lusina, Marci­
·niak. Manowski. Jarczyk, Kas­
przylt:. Sęd.ziował p. Stomniak 
•(Katowice). 

W drużynie LKS bardzo sla-
1bo wypadł Kaźm.ierczak.. który 
odgrywat role staty.~ty. Nie do­
pisał również Suski oraz Bia­
ola-s. To wystarczyło by drużyna 

~tF~_Ata,,:i Pp;n~ttf. ,\„ .M: „ &ń'.'· 

zal Pohl, który Mobyl cz.tery 
bramki. 

iW Warszawie miejscowa Gwar 
dia od:nloGla ziwycię,stwo nad Po 
g()<nią szcmdńską 4:0, a w Kra 
kowie Wisła w tym samym sto­
surum 4:0 pokOIIlała bydgoską 
PolOill..ię. 

Dzisiaj w dwóch pozostałych 
swt.kaniach zmierzą .się Lechia 
z Ruchem ora•z Polonia (Bytom) 

W rozegrnnych wczoraj me­

g1hv. 9 .najls~·..:-,· ~ycł. za.wodników 
~akwalif.iku·i·~ się do dalszych 
wyścigów. · 

_Legia. I 
czach o mi\Slt-rn<J1S.t-wo II ligi Za- .wką stawkę. Na l'brc;~ sl.a!"_i~ 
wisz.a przegra! ze Sląekiem 2:3, 16 czolowy;:h za·vrncinikó·,v. by 
a Lech pokOIIlal Cali.s·i<;: 4:1. walczyć o pra•r;o wej~c1a do pól 

Jeżeli c:hOO.zi o zawodników 
lc\dzkich, to 3 L.ni1'isk1 i :Mirow­
s:ki startować będą w Lesznie, 
Wróżyński w Tarrwwie. a cz-n;,:r 
ty nasz as - Krakowiak w Czę 
stoohowie. Chcemy wiercyć, że 
wszyscy reprezentanci Tramwa­
jarza zakwalifikują się do pół­
finałowych spotkań. wykazując 
nie tyi•ko dobrą kondycję, ale i 
wyookie walory techniczne. 

Ze względu na to, że na te­
ren stadionu p:·zyjeżdża wiele 
o.sób samochoda.nli l na m~ 
tocyklach KS „Tramwajarz" p~ 
stan.owił poC7..ąWs7.y od <)'Ziś 
o::-ganizować stale parking strze­
żony, pe>bierając 5 zł <:d m?­
tocykla i 10 zt od ,garawwama. 
sa.mochod!u. 

Bokserskie plany i nadzieje 
ożywienia s~zonu sportowego (n) 

Przyjemnie było słuchać jak 
greno działaczy sportu bokserskie 
go, na czeie z prer<esem OZB mgr 
Kuchowiczem oraz Golań&kim, 
Cegielski·m, Denysem i Barra.now­
skim kreśliło dzie·nn>k.an:om spor­
towym swoje ci-eka.we plany na 
najbliższą przyS7Jłość. 

· .Jeden jesit ee!, do ·Jk·tórego ma­
ją . rz.g.otłnie dążyć w.srz.yscy d.zliała­
cze tej dyscyp'1i1ny sportu. Celem 
tym jest i>cid.niesie<n·ie poziomu 
na•s.zego pięśiciarstwa. !'vle>żna ' o-
cxiywiście, i trzeba, rz.a-s·ta1nawiać 
się . nad drogaJmi, styleim i meto­
dami' pracy. 

Przede w.soz~tk>m młodzież i 
jeszcze raz młodzież. Po drugie 
opano:Wanie terenu, który tak ży­
W-O daje znać o sobie. No i orga­
.nizacja impreti: nie tyl'ko w ska~i 
loka.i.nej czy nawet ogólnopoiskiej 
ale k001iecznie - org,.,nizacja im­
prez o cha.rakt~rze międ.zynarodo­
wym. Jeżeli te wszys·tkie· proble­
my przynajmniej w 60, azy 70 
pro·c. ZC>Slta.ną zrealizowane, to w 
niedługim już cza.sie będzie moż­
na ku wie'l'kiej satysfakcji działa­
czy s.portµ bok~er„kieg.o Lodzi po­
wiedzieć. że dokonano wielkieg·o 
dlZi<>ła, że zbliżamy się do celu. 

ży jest pod dosta·tkiem. Mludzież 
jest :l!dolna, ale "'Tlloże nie umie 
pracować d!ugofalowo i crzęsto 
zraża się pierwszymi niepowOdze­
niami. Trzeba więc. popracować 
nad hartowaniem charakterów, a 
wówczas i ten man•kament r;>:<>sta­
ni<> szczęśliwie usunięty. 

Bardzo dobrne się sta.ło, ze oo 

-
C~KAWQSTKI 
łódzkie 

kilku sezonów ŁOZB zwra.ca P'" 
&zczególną uwa.gę na pra<!ę w te- Łódzki Okręgowy Zwiąrzek .i. 
renie. D.i:ięki temu mamy poważ- ki Nożnej zwrócił się do War­
lle oś!'odiki w Kutnie, Pabianicach, iszawskiego Okręgowego Związ­
Toma'5Zowie i Piotrkowie. Osta.t- ku Piłki No't.nej z :prc~bą o prze 
nie mistr-z<l~twa juniorów PoL'lki ł<J:żenie meczu o 'PUohar im. K;:i­
są najlepszym do·wodem, że w1aś- łuży z 27 wrz.eśnia na 15 lu.b 
nie w tych miaetach znajd·uje się 16 sierpnia br. 
dobry narybek boksu. Nie z,nac:zy · · d WOZP!'l 
to bynajmniej, żebyśmy )nieli LO.ZPN w p1s~ie,. o . ~ 
pTZec~reśJ.ić p1"3·Cę i szanse klubów podaJe. ze w dnm 27 wrzes~a 
łód2lkLch. w dalszym ciągu nie najpraiwdopodohn.iej o:l!będzrn 
rnD'Żemy np. doczekać się awan-su się rewanżowy mecz o puchar 
sek_cji bokserskiej ŁKS .d-0 wyz- EurQpy między LKS i mistrzem 
szeJ r~ng1, a na ŁKS ta.k bardz-0 Luksemburga i z tego tytułu w 
hcizyl1smy, 1 zresztą w da.Jsrz.ym meczu Łódź - Warszawa nie 
ciągu lJczymy. mogliby wziąć udziału zawodni-
Nastąpl koordynaoja pracy WY: cy LKS, co z k(lllei mogłoby 

dizia~u szikoleniowego. Od•bywac mieć wplyw na a·trakcyjn«>ŚĆ 
się będą . często. prze'l?·roiwadzane imprezy. Mecz ten ma się od~ 
k<>nsultac.:ie z ttellera.rr!l ·i · koi;i t1·0- b 1 · W· . , · 
la przeprowadzanych treningów. yc W arsza.W1e. 
WspóŁpra·ca w tej materii. tre11e- . "" . '/. '1'. • 
rów z sedziaml i dzialaoz:am<l jest W p-0n.1edz1ałek, 3 Slerpma br, 

Łódź posiada przecież dosfateciz- WY9óce wskazana. o godz. 8 w siedztbie LOZPN 
ną ilooć i to dobr'."e WY"l';kolony·ch Imprezy. czy bęclziem:y' mieM w Pt Ko.muny Paryskiej 5, zbie­
o. boga.~y"!' dośw1a<dczen.rn treme- na.dchodlzacym sewnie pnzyn"<i- ra się 2 turnus obozu . szkole• 
l'9:'t'.·„ Łó.ru< n1e potrzebu)e nanze- innie~~ kHlca. atra.kcYi·J\'YAA'·'~- nioweg.<}'. ·Wyjazd do Barkowie 
kac na brak sal tremngowyeh. I kań z ud:z:iałem gości iz.a,gramicz- Mo;i.:rydh _ miej;;;·ce obozu -dysl?onuja1c m. im. aż dwo.m:a ha- nych?„ 
lam1 ~a·k bar~ poti:zebnym1 przy . Otóż, utr.z~"IDa.ny ma być' maoda'1 nasta;Pi o ,godz. 8.30. 
o~g-:N'Je-O<Wan,iu. powaznych spo•tikan ~ll't~kM~' bPkse-rami Haon~ !Z. : ., • :,. ~ 
p1ęisc1a•I\s<k1eł). tym. że już "we wrześn·iu' da;fd!z.ie 

* * * Łódź ]:){)nadto ma n·iemUcmoiną do .skutl.i:u ·kiLka r.m:y. odkładany 
ilość ki!biców sportowych. Nasf ki- wy1acul llaszy•ch p1ęsc1anzy do 

W ro~u prz.Y'szlym ukaże sję 
drukiem „Rocznik 1960". Ksiaż­
ka ta będzie zawierać regula­
mi'l'ly. ;iruormaeje z dziedziny 
•Jnganiz:icji pi~arstwa w PQJ·~~. 
adresy klubów, wykazy sędzi.ów 
i trenerów. 

Na.j;większ,e cyJirO<Wo 21Wyci~- biee dobrze znają się na sporc•e NRF'.· . . . . 
sitwo odrniósl Gónnik Za<br?..e, bi- i <!hętn'.ie uc:zeszcz,ają na zawody. ,MoV\"t się ~~osno o zorgani:zo•wa~ 
jąc. swojego imiennika z Radli- Ozy bra.k nam mł-0d:z;eiy? mu w Lod-z1 '!leczu ~ Włocham..t 
na 6:0 (3:0). Dobrą formę wy.ka- Chyba nie. w kluba.eh ml•odzie- z tym. ze czyrno•n.e będ'! stararna, ___ ...:_____________________________ żeby meciz ten mogł byc 11:o·r.gam-

Polscy sportowcy 
odnoszą sukcesy w Wiedniu 

Sport<"wcy polscy odnie.śll sre 
reg dalsizych &ukoesów na Ig·rzy 
ek:;,eh Sportowych VII Międzyma 
rodowego Fes.ti·walu Młodzie.ży i 
Studentów w W'.edni. 

ju bokSEll:Skim pi.erwsz,e miejsea. 
Gugniewicz mial stoczyć os.ta.t 

n-i.ą walkę z pięściarzem ra.dzie­
cldm Abramowem. Walka z po­
wodu kOIIltuzji jakiej uległ Abtra 
mow nie odbyla się jedrnak. 

zow.a.nv na warun<kaoh Te<wainżo­
wych. · Ponadto prowadzone są 
pertrakta1cje ,z bokserami Re.puibli-
ki Białoru&kie<j. 

Nie trzeba jednocoześni<> za1P-O­
minać o ini·cjatywie poswcrzegól­
nych klubów sportowych, a pi.-ze­
de wszysbkim Gwardii, która po­
siada najsilniejs-zą u nas drużynę. 

Sez.on za.powiada się wię.c inte­
res.ujące i chyba n·ie będziemy 
potrzebowa:li narzekać na brak 
imprez. 

Trzeba jednak zabrać S>i<: do so­
Hdnej pra.cy, by móc god·nie re­
prezen•tować boks łód:?Jki na wie­
lu •ri•ngM:h. 

Ja. Nie, 

W p()lniedzialek międ'ey godzi­
nami 16-18 bę<lz;:ie można zapi~ 
sać się na rozpoczynające 5ię 
już we wtorek kursy nauki ,pły­
wania. 

Zapisy przyjmowane będą w 
tym.czasmvej isiedz;ibie ŁOZP, 
ntie>'l!czącej się w lokalu Star­
tu .przy ul. Piotrkowskiej 46, 
Kursy <Jdibywać sie będą codzien 
nie n.a basen~e Unii przy ul, 
Sobolowej (Widzew). 

Dz,iennilk poranny. 'T.40 Muz. po­
ra·nna. 8.30 Wiadomości. 8.5() „Ra­
dio-problemy". 9.00 (L) K-0ncert 
życzeń -- ez~ I. 9.20 (L) - pr. I -
Audycja , Cl. C:\'łklu: „Ama1tors1kie 
zespoty przed mhkrofonem". Gra­
.i ą izes'Poły i·nS<trumen.ta l•ne l'vliod1Zie 
żowego Domu Kultury w Łodzi 
p.k. Kaz1mierza Sosiń&kie,go. 9.25 
Kr001i.ka studen,e>ka. 9.40 (Ł) Kon­
cert życzeń - cz. II. 10.20 Felie­
ton litera•oki. 10.3() „Nowe płyty 
Polskich Nagra11" - a•udycja. 11.00 
„Strzępy dawnej ooka'Załości" -
nawela. 11.57 Sygnał c•zaoo l hej­
nał z Wieży Mariackiej. 12.2() (Ł) 
- pr. I - Koncert rozrywko•wy 
w wykonaniu Orkiestry Man.doli­
ni.stów ŁRPR pd_ Edwarda Ciuk­
szy . Solista: Tadeusz. Gawroński. 
12.04 Wiadomości. 12.10 Porame•k 
syrnioniczny. 1'3.10 „Pomys•l pana 
kardynała" - audy.cja. 13.30 Au­
dycja litera.eka. 13.50 Konce•rt ży­
czeń. 15 .00 Dla drzieci słuchoWislrn 
„świniopas". 16.45 <Ł) Muz. roz­
rywl«owa. 16.00 (Ł) „za,bytkli 1 na­
bytki na·sizej płytoteki" - audy­
cja slowno-mrnzyczna. 16.30 Kon­
cert Chopinows.l<i. 17.00 Wiadomoś­
ci. 17.0!; K-0respcndenc.ia z zagra­
ni.cy. 17.15 Podwieczor.e.k taneczny. 
18.59 Wyniki „Syrenk'i" . 19.00 Wia­
dom-OŚci. 19.()5 „Ka.prysy Marian­
ny" - słuchowisko. 20.00 Gra Se•k­
stet PR. 20.30 (Ł) 11Stracona nooecc 
- słuchowisko wg opowiadania 
Ja,rosława Iwas·ZJkiewicza. Radio­
fonizacja .Jerzego Antczaka. 21.00 
Dzienni<k wieczorny. 21.?.6 Wiado­
mości sportowe. 21.30 „Parna.siik" . 
22.00 Ogólnooo1s-kie wiadomości 
sportowe. 22.30 (Ł) Lokal·ne wia­
domości S>oortowe. 22.40 Gra Wro­
clRw'ski K\vinte.t Rytmi,c:in~r. 2!{.00 
„Murzyka różnych narodów". 23.50 
Ostatnie wiadl!>mości. 

Czterech pię.lciarży, a miaa.xr 
wicie Kulesza w wadre koguciej, 
Bo=rski w wad:re pió-rkowei. 
Kliś w wad.ze pó.leiężkiej oraz 
Gugniewicz w wadze eięż,kiej za 

1ję~o w międzynarodowym tumJ.e 

Zaiąc pokonał 
Grundmana 

Do najciekaiwm;ych walk tur­
nieju nal-eża.ło spotkain.ie pi ęścia 
rza polskiego Kuleja w wadz,e 
lekkośredniej z mhst:rz.em Euro­
py .Jengibarianem (ZSRR). Po­
lak pwegral, lecz po wyrówna­
nej walce. 

w siatkówce żeńskiej drużyna 
pol.stka pokonała CSR 3:0 i dzi­
siaj g;rać będzi0e z Rumunią, a 
nas.tępnie zmierzy się z siatkar 
kami Bułgarii. W piłoe ręc:zme.i 
Polacy Pf'Z'\?ISZli do finalu, gdyż 
drużyna NRF nie .stawiła się. W 
meceu fi;nal:owym Pola.cy :rmie­
rzą się z 7.A""))Olem CSR. Stawką 
t,ego <S<potkaJilia jest zyska.nie 
pierwsze.go m1ejS1Ca. 

Krzewiciele kultury ludowej 

TELEWIZJA 

17.00 „Ludzie toru" - rep. tel. 
ze Służewca (W). 17.45 „CZarodrziej 
ski <iźwiek" - film dl3 dzieci (W). 
18.15 Przerwa. 19.30 D.zienni•k te­
lewi·z;vj<ny (W). 20.00 „Kto ; dla­
czego" teleturniej (W). 21.00 „Obcy 
w domu" - :CiLm fa.bul. prod. 
f.ramc. (W). 

'l'ELEWIZJA 
P·onledlzliałek, 3 sier.pnia 

Na odremontowainym torze ko­
larskim w Szczecinie odbyt Gię 
ciekaiwy wyścig kol ars.ki na krót 
kim dy.stansie. W wyniku elimi­
nacji do finał.u wesz.Ii: Gru:nd­
maJil j Zając. 

rw emocjonującym pojedynlw 
"ZWyoiężył Zając bijąc rekord to­
ru czarem 11,9 s.ek. Dotychczaro 
wy rekord wy;noo.ił 12 .sek. Po ro 
zegran-ej konkurencii Grundmain 
zg!ooil chęć pOlbicia ustainowio­
nego pr:z;ez rywala re•kordu. W 
samolrvej waJoe z czas.am uzy­
&kal oin jednak jedynie 12 sek. ................................................................................. 

20 15 Ma,ga!Zyn ']>Op.-naukowy ____ _ 20.00 Dziennik teleW'iZy·jny .<.EW)u~ KS'ląz' ka- Twó1 
re>ka" (W). 20 45 „ w •kraja.eh so- • · I 
~j~;~mu::K~-!i~w;i.00F1;.~~~~„ Te~;g przy1ac1e Thor~na Wildera (W). 21.45 Ositat-1._._. ___________ ._., 
nie woadomośc1 (W). 

Luksemburg rezygnuje 
z Pucharu Europy 

Z Luik.semburga nadchodzą 
wieści o eW1e<11tua1nym wycofa­
niu &ie tamtelszej drużyny z 
rozgrywek o Puchar Europy. Po 
wod€!l1 rezygnacj.i drużyny, k.tó J 
ra wirruna 2llllierzyć się z LKS 
mają być tr.udnaści natLury fi1nain 
oowej. 

W naiibliiŻiSIZych dJniacll oezieki 
wać należy p<l'tiwierdzenia tej 
wia>d·omości i wówcz.as do'Włemy 
Slię, czy ŁKS z braiku pr!2l€oLW1!li 
ka ~akwaJifi:ku.ie l>i.ę do inrusotęip­
nej ruindy rozgrywek. p>Uchairo­
wyoh, a w.ięc do ćw.ierćfinaJu. 

(k) 

(D<Jko11cz.enie ze str. 3} 

dnstr-ument i orkiiestrę. Jest 
:istnĄ żywą skairl:micą melodil 
.i motywów muzy=nycil regio­
am. Ile ich ma? To tr:udno po­
-wiech:ieć Setki chyba. Ale w 
oo-góle nie ma melod'il. której 
by nle za.grał u51lyszawszy. 
.Nio dziiwnego, pooiada aibsolut­
fl.Y sluoh. 

Je.s.zcize z oza.siów ,p1•zedwo­
jenn1yoh ·opowiada h'..sitoró.ę, któ 
'!'a na dtugo utkwiła mu w pa 
mieci. Jako młody c'hl-O<t>ak zo­
flltai zapirosz00 1ny na w-eSeie do 
Czerbna, które sly.nęło wów­
czas z noi<Jwych wyc:z.yn&w. 
N'e chc:iał tam ,grać, wiec za­
żądał sumy tak'.ej. by :i:niecihę­
c:ła goopod.a1rzy. Zgo-rlzidi się 
rza,pfacić, ale POiSltamowHi sob!c 
„zarpl~cić" mu, .ieSli się nie wy' 
wiąże z zad.amia, 

Sprowa·d'Zi!i ki•lkanaśc'oro 
dz:eai, każde z nfoh śp:ewało 
izria.ne mu melodie, a Raidzymiń 
<Siki W\S1Zy6tiko ,grat Pot-em śpie 
iwaffft ,goście, a on grali". aż mu 
•ęce ISlillucb.ly. Ale zamiast za­
fPO'Wiedzianej v..emsty - wy.n.ie 
SilQllo go na ręka1cih, 

Od 30 lat Radzymińsiki pro­
iwadzi kapelę z Wtadyslaiwem 
Eiedirzyckim - skrzypkiem i 

jak mów~ już tylko 
śmierć mOŻe ioh rozdzielić . 

I dol:>t"Ze im się wicl:ać wspó! 
iJ)rac:uje, skoro w przecią,gou ro-­
ik.u 'lldobyli I miej<S•Ce na eli~ 
minaajach woiewódzkich, I --< 
!Ila ogóJno()lp,oilsfki·Cih i I w Ain­
lirli<i. . z Łowidkim Zespołem 
,Pieśni i :'aińca. 

Bo od 2 miesięcy k.a!P'ela Ra• 
dzym].ńs:ki ego je.sit kapelą Lo-o 
wicikieg'O Zes!>Olu '.Pieś<ni i Tań 
ca, roobyta I miej.sce na mię 
dzy.n.arodowym festiwalu w 
.Am.glii~. 

Ale A"1<!5lia nie zrooiła na Ra 
dzymińskim więiks~ wraże.. 
ai.ia. 

- E, - m.a-c-ha le!kic<ewatiąco 
l!'ęką - gtłodmo tam, utwwe­
igio jedzenia nie ma i taik: ja• 
I.toś nie Jl'O n<asrz.emu. Pnez tel\ 
,tydzień. to taikeśmy srie za Pol 
"1ką stęsknilli. że trudno pOIW'tle­
dzieć. Ciesrr.yrny się z na,gro­
dv, p~endądre <Są t.u niewa.ż:ne. 
Wa7me jest rnmanie. s:łaiw.a i 
ito że to u ina.s, w P<l'lsce„. 

' (bw) 
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